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Targi Poznańskie
Życie ma to do siebie, że, aby było twórczem, 

potrzebuje podniet. Gdy atrakcje te wejdą z cza
sem w pewien rytm  systematyczności, powstaje 
tradycja pracy, przynosząca dorobek kulturalny  
czy gospodarczy, wywierający w pływ  na charakter 
pokoleń. Dopóki nie zabraknie w  społeczeństwie 
energji na podtrzym ywanie trudu wysiłków, świad
czy to o m ęskiej woli i żywotności narodu. W tem  
paśmie życia zbiorowego zachodzą —  podobnie 
jak w życiu jednostki —  chwile depresji i wzm a
gania, których przezwyciężenie wymaga dużego za
parcia się siebie dla osiągnięcia celów dalszych 
i wzniosłych.

*T* T*

*

Doroczne Międzynarodowe Targi Poznańskie 
nasuwają szereg refleksyj, patrząc na nie jako 
na m om ent życia społecznego na tle obecnego 
pokolenia. Powstanie koncepcji Targów w zaraniu 
nowego państwa polskiego, wśród niezgluszonego 
jeszcze szczęku broni, wśród rozgardjaszu świa
towego, niemal bez środków świadczy, iż byl 
to odruch kłębiącego gdzieś w zakamarkach in
stynktu  zbiorowego zapoczątkowania wielkiego 
dzieła, mającego odegrać kiedyś w przyszłych po
koleniach rolę dziejową. Wystawa Krajowa, od-' 
by ta w roku 1929, jako symbol dziesięcioletniej 
pracy narodu samodzielnego, była niejako zakoń-
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czeniem etapu wstępnego, po którym  nastąpią 
dalsze.

Dużo jednak nagromadziło się materjału i kom 
plikacji życia dzisiejszego, które bynajm niej nie 
tworzą atm osfery zachęcającej i podatnej do en
tuzjazm u trudu społecznego. Szczerby i zgrzyty  
wyłażą z każdej szczeliny, a słońce wiosenne zdaje 
się inaczej dziś świeci niż lata inne. Oprócz rze- 
czyicistych trudności naklębilo się dużo urojonych  
uprzedzeń. W  takiej psychozie przypadają tego
roczne Targi Poznańskie.

.W  podobnej sytuacji znajduje się dzisiaj świat 
cały, wszystkie niemal społeczeństwa i państwa, do 
czego w niektórych z nich przyłączają się jeszcze 
wstrząsy natury politycznej. Oględność, pracowi
tość i wytrwałość są jedynem i drogami, dopoma- 
gającemi do przerzucenia mostu ponad szarą zmorą 
dzisiejszości. W yjątkow e naprężenie woli utrzyma  
w ciągłości tradycyjny już dziś wysiłek życia 
gospodarczego, jakim i są Targi Poznańskie. One 
mają stać się z czasem punktem  wyjścia traktu  
handlowego wschód-zachód poprzez Polskę, mają 
stworzyć arterję życiodajną, mają stać się m iędzy
narodowym targiem wymiany. W ielkie rzeczy w y
magają w yjątkow ej siły woli i wytrwałości i stąd 
otaczajmy je należytym  szacunkiem  i uznaniem. 
Niechaj Targi Poznańskie będą i dziś dla nas 
tem, czem były kilka  lat temu: atrakcją życia 
zbiorowego i dumą narodową.
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Komunikaty
Korporacji Zakładów Graficznych 
i Wydawniczych na Województwo 
Poznańskie z siedzibą w Poznaniu

Roczne Walne Zebranie1)
odbędzie się 

w poniedziałek, dnia 2 7  kwietnia 1931 r .2)
po po łu d n iu  o godzinie 3-ciej 

w  P o zn an iu  w lo k alu  „Pod S trzechą", P lac  W ol
ności 7.

PORZĄDEK OBRAD:
1. Z agajen ie i stw ierdzenie listy  obecnych 

z zastosow aniem  § 14 s ta tu tu 3).
2. W ybór przew odniczącego Z ebrania.
3. Spraw ozdan ie za ro k  1930/31.
4. Spraw ozdanie rachunkow e.
5. Spraw ozdan ie K om isji rew izyjnej.
6. U dzielenie p okw itow an ia  Zarządow i.
7. W ybór u zu p e łn ia jący  Z arząd u  (w m yśl 

§ 17 ustaw ).
8. W ybór K om isji rew izyjnej.
9. W ybór trzech  delegatów  n a  Zjazd

Związkowy.
10. U chw alenie sk ład k i członkow skiej n a  

ro k  1931/32.
11. U chw alen ie b u d że tu  n a  rok  1931/32..
12. K om unikaty  Z arządu .
13. W niosk i członków (w inne być n ad e

słane n a  p iśm ie na jm n ie j n a  10  dni
przed W alnem  Zebraniem ).

14. W olne głosy i w nioski.
Z a r z ą d :

<Sdw ard T a w ło w s k i ,  S io le s ta w  H fJin iew icz, J a n  Z K uglin
starszy. zastępca starszego. sekretarz.

G d w a rd  SK ręg lew ski,
skarbnik.

F ra n c iszek . YK usz, ^ K a z im ie rz  SL iętow ski, Inowrocław,
podstarszy. podsfcarszy.

J ó z e f  S a n d r o , Ostrów, v a c a t
podstarszy. podstarszy.

*) § 13. Dla prawomocności W alnego Zebrania 
w ym aganą jest obecność przynajm niej połowy 
członków. W razie nieprzybycia dostatecznej liczby 
członków, odbędzie się godzinę później ponowne 
W alne Zebranie, prawomocne bez względu na  liczbę 
obecnych.

2) Data Zebrania przesunięta została na dzień 
27-go kw ietnia ze względu na Targi Poznańskie, 
przez co Zarząd chciałby dać możność Szanownym 
Członkom z prow incji zwiedzenia Targów i uczest
niczenia również w W alnem  Zebraniu.

• 3) Nie posiadają praw a głosu i w ybieralności 
członkowie, którzy zalegają z składkam i.

Komunikaty
Stowarzyszenia Zakładów  
Graficznych w Warszawie

PROTOKÓŁ
Dorocznego W alnego Zgrom adzenia członków Sto
w arzyszenia Zakładów Graficznych W W arszawie, 

odbytego w dniu 27 m arca 1931 roku.
W  dniu  27 m arca 1931 roku o godzinie 6-ej po 

poi., w drugim  term inie praw om ocnym  bez względu 
n a  ilość przybyłych członków, odbyło się Doroczne 
W alne Zgromadzenie członków Stowarzyszenia Za
kładów  Graficznych w W arszaw ie przy udziale pod
pisanych na liście obecności 23-ch członków.

Porządek dzienny obejmował następujące sprawy:
1. Zagajenie.Zebrania i wybór przewodniczącego.
2. Odczytanie protokółu ostatniego W alnego Ze

b ran ia  z dn ia  28 m arca 1930 roku.
3. Sprawozdanie Zarządu z działalności Stowa

rzyszenia w 1930 roku.
4. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
5. Spraw a budżetu na rok 1931.
6. W ybory Członków Zarządu (7) i tyluż zastęp

ców, oraz Członków Komisji Rewizyjnej (3) 
i tyluż zastępców.

7. W ybory delegatów (2) i ich zastępców (3) do 
Związku Organizacji Przem ysłu Graficznego 
i W ydawniczego w Polsce.

8. Referaty:
a) Obecne położenie polskiego przem ysłu g ra 

ficznego ;— referent p. Tadeusz Galewski.
b) R ejestracja i wypis p raktykantów  w  prze

myśle graficznym  — referent p. dr. Zbi
gniew Koziański.

c) Prace nad kalku lac ją  w drukarstw ie — 
referent p. Lucjan Bogusławski.

9. Wolne wnioski.

1. Posiedzenie zagaił Prezes Stowarzyszenia 
p. W itold Bogusławski następującem i słowami:

Serdecznie w itam  Szanownych Kolegów!
Rok ubiegły jak  i  początek roku bieżącego, za

znaczył się dotkliwie odczuwanym przez nasz prze
m ysł zastojem.

By ratow ać się przed grożącemi nam  skutkam i 
tego ciężkiego przesilenia, powinniśm y wszyscy 
zgodnie podać sobie ręce w  celu podjęcia wspólnej 
pracy ku obronie naszych placówek przemysłowych.

W przeżywanej obecnie ciężkiej sytuacji ekono
micznej znam iennym , a wysoce szkodliwym obja
wem jest w przem yśle naszym  niczem niepoham o
wana, nieopa.rta n a  żadnej racjonalnej kalkulacji, 
w zajem na konkurencja.

K onkurencja ta  zatraciła  wszelkie cechy i zna
m iona konkurencji norm alnej, podnoszącej poziom 
wytwórczości i stanowiącej o rozkwicie przemysłu.

Konkurencja, o której mówię, a  której objawy 
są niestety coraz częstsze, nie prowadzi już naszego 
przem ysłu tylko n a  bezdroża, lecz spycha go popro- 
stu  w przepaść.

W zajem ne licytowanie się in m inus, do cen niż
szych od kosztu własnego m usi doprowadzić nie- 
uniknienie do bankructw a.

Z tego m usim y sobie zdać wyraźnie sprawę, — 
nie możemy zam ykać oczu na  rzeczywistość.

Przeciwdziałać tej konkurencji i tak  strasznem u 
spadkowi cen możemy nieinaczej jak  wspólnie.

W tak  ciężkiej chwili, jak  obecna, m usim y zdo
być się na zaniechanie wszelkich animozji osobi
stych, m usim y zdobyć się na wykrzesanie z siebie 
tej odrobiny wzajem nej dobrej woli, k tóra  u łatw i
łaby i dopomogła do wspólnej pracy.

Stowarzyszenie nasze zajęte jest od dłuższego 
czasu p racą nad  zagadnieniem , jak  w przemyśle 
d rukarsk im  naldży kalkulow ać, by osiągnąć choćby 
m inim alny godziwy zarobek.

Szczegółowo prowadzona analiza cen, stosowa
nych obecnie przez szeregi zakładów drukarskich, 
dała wyniki wprost sensacyjne. Stw ierdziła ona, że 
w olbrzymiej ilości wypadków drukarz w arszaw ski 
nietylko nie zarabia, lecz wyraźnie traci.

P. Lucjan Bogusławski w oddzielnym referacie 
poinform uje Szanownych Kolegów o pracach nad 
kalkulacją. Ja- w  tej chwili pragnę tylko zachęcić 
panów do wspólnego z nam i podjęcia tej pracy.

Pragnę, by w zakładach naszych przed złoże
niem  ofert, ka lku lacja  była dokonywana nie pó- 
omacku, lecz na  podstawie zasad wspólnie opraco
wanych, które uważać będziemy za święcie nas 
wszystkich obowiązujące.

Zanim  przystąpim y do zdania Panom  spraw y 
z prac Stowarzyszenia m usim y uczcić przez pow sta
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nie pamięć zm arłych w roku sprawozdawczym ko
legów, ś. p. W ładysław a Kowalewskiego i P iotra 
Pyza. ■* * *

Na wniosek p. W itolda Bogusławskiego prze
wodnictwo nad obradam i objął p. S tanisław  Mer- 
tens, który na asesorów zaprosił pp.: Dunina, Gara- 
sińskiego, Przystalskiego i P iekarniaka.

2. Odczytano protokół ostatniego W alnego Zgro
m adzenia z dnia 28. III. 1930 roku, który został 
przyjęty. .

3. Odczytano sprawozdanie Zarządu z działal
ności Stowarzyszenia w 1930 roku  treści następu ją
cej :

SPRAWOZDANIE 
z działalności Zarządu Stowarzyszenia Zakładów 

Graficznych w W arszaw ie za  rok 193Ó.
Zarząd: Bogusławski W itold, Bogusławski Lu

cjan, Galewski Tadeusz. Koziański Zbigniew, Kwie
ciński Franciszek, M ertens Stanisław , Suchodolski 
Ignacy. Zastępcy Zarządu: Czychak Stanisław . Do
m ański Franciszek, Klim W acław, Leśniewski Józef, 
P iekarn iak  W acław, Puchalski Józef, Straszewicz 
Leszek.

Członkowie Komisji Rewizyjnej: Arct Stanisław , 
Głodkowski Michał, Lewandowski Leon. Zastępcy: 
Leśniakowski Ludwik, Merkel Wacław. Strzelczyk 
Sylwester.

D e l e g a c i  d o  Z w i ą z k u  O r g a n i z a c y j  
P r z e m y s ł u  G r  a l i c z n e g o  i W y d a w  n. 

w P o l s c e .
Delegaci: Bogusławski W itold. Bogusławski Lu

cjan. Galewski Tadeusz. Zastępcy: Koziański Zbi
gniew, M ertens Stanisław , Suchodolski lgnący.

I l o ś ć  z r z e s z o n y c h  Z a k ł a  d ó w 
G r a f i c z n y c h .

W roku sprawozdawczym przybyło 7-miu nowych 
członków, wobec czego na dniu 31 grudnia  1931 r. Sto
warzyszenie liczyło 51 członków.

1 1 o- ś ć Z e b r a ń  Z a  r  z ą d u.
W ciągu roku sprawozdawczego odbyło się 22 po

siedzenia Zarządu, oraz 17 posiedzeń różnych Komisyj.

S e k c j a  D r u k a r s k a .
Umowa zaw arta  w roku 1928 ze Związkiem Za

wodowym D rukarzy oraz ze Związkiem D rukarzy 
„Praca Polska", obowiązuje dotąd niezmiennie.

W umowie tej przew idziane są płace 3-ch kate- 
goryj, w zależności od uzdolnienia pracow nika, m ia
nowicie: 115 zł, 95 zł i 80 zł tygodniowo-.

Ręjęstrąpją i wypis prak tykantów  drukarsk ich  
dokonywane są przez Komisję K w alifikacyjną przy 
Stowarzyszeniu, w skład której wchodzą przedstaw i
ciele -Stowarzyszenia oraz przedstaw iciele 3-ch W ar
szawskich Związków pracowniczych.

W roku sprawozdawczym na mocy orzeczenia 
Komisji Kwalifikacyjnej Stowarzyszenie wydało 
świadectwa ukończenia nauki w przemyśle -drukar
skim  39-ciu praktykantom .

W skutek niestosow ania się niektórych zakładów 
drukarsk ich  do przepisów Ustawy Przemysłowej, we
dług których z uczniem, przyjętym  na praktykę, w in 
na być zaw arta umowa, właściciel zaś w inien prze
strzegać. by uczeń pilnie uczęszczał na kursy  do
kształcające podczas odbywania p rak tyk i — władza 
przem ysłowa I i II instancji oraz M inisterstwo P ra 
cy i Opieki Społecznej podjęły w spólną akcję, m a ją 
cą na celu bezwaiuinko-we skłonienie -pp. W łaścicieli 
zakładów graficznych do przestrzegania przepisów 
Ustaw ą Przem ysłową objętych.

Władze tę żądają od naszego Stowarzyszenia ści
słego w spółdziałania w przedsięwziętej akcji w myśl 
p p nk tu  3-gp art. 70-go Ustawy Przemysłowej.

To żądanie władz wywołało konieczność pilnej 
ipgerępęji zę strony naszego Stowarzyszenia i współ
działania w uporządkow aniu tej sprawy.

W referacie, poświęconym Specjalnie tem u zagad
nieniu, Członek Zarządu naszego Stowarzyszenia 
p. Dr. Zbigniew Koziański zakom unikuje Sz. Panom  
o utworzenie przy Stowarzyszeniu „Komisji do spraw  
kształcenia młodzieży w przemyśle graficznym", 
udzieli wiadomości o jej celach, zadaniach i upraw 
nieniach.

O -dokonanych do chwili obecnej p racach  przy 
kalku lacji d rukarsk ie j powiadomi Sz. Panów  czło
nek  Zarządu p. Lucjan Bogusławski.

* * *

S e k c j a  L i t o g r a f i c z n a .
Zaw arta w -dniu 11 w rześnia 1929 roku um owa 

ze Związkiem Litografów ekspiruje w dniu 1 lipca 
roku bieżącego.

Obowiązujące m inim um  — zł 137.— zostało od 
dnia1 5 lutego 1931 r, obniżone do sum y zł 128.25, we
dług  zniżki kosztów utrzym ania, wykazanej w lutym  
przez G. U. Ś.

Komisja K w alifikacyjna — litograficzna uznała 
w roku sprawozdawczym za w ykwalifikowanych 
pracow ników  10-ciu praktykantów , którym  Stow a
rzyszenie wydało świadectwa ukończenia nauki 
w przem yśle litograficznym.

S e k c j a  F o t o c h e m  i g r  a f i c z n a.
Umowa ze Związkiem Fotochem igrafów z dnia 

18 w rześnia 1929 roku ekspiruje z dniem  I-go lipca 
1931 roku.

Minimum płacy tygodniowej zł 138.— od dnia  
5 lutego 1931 roku zostało obniżone do 129 zł 20 gr 
według w skaźnika G. U. S. jak  wyżej.

W roku sprawozdawczym św iadectw a z ukończe
nia -nauki w przem yśle wydano 5-ciu praktykantom .

A b s o l w e n c i  S z k o ł y  P r z e m y s ł u  
G f  a f i c z n e g o.

W połowie lutego roku bieżącego 1931 po ukoń
czeniu 3-letnie-go k u rsu  Szkoły Przem ysłu Graficzne
go w W arszawie i po- odbyciu przepisowej prak tyk i 
o-puścil szkolę 2-gi kontyngent absolwentów, m iano
wicie:

sk ła d a c z y ................................. .... , 6
m aszynistów  d rukarsk ich  . ., 3
rysowników litograficznych. ,. 3
prze-drukarzy.................................. 2
m aszynistów litograficznych ,. 1
c h e m ig r a f ó w ........................ . 6
f o to g r a f ó w ............................ . 1

Stowarzyszenie nasze rozesłało- -do członków swo
ich gorące wezwanie, by  zechcieli przy przyjm ow aniu 
personelu do swoich zakładów mieć na wz-glę-dzie ab
solwentów Szkoły.

W interesie naszego przem ysłu leży jaknajsiln ie j- 
sze poparcie Szkoły Przem ysłu Graficznego, które 
oczywiście wyrazić się może przedew szystkiem  za
pewnieniem  absolwentom  tej szkoły otrzym ania kon
dycji.

Zarząd naszego Stowarzyszenia, stojąc na tem 
stanow isku, tem  śmielej zwraca się do P-P. przem y
słowców, że rezu lta ty  osiągnięte przez Szkołę w roku 
sprawozdawczym są nieprzeciętne, w ykazujące wy
soki poziom .przygotowania młodzieży, o czem Zarząd 
m iął możność przekonać się przeglądając prace po
pisowe uczniów i uczestnicząc w końcowych egza
m inach.

* * *

Siprawy znaczenia ogólnego d la  przem ysłu g ra
ficznego są prowadzone przez Związek Organizacji 
Przem ysłu Graficznego i W ydawniczego w Polsce 
przy wydatnej współpracy -członków Zarządu nasze
go- Stowarzyszenia.

Referent p. Tadeusz Galewski w ogólnych zary
sach zaznajom ił zebranych z temi spraw am i.

* • * * .
W ro.-ku sprawozdawczym Zarząd Stowarzyszenia 

podjął inicjatywę zbierania funduszu na rozbudowę
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Schroniska dla drukarzy  weteranów, istniejącego 
w Anielinie pod Otwockiem.

Zgromadzenie D rukarzy W arszaw skich, które 
egzystowało 100 la t zgórą, zostało zlikwidowane 
w 192*8 roku.

Zgromadzenie to przez dłuższy okres czasu obej
mowało zarówno właścicieli d rukarń , jak  i pracow ni
ków.

Po reorganizacji, gdy właściciele utworzyli ..Zgro
m adzenie D rukarzy W łaścicieli", pracownicy zaś od
dzielnie „Zgromadzenie Towarzyszów Sztuki D rukar
skiej", ideowa łączność między temi dw iem a orga
nizacjam i nie ustaw ała.

'Przy reprezentacjach nazew nątrz te dwie grupy 
staw ały  pod jednym  sztandarem .

Przy likw idacji organizacji właścicieli i przejściu 
ich do egzystującego dziś Stowarzyszenia Zakładów 
Graficznych w W ańszawie jednocześnie, mocą u s ta 
wy przemysłowej, „Zgromadzenie Towarzyszów Sztu
ki D rukarskiej" przekształcone zostało na  „W arszaw 
ski Związek Zawodowy Pracow ników  D rukarskich". 

*  *  *

Dawne „Zgromadzenie", a dzisiejszy „W arszawski 
Związek Zawodowy' Pracow ników  D rukarskich" o- 
trzym ał w swoim czasie w darze od ś. p. Zygm unta 
K urtza parcelę leśną. 4-morgową w Anielinie pod 
Otwockiem, w celu w ybudow ania tam  schroniska dla 
drukarzy  weteranów.

Z zapisów, darowizn i opodatkow ania się zarów 
no pracowników, jak  i właścicieli zebrano* fundusz, 
za który wybudowano piętrow ą willę, sk ładającą się 

> ,12 pokojów.
W ielkość ta  nie odpowiada istotnym  potrzebom.
W  okresie wojny z. powodu bi’aku  funduszów nie 

■można było myśleć o rozszerzeniu schroniska.
Z okazji 100-letniego jubileuszu, obchodzonego 

w 1927' roku, zebrano na rzecz schroniska fundusz, 
k tóry  um ożliw ił dokonanie koniecznego rem ontu  do
m u -mocno przez okres wojny zniszczonego, uporząd
kow ania terenu i oparkanien ia parceli; tak  potrze
bnego jednak powiększenia schroniska nie dało się 
naw et rozpocząć, z przyczyny b rak u  pieniędzy.

Zarząd S tow arzyszenia Zakładów Graficznych 
w W arszaw ie zainicjow ał dokonywanie pośród pp. 
właścicieli zakładów -graficznych w  W arszawie s ta 
łej system atycznej zbiórki na ten cel sum  choćby n a j
mniejszych.

Zarząd Stowarzyszenia " zdaje sobie dokładnie 
spraw ę z tego. że w dzisiejszych ciężkich czasach 
trudno jest liczyć na większe ofiary, dlatego też, ape
lując do pp. właścicieli zakładów drukarskich , p ro 
ponuje, by nie uchylali się od datków  niewielkich, 
nieobarczających ich kieszeni, lecz składanych syste
m atycznie.

Jesteśm y przekonani, że: takie um iarkow ane sa- 
m oopodatkowanie się pp. w łaścicieli nie będzie dla 
nich ciężarem.

W arszaw ski przem ysł graficzny z grosza złoży 
tysiące, które z czasem um ożliw ią dokonanie tak  
pięknego dzieła, jak  zapewnienie schronienia n a  s ta 
rość pracow nikom  drukarsk im .

Czyn ten tern większe mieć będzie znaczenie, że 
został zapoczątkow any i podjęty z czystem sercem 
w najcięższych w arunkach  finansowych, jakie prze
żywamy. .

W celu grom adzenia niezbędnych funduszów 
utworzony został Komitet do stałego prowadzenia 
zbiórki. * * *

4. Odczytano protokół Komisji Rewizyjnej, na 
zasadzie którego W alne Zgromadzenie udzieliło Za
rządow i absolutorjum .

5. Sprawę ułożenia budżetu na  rok 1931 W alne 
Zgromadzenie przekazało do załatw ienia nowoobra- 
nem u Zarządowi.

6. W yborów n a  członków Stowarzyszenia, ich 
zastępców, członków Komisji Rewizyjnej i ich za
stępców dokonano przez aklam ację.

W ybrani zostali:
Na członków Zarządu: Bogusławski W itold, Bo

gusław ski Lucjan, Galewski Tadeusz, Koziański 
Zbigniew, Suchodolski Ignacy, M ertens Stanisław , 
-Czychak Stanisław . Na zastępców: Domański F ran 
ciszek, Klim AYacław, Klimpel W itold, Leśniewski 
Józef, Lem an W ilhelm, Puchalski Józef, Strasze- 
wicz Leszek.

Na członków Komisji Rewizyjnej: Arct S tan i
sław, Głodkowski Michał, Salinger Edward. Na za
stępców: Leśniakowski Ludwik, Merkel Wacław,
Strzelczyk Sylwester.

7. Na delegatów do Związku Organizacji I  se- 
m ysłu Graficznego i Wydawniczego w Polsce imch 
zastępców zostali w ybrani:

Na delegatów: Bogusławski Witold, Bogusław
ski Lucjan, Galewski Tadeusz. Na zastępców: Ko
ziański Zbigniew, Czychak Stanisław , Suchodolski 
Ignacy.

8. Referaty (w porządku ich wygłoszenia).
b) Dr..Zbigniew- Koziański, który  w roku zeszłym 

ha  W alnem  Zgrom adzeniu szczegółowo om awiał 
spraw ę rejestracji, kształcenia i wypisu p rak ty k an 
tów w przem yśle graficznym, zakom unikował obec
nie członkom Stowarzyszenia, iż w skutek niedo
statecznego przestrzegania przez niektóre zakłady 
graficzne przepisów ustaw y przemysłowej, dotyczą
cych spraw  uczniów przemysłowych, M inisterstwo 
P racy i Opieki Społecznej łącznie z władzami prze- 
mysłowemi rozpoczęło akcję, zm ierzającą do nale
żytego unorm ow ania tych spraw;.

Stowarzyszenie nasze,'pow ołane do w spółdziała
nia  z władzami, utworzyło „Komisję Międzyzwiązko
wą do spraw  uczniów i pracowników młodocianych 
w przem yśle drukarskim ".

Do Komisji tej weszło 3-ch przedstaw icieli Sto
w arzyszenia oraz po jednym  przedstaw icielu z 3-ch 
Związków- pracow niczych-drukarskich.

Ci członkowie Komisji w ybierają Przewodniczą
cego z pośród członków Stowarzyszenia.

Przewodniczący nie bierze udziału w głosowa
niu, a jedynie rozstrzyga w w ypadkach równości 
głosów.

Zadaniem  Komisji jest piecza nad wszelkiemi 
spraw am i młodzieży przemysłowej, pozostającej na 
nauce w  zakładach drukarskich .

c) Ban Lucjan Bogusławski referował sprawę 
kalkulacji w przem yśle drukarskim .

Komisja, pow ołana do opracow ania zasad k a l
kulacji kosztów własnych, zakończyła swe prace.

.Referent przytoczył cyfry otrzym ane przez Ko
misję, tłom aczył i uzasadniał szczegółowo każdą po
zycję, w yjaśnił nadto, że* rezu lta ty  .otrzymane przez 
Komisję rozesłane będą do Korporacji wchodzących 
w skład Związku Organizacji Przem ysłu Graficzne
go i Wydawniczego w Polsce, jak  również do człon
ków Stowarzyszenia, w celu ich przejrzenia i ewen
tualnego nadesłan ia uwag krytycznych.

Tą drogą rozbieżne poglądy na niektóre zagad
nien ia  zostaną uzgodnione i przem ysł d rukarsk i 
otrzym a fundamentalne* w skazania sposobu p raw i
dłowego obliczania kosztów własnych.

a) P an  Tadeusz Galewski wygłosił referat o o- 
becnem położeniu polskiego przem ysłu graficznego.

Omawiając przyczyny ciężkiego ekonomicznego 
przesilenia i zastoju, referent położył specjalny n a 
cisk na konieczność prawidłowego obliczania kosz
tów  własnych, by uniknąć bardzo częstego w tych 
czasach zjawiska, iż zakłady pracują  nietylko bez 
zysku, lecz z w yraźną stratą.

Nawiązując do wyliczeń, przytoczonych przez 
p. Lucjana Bogusławskiego, referent wskazał, iż wy
liczenia te, robione z w ielką oględnością i oparte 
n a  długoletnim  doświadczeniu; w yraźnie u jaw niają, 
iż kalku lac ja  w naszym  przem yśle przez szeregi za
kładów  nie jest prow adzona racjonalnie.
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P r z e m y s ł  n a s z  n ę k a n y  c i ę ż k i m  p r z e s i l e n i e m  m u 
s i  z m i e n i ć  d o t y c h c z a s o w y  s w ó j  p o g l ą d  n a  k a l k u l a 
c ję .  M u s i  z a n i e c h a ć  d a w n y c h  s p o s o b ó w ,  a  o p r z e ć  
s i ę  n a  p o d s t a w a c h ,  j a k i e  w s k a z u j e  r a c j o n a l n e  u ję c ie  
z a g a d n i e n i a  i ś c i s ły  r a c h u n e k .

9. W o l n y c h  w n i o s k ó w  n i e  z g ło szo n o .
N a  t e m  o b r a d y  z a k o ń c z o n o .

P r z e w o d n i c z ą c y :  St. Merłens.
S e k r e t a r z :  SY. ^Borkowski.

W dziesięciolecie 
Targów Poznańskich

T argi P oznańskie, pow stałe  z in ic ja tyw y  
czynników  lokalnych, jak o  in s ty tu c ja  m ająca  
przyczynić się do konso lidacji gospodarczej 
P olsk i, w  ciągu  dziesięciu la t swego is tn ie n ia  
w ypełn iły  zadania, postaw ione przed  n iem i, su 
m iennie. W  chw ilach  dobrej, czy złej \  k o n 
iu n k tu ry , zawsze służyły  przem ysłow i i h a n 
dlow i pośrednic tw em  przy  'naw iązyw aniu  
i u trzy m y w an iu  stosunków  hand low ych  n ie
ty lko  w odn iesien iu  do firm  kra jow ych , lecz 
przedew szystk iem  firm  zagranicznych.

Po dziesięciu la tach  pracy, obserw ując po
sun ięcia  T argów  i  będąc ściśle z n iem i, jako  go
spodarz m iasta , zw iązany, mogę powiedzieć bez 
w ah an ia , że T arg i P oznańsk ie  złożyły egzam in 
z celowości p racy  i  konsekw entnej realizac ji 
p ro g ram u  działan ia , dzięki czem u sta ły  się czyn

n ikiem , odgryw ającym  w naszem  życiu gospo- 
darczem  rolę pow ażną.

T arg i P oznańsk ie  m ia ły  w  sw ej dziesięcio
letniej h is to rji la ta  lepsze i gorsze. W  la tach  
lepszych, jak  np. w 1928, im ponow ały  ilością  
w ystaw ców , ja k  i ciężarem  gatunkow ym  zgro
m adzonych eksponatów , da jąc  m ożność życiu 
gospodarczem u P o lsk i rozw inięcia  jeszcze sil
niejszej ek sp an sji .na ry n k i zagraniczne.

W  la tach  gorszych, ja k  np. w 1925,, kiedy 
kryzys gospodarczy podciął b y t w ielu  w a rsz ta 
tów  pracy , T arg i P oznańsk ie  dały  m ożność 
w glądu  w przetrzeb iony  p rzem ysł i handel, 
a w ykazu jąc  poczynione w n ich  luki, zw róciły 
Uwagę n a  konieczność ich  uzupełn ien ia .

Jub ileusz T argów  p rzypad ł a k u ra t  w chw i
li, gdy k ra j podlega pow ażnem u w strząsow i go
spodarczem u, k iedy  n iew iele  jest odcinków  n a 
szego przem ysłu , k tó rych  n ie  do tknąłby  kryzys. 
M imo to, T arg i P oznańsk ie  odbyw ają  się n o r 
m alnie, zgrom adziw szy duży  zastęp  w ystaw 
ców k ra jow ych  jak  i zagranicznych. Bo T arg i 
o p arte  n a  zdrow ych podstaw ach  m a ją  to do 
siebie,, że n aw e t w chw ilach  za łam an ia  gospo
darczego przynoszą w ystaw cy pożytek. Z dając 
sobie z tego  spraw ę, przem ysł polsk i i handel 
uczestn iczą w tegorocznych T argach  w ydatnie. 
W ątp ić n ie  należy , że i  tegoroczne Jubileuszow e 
T arg i sp e łn ią  sw oje zadan ie  n a  pożytek prze
m ysłu , h a n d lu  i  ro ln ic tw a  polskiego, łagodząc 
k ryzys gospodarczy.

Cyryl ^Ratajski.

Jeżeli druki rotograwurowe jedno i wielobarwne 
nie może Szanowna Drukarnia sama wykonać, 
to prosimy zwrócić się do nas.
Wzorowe urządzenia i wieloletnia praktyka ręczą 
za pierwszorzędne wykonanie.

Drukarnia Polska Sp. Akc.
w Poznaniu, św. Marcin 70.

Ce n y  ko l e g j a l n e  z z a p e w n i e n i e m  rabatu. 
Każde zapytanie traktow ać będziemy poufnie.



STRONA... 146 PRZEGLĄD GRAFICZNY, WYDAWNICZY I PAPIERNICZY NR. 16 — 1931

Orzeczenia prawnicze 
i Rozporządzenia

W spraw ie uzupełnienia rozporządzenia z dnia 
20 czerwca 1927 r. o organizacji i  zakresie działania  
Izb Skarbowych i podległych Izbom urzędów skar
bowych ukazało się w nr. 25 ,.Dz. Ust." z 25 m arca 
r. b. pod poz. 151 rozporządzenia Ministra. Skarbu 
z dnia 18 lutego r. b. następującej treści:

§ 1 .
P arag raf 20 rozporządzenia M inistra Skarbu 

z dnia 20-go czerwca 1927 r. o organizacji o zakresie 
działania Izb Skarbowych i podległych Izbom Urzę
dów Skarbowych (Dz. U. R. P. Nr. 66, poz. 588) uzu
pełn ia  się przez dodanie następującego ustępu:

„Ograniczenie powyższe niem a zastosow ania 
przy zaw ieraniu wmów na dostawę opału oraz do
staw y druków. W tych w ypadkach upoważnia 
się izbę do zaw ierania umów w granicach przy
znanych jej odnośnych kredytów  z obowiązkiem 
zaw iadam iania M inisterstw a Skarbu o dokona
nych transakcjach".

§ 2.
Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie z dn. 

1 kw ietnia 1931 r.
W zw iązku z tem  Izba pragnie zwrócić uwagę, iż 

z początkiem  m arca odbył się w  M inisterstw ie Skar
bu Zjazd Prezesów i Naczelników W ydziałów II. Izb 
Skarbowych. Na Zjeździe tym  m. i. przem aw iał 
b. y icem in iśter Skarbu Stefan Starzyński, którego 
przem ówienie w całości znajduje się w Nr. 3 „Czaso
p ism a Skarbowego" organu Stowarzyszenia Urzędni
ków Skarbowych Rz. P. zą m arzec 1931 r.

W przem ów ieniu tem  znajduje się następujący 
ustęp odnośnie d ru k arn i i druków:

„Chciałbym zatrzym ać się jeszcze nad jednem  
zagadnieniem  druków. W czasie moich objazdów P a
nowie Naczelnicy Urzędów skarżyli się bardzo na 
nieodstarczanie druków  i ich brak. Był to chór jedno
lity. Wobec tego zdecydowałem się n a  to-, aby d ruki 
zdecentralizować, aby każda Izba (może nieściśle 
każda, gdyż tam  gdzie są 2 izby razem, W arszawa, 
Lwów lub gdzie są obok siebie, będą m usiały razem  
to czynić) robiła d ruki d la siebie, uprzedzam  jednak, 
że ani jeden grosz więcej na to wydanym  być nie m o
że. Trzeba, się liczyć z tem, że jeżeli druki robim y 
centralnie, to robim y raz jeden skład. Jeżeli będzie
m y robić deęentralistycznie, to d rukarz  będzie k ilk a
naście razy robił to sanio, więc będzie nadprogram o
wa robota. Koszt tej roboty m usi być pokryty przez 
zm niejszenie kosztów przesyłek, które dużo kosztują. 
I skrzynie i transpo rt do izb i tran sp o rt do urzędów 
bezpośrednio. Otóż pow iadam : ani jeden grosz na to 
nie śmie być więcej wydanym , niż dotychczas, a dru
ki m uszą być tak  rozesłane, żeby nie było skarg. Bę 
dę przy inspekcjach pytać się specjalnie o druki. Ten? 
zarządzeniem  idę n a  rękę wnioskom Panów. Man? 
też przekonanie, że Panowie dopilnują w ykonania te
go zadania, bo gdyby urzędy m iały się w  dalszyn? 
ciągu skarżyć n ą  brak  druków, to nie byłoby racji 
tego robić. Ta oszczędność, k tó ra  będzie w przewo
zach, m usi pokryć koszty składu. To też liczę n a  to, 
że Panowie w rozsyłce druków  z izb do urzędów będą 
unikać kosztów przesyłek, a będą przesyłać to oka
zyjnie, jedzie lu stra to r — m a zabrać, przyjeżdża n a 
czelnik urzędu — m a je wz-iąć ze sobą. Bo w przeciw
nym  razie koszty się zwiększą, ą  grosza na to: nie bę
dzie. Na żaden dodatkowy kredyt Panowie liczyć nie 
m ogą i m uszą takiej oszczędności w kosztach przesy
łek dokonać, żeby de facto nic to nie kosztowało. 
K ontakt urzędów  z izbam i jest tak  częsty, że to w y
starczy n a  rozsyłanie druków. W tedy tylko, według 
moich obliczeń, pokryje się koszt tego nadprogram o
wego składu; w przeciwnym  razie się nie pokryje.

Ale to nie jest wszystko. Jeżeliby urzędy i izby i*obiły 
takie zapotrzebowania, jak  robiły nam , wówczas ko
sztowałoby to sto razy więcej, niż dotychczas. Całe 
setki fikcyjnych zapotrzebowań. Panowie zupełnie 
n ie kontrolow ali tych rzeczy. Mam cały szereg przy
kładów. Tutaj nie będę wszystkiego odczytywał. Ja 
kiś wzór 1735, Izby zażądały od 3 do 10 tysięcy dla 
każdego urzędu, a D epartam ent Podatków  orzekł, że 
w ystarczy od 250 do 300 dla urzędu, a  tylko dla wię
kszych 500 do 1.000. Takie zapotrzebowania oznacza
ją, że te d ruk i są używane chyba do innego celu. Te
go rodzaju rozpięcie jest niemożliwe, skoro D eparta
m ent Podatków  po gruntow nem  zbadaniu stw ierdził, 
że m aksym alna granica wynosi zaledwie 10% m ini
m alnej granicy Panów. Budżet P aństw a m usi pęk
nąć, jeżeli takie m arnotraw stw o jest również i w in 
nych działach. Jeden urząd w Łodzi zażądał 60.000 
egzemplarzy druków  wagi 350 kg. papieru. Mam cały 
szereg przykładów  tego rodzaju. Mamy druki wyco
fane, nieistniejące, a dostajem y listy, że są absolut- 
nię niezbędne. Widocznie do robienia zapotrzebowań 
jest ustanow iony jakiś urzędnik, k tóry  robi to m e
chanicznie, bez żadnego rozsądku. Ale ktoś chyba 
przecież za to odpowiada. I zdaje mi się, że tak i 
urzędnik, k tóry  tu ta j te zapotrzebowania na „m artwe 
dusze" przesyła, jest najlepszym  dowodem, jak  zła 
jest organizacja, boć przecież kto robi zapotrzebowa
nie, pow inien wiedzieć, n a  co robi i że to kosztuje. 
Nie mówię o term inach, jakkolw iek skargi Panów  
były uzasadnione, bo w inę b iu ra  druków  stw ierdzi
łem, ale i Panowie nie stosowali się do terminów, 
przysyłali wnioski poza term inam i w parę miesięcy, 
a my przecież m usim y druki obstalować i drukować. 
Ja  w spraw ie druków  zaznaczani, że grosza więcej 
na to nie dam, będzie więcej składów, ale musi być 
oszczędność na  przesyłce. Jeżeli Panowie nie zwrócą 
uwagi n a  tych urzędników, potrzebujących „m ar
twych dusz", to nie w ystarczy kredytu i wnioski od
powiednie-, jeżeli będzie brakować, będą w stosunku 
do Panów  wyciągane. Myśmy zażądali przeprow a
dzenia postępow ania ofertowego na druki. Nie chcę 
wyciągać zbyt daleko idących wniosków z wielkich 
różnic kosztów poszczególnych m iast. Oto -porówna
nie- cen za ten sam  druk: B iałystok 50, Kraków 120, 
Lublin 90, Lwów 100, Łódź 120, Poznań 140 (Poznań, 
który jest znacznie tańszy od W arszawy), Wilno 100, 
Grudziądz 120, Luck 45, Kielce 70 W arszaw a 90.

Na przykładzie tym  można stwierdzić, że n a jta 
niej jest w Łucku i w Brzdściu, połowa tego co 
w W arszawie, ale zato mniej niż 1/3 tego- co w  Po
znaniu. To, że Brześć i Łuck są o połowę tańsze niż 
Warszawa?, rozumiem, ale żeby było tańsze o 2/3 od 
cen w Poznaniu, n a  to zgodzić się nie mogę. P rzetarg  
m usiał być źle robiony. Możliwe, że jakaś jedna czy 
d ruga d ru k a rn ia  chciała zrobić interes n a  Państw ie. 
Jeżeli w W arszaw ie koszt wynosi 90. to w Poznaniu 
może być najw yżej 85. W arszaw a -pod względem d ru
ków jest bezwzględnie najdroższa, tymczasem wedle 
tego spraw ozdania, to m am y droższe od W arszawy: 
K raków  120, a więc o 1/3 część, Lwów o 10 proc., Po
znań o- 55 proc. drożej jak  W arszaw a, Wilno o 10 
proc. i Grudz-iądz o 25 proc. To są  rzeczy niemożli
we. Jeżeli weźmiemy inne druki, okazuje się, że m a
my mniej więcej to samo. Otóż jeżeli Panowie bę
dziecie tak  ibez nam ysłu drukow ać po tych cenach, to 
pieniędzy nie wystarczy. Tutaj musi się dużo wysił
ków zrobić i dlatego, jeśli w Brześciu cena jest 45, 
a  w W ilnie 100. to może Panow ie między sobą się 
porozum ieją i W ilno będzie drukować w Brześciu. 
Trzeba obliczyć ściśle koszt. Jeżeli wileńska, d ru k ar
n ia  nie obniży ceny, to Panowi m uszą porozumieć 
się z sąsiednim  okręgiem, bo inaczej pieniędzy nie 
dostaniecie."

<Sug. ‘W c is ło ,  
D yrektor Izby.
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W  sp raw ie  te rm in u  w n ies ien ia  odw ołan ia od po
d a tk u  przem ysłow ego. T e r m i n  clo w n o s z e n i a  o d w o 
ł a ń ' o d  w y m i a r u  p o d a t k u  p r z e m y s ł o w e g o  b i e g n i e  od  
d n i a  r o z e s ł a n i a  n a k a z ó w  p ł a t n i c z y c h  i p u b l i c z n e g o  
o b w i e s z c z e n i a ,  a  n i e  o d  d n i a  d o r ę c z e n i a  n a k a z ó w  
p ł a t n i c z y c h  (Orz. N. T. A. z 14 s t y c z n i a  1931 r . ,L .  R e j .  
748/29). '

P ł a t n i c z k a  p o d a t k u  p r z e m y s ł o w e g o  w n i o s ł a  o d 
w o ł a n i e  p r z e c i w k o  w y m i a r o w i  p o  u p ł y w i e  t e r m i n u ,  
z a z n a c z a j ą c ,  że n a k a z  p ł a t n i c z y  z o s t a ł  j e j  d o r ę c z o n y  
p o  t y m ż e  t e r m i n i e .

N. T . A. r o z s t r z y g n ą ł  s k a r g ę  j a k  n a s t ę p u j e :
W e d l e  p o s t a n o w i e n i a  a r t .  78 w  z w i ą z k u  z a r t .  79 

i  85, u s t ę p  2 u s t a w y  o p o d a t k u  p r z e m y s ł o w y m ,  n a k a 
z y  p ł a t n i c z e  n a  p o d a t e k  p r z e m y s ł o w y  w i n n y  b y ć  r o 
z e s ł a n e  n a j p ó ź n i e j  do  d n i a  15. 4. r o k u  b e z p o ś r e d n i o  
n a s t ę p u j ą c e g o  p o  r o k u  p o d a t k o w y m ,  a  o d w o ł a n i a  
przeciw^ t y m  n a k a z o m  w i n n y  b y ć  w n o s z o n e  n a j p ó 
ź n ie j  d o  15 m a j a  te g o ż  r o k u .  J e ż e l i  j e d n a k  n a k a z y  
p ł a t n i c z e  r o z e s ł a n e  z o s t a ł y  p o  15 k w i e t n i a ,  w  t a k i m  
r a z i e  t e r m i n  d o  w n i e s i e n i a  o d w o ł a n i a  m a  b y ć  o d p o 
w i e d n i o  p r z e d ł u ż o n y ,  co p o d a n e  b y ć  w i n n o  do  p u 
b l ic z n e j .  w i a d o m o ś c i  z a p o m o c ą  o b w ie s z c z e n ia .

Z t e g o  w y n i k a ,  że o t r y b i e  w n o s z e n i a  o d w o ł a ń ,  w  
s z c z e g ó ln o ś c i  o t e r m i n i e  do  w y n ie s ien ia  o d w o ł a n i a ,  
d e c y d u j ą  w y ł ą c z n i e  o b w i e s z c z e n i a ,  p o d a n e  do  p u 
b l i c z n e j  w i a d o m o ś c i ,  n a t o m i a s t  w e z w a n i a  ( n a k a z y )  
p ł a t n i c z e ,  z a w i e r a j ą c e  t y l k o  d a n e  d o t y c z ą c e  u s t a l e n i a  
w y s o k o ś c i  o b r o t u  o p r z y p a d a j ą c e g o '  d o  u i s z c z e n i a  p o 
d a t k u ,  n i e  z a w i e r a j ą  z a ś  p o s t a n o w i e n i a ,  co do  b i e g u  
t e r m i n u  do w n i e s i e n i a  o d w o ł a n i a ,  w  z a l e ż n o ś c i  od  
d o r ę c z e n i a  t y c h  n a k a z ó w  t a k ,  j a k  to  n p .  m a  m ie j s c e  
w  u s t a w i e  o p o d a t k u  d o c h o d o w y m  l u b  m a j ą t k o w y m ,  
w e d l e  k t ó r y c h  to  u s t a w  t e r m i n  do  w n o s z e n i a  o d w o 
ł a ń  b i e g n i e  o d  d n i a  d o r ę c z e n i a  n a k a z u  p ł a t n i c z e g o .  
I n n e m i  s ł o w y  —  u s t a w a  o- p a ń s t w o w y m  p o d a t k u  
p r z e m y s ł o w y m  z a w i e r a  t y l k o  j e d e n  o g ó l n y  t e r m i n ,  od  
k t ó r e g o  b i e g n i e  o k r e s  do  w n o s z e n i a  o d w o ł a ń ,  a t y m  
j e s t  d z i e ń  r o z e s ł a n i a  n a k a z ó w  p ł a t n i c z y c h  i p u b l i c z 
n e g o  o t e m  o b w i e s z c z e n i u ,  t. j. n o r m a l n i e  c z a s o k r e s  
o d  15 k w i e t n i a  d o  15 m a j a  k a ż d e g o  r o k u  p o d a t k o 
w e g o .

N a u k a  z t e g o  n a  p r z y k ł a d z i e :  K a ż d y  p ł a t n i k  p o 
d a t k u  p r z e m y s ł o w e g o ,  k t ó r y  d o  d n i a  15 k w i e t n i a  
1931 r .  n i e  o t r z y m a  w y m i a r u  o d  o b r o t u  z a  r o k  p o d a t 
k o w y  1930, p o w i n i e n  s ię  p o  n i e g o  s a m  z g ło s ić  do  w ł a 
ś c iw e g o  u r z ę d u  s k a r b o w e g o ,  i o i le  w y m i a r e m  j e s t  
p o k r z y w d z o n y ,  w i n i e n  w n i e ś ć  n a j d a l e j  do  15 m a j a  
1931 r .  r e k u r s .  R e k u r s  w n i e s i o n y  p o  t e r m i n i e  15 m a j a  
—  o i le  o r o z e s ł a n i u  n a k a z ó w  z a w i a d o m i ł  U r z ą d  
S k a r b o w y  p r z e d  15 k w i e t n i a  —  j a k o  s p ó ź n i o n y  b ę d z ie  
p r z e g r a n y .  K a ż d y  z a t e m  w i n i e n  p a m i ę t a ć ,  że 15. 4. 
d o  15. 5. t o  o k r e s  w n o s z e n i a  r e k u r s ó w  p r z e c i w k o  w y 
m i a r o m  p o d a t k u  o b r o to w e g o .

P o d a tek  dochodowy. M i n i s t e r s t w o  s k a r b u  z g o d n ie  
z o r z e c z e n i e m  n a j w y ż s z e g o  t r y b u n a ł u  a d m i n i s t r a 
c y jn e g o ,  w y j a ś n i ł o  w  o k ó l n i k u ,  co  n a s t ę p u j e :  P r z y  
s p i s a n i u  n a  s t r a t y ,  w p r o s t  z r a c h u n k u ,  n a l e ż n o ś c i  
n i e ś c i ą g a l n y c h ,  l u b  w ą t p l i w y c h  p r z e z  o s o b y  p r a w n e ,  
o p o d a t k o w a n e  n a  z a s a d z i e  a r t .  21 u s t a w y  o p o d a t 
k a c h  d o c h o d o w y c h ,  w i n n a  b y ć  p r z y  w y m i a r z e  p o d a t 
k u  d o c h o d o w e g o  u z n a n a  s ł u s z n o ś ć  s p i s a n i a  n a  s t r a 
t y  n i e t y l k o  w ł e d y ,  j e ż e l i  p r z e d s t a w i o n o  ś c i s ł e  d o w o 
d y  n i e ś c i ą g a l n o ś c i ,  s t w i e r d z a j ą c e  u p a d ł o ś ć  d ł u ż n i 
k a ,  b e z s k u t e c z n o ś ć  p r o c e s u ,  u g o d ę  m i ę d z y  d ł u ż n i 
k i e m  a  w i e r z y c i e l e m  i t. p.,  l ecz  r ó w n i e ż  i w t e d y ,  
g d y  p ł a t n i k  u z a s a d n i ,  że w  c h w i l i  s p i s a n i a  n a  s t r a t y  
w i e r z y t e l n o ś ć 'b y ł a  n i e ś c i ą g a l n a .

W y l i c z e n ie  p r z y p a d k ó w  p r a w d o p o d o b i e ń s t w a  
n i e ś c i ą g a l n o ś c i  n ie  jes t  m o ż l i w e ,  m o g ą  b y ć  o n e  r ó ż 
n e ,  o c e n a  k a ż d e g o  m u s i  b y ć  i n d y w i d u a l n a ,  w  k a ż 
d y m  j e d n a k  p r z y p a d k u  w i n n o  b y ć  w  a k t a c h  w y m i a 
r o w y c h  z a z n a c z o n e ,  co n a  u z a s a d n i e n i e  n i e ś c i ą g a l 
n o ś c i  p r z y to c z o n o ,  o r a z  że i c h  p r a w d z i w o ś ć  b y ł a  z b a 
d a n a  i s t w i e r d z o n a .  Z a u w a ż y ć  n a l e ż y  r ó w n i e ż ,  że 
n i e ś c i ą g a l n o ś ć  p e w n y c h  w i e r z y t e l n o ś c i  w i n n a  b y ć  
o c e n i a n a  t y lk o  n a  z a s a d z i e  w a r u n k ó w  te g o  o k r e s u

w paw ilon ie  6 -ty m

pracuje M A R T IN I’ego maszyna 
do szycia nićmi ,,Acriie“ 

Najprostsza maszyna do szy c ia  
książek 

Amortyzuje się w najmniejszym 
zakładzie 

„IN T E R P R IN T “ 

BRONISŁAW  S. SZCZEPSKI, Warszawa, 

Szpitalna 12.

o p e r a c y j n e g o ,  w  k t ó r y m  w ą t p l i w a  p r e t e n s j a  B y ła  s p i 
s a n a  n a  s t r a t y ,  w o b e c  t e g o  f a k t ,  iż  s p i s a n a  n a  s t r a t y  
w i e r z y t e l n o ś ć  w p ł y n ę ł a  c z ę śc io w o ,  l u b  w  c a ło ś c i  
w  p ó ź n i e j s z y c h  l a t a c h ,  n i e  m o ż e  s t a ć  n a  p r z e s z k o 
d z ie  u z n a n i a  s ł u s z n o ś c i  s p i s a n i a  n a  s t r a t y  w e  w c z e ś 
n i e j s z y m  r o k u  o p e r a c y j n y m .

W  sp raw ie  z a tru d n ia n ia  pracow ników -cudzo- 
ziemców. izba.  p r z e m y s ł o w o - h a n d l o w a  w  P o z n a n i u  
z w r a c a  u w a g ę ,  że d n i a  6 k w i e t n i a  to. r. w e sz ło  w  ż y 
c ie  r o z p o r z ą d z e ń !  & R a d y  M in i s t r ó w '  z 20 lu teg o .  1931 r. 
(Dz. U. R. P .  z 4. 6. 1927 r .  o o c h r o n i e  r y n k u  p r a c y .  
W  m y ś l  t e g o  r o z p o r z ą d z e n i a  w s z e l k i e  p r z e d s i ę b i o r 
s t w a ,  k t ó r e  z a m i e r z a j ą  z a t r u d n i a ć  p r a c o w n i k ó w  c u 
d z o z i e m s k i c h ,  w in i iy  u z y s k a ć  n a  to  o s o b n e  z e z w o le 
n i e  w ł a ś c i w e g o  U r z ę d u  W o je w ó d z k ie g o .  Z e z w o l e n i a  
itego u d z i e l a  s ię  w ó w c z a s ,  j e ż e l i  w ł a d z a  u z n a ,  że s t a n  
w e w n ę t r z n e g o  r y n k u  p r a c y  n a  to  p o z w a l a ,  l u b  też ,  
że t e g o  w y m a g a j ą  i s t o tn e  p o t r z e b y  g o s p o d a r s t w a  s p o 
ł e c z n e g o .  l u b  też ,  że cbocłzi o z a t r u d n i e n i e  o só b  n a  
s t a n o w i s k a c h  k i e r o w n i c z y c h ,  w y m a g a j ą c y c h  s p e c j a l 
n e g o  z a u f a n i a .

P r a c o d a w c a ,  k i tó ry  u z y s k a  -zezw olen ie  n a  z a t r u d 
n i e n i e  p r a c o w n i k a  c u d z o z ie m s k i e g o ,  o b o w i ą z a n y  j e s t  
w c ią g l i  14 d n i  o d  d n i a  z a t r u d n i e n i a  p r a c o w n i k a  z a 
w i a d o m i ć  w ł a ś c i w y  U r z ą d  W o j e w ó d z k i  o r o z p o c z ę 
ciu. p r a c y ,  p o w o ł u j ą c  s ię  n a  u z y s k a n e  w  t y m  w z g lę 
d z ie  z e z w o le n ie .  W  r a z i e  z a p r z e s t a n i a  p r a c y  p r z e z  
c u d z o z ie m c a ,  p r a c o d a w c a  w i n i e n  o t e m  r ó w n i e ż  
w  c i ą g u  14 d n i  d o n i e ś ć  U r z ę d o w i  W o j e w ó d z k i e m u .

P r a c o d a w c y ,  k t ó r z y  z a t r u d n i a j ą  p r a c o w n i k ó w  c u 
d z o z i e m s k i c h ,  w  chw ili ,  w e j ś c i a  w  życie, w y m i e n i o 
n e g o  r o z p o r z ą d z e n i a  s ą  z o b o w i ą z a n i  w  c i ą g u  d n i  30 
o d  w e j ś c i a  w  ż y c ie  r o z p o r z Ą d z e h ia ,  t. j. do  6 m a j a  
z a w i a d o m i ć  U r z ą d  W o j e w ó d z k i  o k a ż d y m  z a t r u d n i o 
n y m  c u d z o z i e m c u .  W  z a w i a d o m i e n i u  n a l e ż y  p o d a ć  
im ię .  n a z w i s k o ,  w i e k  c u d z o z ie m c a .  * p r z y n a l e ż n o ś ć  
p a ń s t w o w ą ,  z a k ł a d  p r a c y ,  w  k t ó r y m  j e s t  z a t r u d n i o 
ny ,  z a w ó d ,  r o d z a j  w y k o n y w a n i a  p r a c y  i t e r m i n ,  n a  
j a k i  z o s t a ł a  z n i m  z a w a r t a  u m o w a .
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Wyposażenie zapądowe maszyn
Zapęd siłą elektryczną 
Najnowsze ulepszenia

Osobny zapęd każdej części m aszyny w za
k ład ach  d ru k a rsk ich  uw ażam y zaw sze jak o  
n a jid ea ln ie jszy  i d la  tego zapęd elektryczny 
sta ł się dobrym  tow arzyszem  d ru k a rs tw a . Od
pow iedni m o to r elek tryczny  w ypełn ia  w szelkie 
w a ru n k i operow ania  m aszynę, k tó rą  stosow nie 
do zapo trzebow ania u regu low ać m ożna od n a j
pow olniejszego do najśp iesznie jszego  ruchu . 
P oza tem  k on tro lę  pojedynczej jednostk i zabez
pieczyć m ożna jednem  nac iśn ien iem  guzika. 
P ro s to ta  i elastyczność w k o n tro li i m an ip u la 
cji m aszynę są  czynnikam i, k tó re  przyczyniły  
się ta k  bardzo  do u ła tw ien ia  obsługi i do za
sto sow an ia  m aszyn  do różnego ro d za ju  i cha
ra k te ru  prac.

Zapęd elek tryczny  z pow odzeniem  zastoso
w ano przy  w szystk ich  m aszynach  używ anych 
do p rac  d ru k a rsk ich . M aszyny te  m ożna po
dzielić n a  dw ie k lasy :

a) m aszyny  p ła sk ie  d ru k u jące  z arkuszy ,
b) m aszyny  ro tacy jn e  d ru k u jące  z rolek.
W szystk ie  m aszyny, k tó re  n ie  pod legają

żadnej ty ch  dwóch k las w y m ag a ją  zapędu n a 
tu ry  pojedynczej i  pojedynczej regu lacji. To 
sam o odnosi się m niejw ięcej tak że  do k lasy  
m aszyn p łask ich , chociaż i tu ta j najw łaściw - 
szem  jest, żeby k o n tro la  i zapęd pom im o, że 
odpow iadają  w ym aganiom , były  jak n a jp ro st- 
sze. M aszyny ro tacy jn e  jednak , a  szczególnie 
używ ane do d ru k o w an ia  gazet, p rzed staw ia ją  
z p u n k tu  w idzenia zapędów ego w ięcej tru d n o 
ści i d latego w skazanem  jes t posług iw anie się 
szczególnie tem i w ynalazkam i, k tó ry ch  w tym  
k ie ru n k u  dokonano. M ożna śm iało  powiedzieć, 
że ta  sam a  ten d en c ja  k tó ra  idzie w k ie ru n k u  
ulepszonej i w ięcej zaufanej pracy , ja k ą  m am y 
p rzy  w iększych zapędach, m oże być rów nież 
dobrze zastosow ana przy  w szystk ich  innych  
m aszynach .

M o  t  o r  p o  d w ó j n  y
W yposażenie m o to ru  podw ójnego w prow a

dzonego około ro k u  1899 prze  firm ę J. H. H ol
m es and  Co. w system  do zapędu m aszyn  ro ta 
cyjnych „H olm es - C łatm orthy", przeznaczony 
n a  p rą d  s ta ły , m a  za zasadę p osług iw an ia  się 
m ałym  pom ocniczym  m otorem  do „zapuszcza
n ia"  i  „w prow adzan ia" oraz g łów nym  m otorem  
do d rukow an ia . M otor pom ocniczy, k tó ry  po
łączony je s t przez sp ra w n ie  d z ia ła jący  m echa
n izm  red u k cy jn y  i w pew nej form ie sam opu- 
szczający chw ytacz z g łów nym  m otorem , jest 
zdolny w ytw orzyć siłę p o trzebną do puszczenia 
w ru c h  m oto ru  p rzy  stosunkow o słabym  p rą 
dzie. Puściw szy  m aszynę w ruch , m otor ten  
zapędzają  ta k  długo, aż g łów ny m oto r n ab raw 
szy energ ji obejm ie zapęd, poczem  m otor po
m ocniczy au to m aty czn ie  się zatrzym uje. Bieg 
m aszyny  m ożna n as tęp n ie  zapom ocą licznych 
p rzek ład n i reg u lacy jn y ch  głów nego m otoru , 
stopniow o przyśpieszyć i  dać m aszynie każdą  
w y m ag an ą  szybkość. G łówny m o to r bow iem

*) Z cyklu artykułów  „0 angielskiem  d ru k a r
stwie", które ukazyw ały się w roku zeszłym w „Prze
glądzie Graficznym".

je s t w ten  sposób budow any, że w szystk ie  szyb
kości drukoAvania zaw arte  są  w szeregu prze
k ładn i, k tó re  o dpow iada ją  w szelkim  w aru n k o m  
P^acy — „w olnego zapuszczania", „w prow adze
n ia"  i d rukow ania — przyczem  wyposażenie 
m aszyny p racu je  z ca łą  siłą. R egulator, k tó ry  
zapew nia popraw ne funkcjonow anie łączen ia 
i reg u lu je  szybkość, pędzony jes t ś ru b ą  przez 
m otor sterow niczy pod k o n tro lą  guzików  do 
n ac isk an ia . K ontro la  t a  sk ład a  się zw ykle 
z kon tak tów  do „zapuszczania", „zapędzania" 
i „przyśpieszenia", „zw aln ian ia", „zatrzym a
nia", oraz guzików  do „zabezpieczenia" i „szyb
k iego biegu", k tó rem i sp rostać  m ożna w ym a
g an ia  każdej u b ikac ji m aszynow ej i zapew nić 
bezpieczeństw o operatora. Przew ody elektrycz
ne są ta k  rozłożone, że zapew niają  p o p raw n ą  
operację i m ogą być dokładnie regulow ane.

Poniew aż system , k tó ry  w k ró tkości op isa
no sta ł się un iw ersa ln y m  —- jedyny w yjątek  
stanow i może sy stem  „Gem‘a “, przy k tó rym  mo
to r  pom ocniczy zastąp iony  je s t m ałym  kom ple
tem  generato ra , używ anym  do zasilan ia  p rą d u  
zapędowego p rzy  n isk ich  w oltach  i jest zastoso
w any w prost do głów nego m oto ru  — dalszy je 
go rozwój n ie był koniecznej n a tu ry . Ulepsze
n ia  szły przedew szystk iem  w k ie ru n k u  w ięk
szej spraw ności, rów ności w pracy, i osiągnię
cia lepszej jakości p rodukc ji przy  zw iększonej 
szybkości. To w szystko osiągnięto  przez ogól
ne u lepszenie budow y i w ykonan ie w szystk ich  
sk ładn ików  w yposażenia.

C iekaw ym  rozw ojem  w przyśpieszeniu  p ro 
dukcji je s t zasilan ie  m aszyny pap ierem  bez za
trzy m an ia  jej biegu. System  te n  używ any jest 
obecnie w licznych zak ładach  d ru k a rsk ich  i  za
p ow iada  jeszcze dalszy  rozwój. Aczkolwiek 
na jtru d n ie jsze  zagadn ien ia  połączone były z sy
stem em  m echanicznego łączenia, k o n tro la  jed 
n ak  i operacja  zw iązane są  z w yposażeniem  za- 
pędow em , o czem w arto  nadm ienić.

P rzy rząd  do łączen ia taśm  papierow ych 
sk ład a  się albo z „tró jkątnego" sto isk a  ro lek  
urządzonego zw ykle n a  fundam encie  m aszyny 
i zaw ierającego  trzy  ro lk i pap ieru , k tó re  gdy 
w m ontow ane m ogą być obracane dokoła zwy
kłego w rzeciona i są  u lepszeniem  sto isk a  ro lek  
zaprow adzonego przez K ohlera przed ok. 25 la 
ty, lub też sposobu łączen ia w budow anego zwy
k le  w dolnej części m aszyny, zdolnego trzym ać 
dw ie rolki. 0  typie p rzyrządu , jak i m a być 
zastosow any rozstrzyga każdy  zak ład  sam  sto
sow nie do swej dogodności.

N i e p r z e r w a n e  z a s i l a n i e  t a ś m ą  
P' a p i e r o w ą

Czynność w obu w ypadkach  je s t rów na: je 
żeli ro lk a  p ap ie ru  już się w yczerpała, m aszyn i
s ta  n ad u sza jąc  guzik  zw aln ia  bieg m aszyny do 
odpow iedniej szybkości. P rzy  system ie łącze
n ia , now a ro lka, k tó rą  p rzed tem  odpow iednio 
przygotow ano i n a  k o ń cu  posm arow ano  k lejem , 
w prow adza się m echanicznie w k o n tak t z ta 
śm ą w yczerpanej ro lk i, a  w yprężona taśm a 
obracającej się ro lk i s łuży  p rzy tem  jak o  opar
c ie — i połączenie jes t dokonane. T aśm ę nowej 
ro lk i p rzeprow adza się przez m aszynę, a  s ta rą  
taśm ę się odłącza. P rzy  sto isk u  ro lek  zaś, r a 
m a  trzy m a ją ca  ro lk i przez nac iśn ięcie  n a  guzik 
obraca się m ałym  m otorem  i w prow adza
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w k o n ta k t starą, ro lkę  z now ą, co daje ten  sam  
w ynik. Po za ła tw ien iu  połączenia, m aszynę 
puszcza się znow u w pełny  bieg.

W ynalazek  ten  przyczynił się w iele do ob
n iżen ia  s tra ty  czasu przy  zak ład an iu  ro lek  
i podw yższył przez to  w ydajność m aszyny. 
Szybkość ja k ą  połączenie się obecnie dokonuje, 
jest z konieczności m a ła  i o siągn ię ta  przez m o
to r pom ocniczy, p rzew yźsża jed n ak  o w iele 
szybkość „w stępną". M iędzy m otorem  głów
nym , a  pom ocniczym , u rządzen ie to  w ym agało  
zastosow ania chw ytacza, k tó ry  m oże być od
w rócony w tym  sensie, że je s t m ożliw em  prze
nieść zapęd z jednego m otoru  n a  d rug i bez 
podw yższania lub obn iżan ia  szybkości. To m oż
n a  osiągnąć przez zastosow anie centryfugaln ie  
unoszonej zatyczki, is tn ie je  jed n ak  u lepszona 
form ą chwytacza, w ynaleziona przez firm ę J. H. 
Holm es and  Co., w  k tó rej czynność je s t ściśle 
zależną, od szybkości tych  dwóch m otorów , 
przyczem  gładk ie przeniesien ie  zapędu osięga 
się przy każdem  podw yższeniu i obniżeniu 
szybkości.

S p o s o b y  ł ą c z e n i a
P rzy  sposobach łączen ia  ta śm  dąży się 

p rzedew szystkiem  do tego, by podczas łączen ia  
nie osłabiać zbyt szybkości m aszyny  i zaoszczę
dzić jaknajw ięcej s tra tę  czasu produkcji, 
w szystko to  jed n ak  zw iązane jest w yłącznie 
z .sposobem łączenia, a  nie od w yposażenia za- 
pędowego.

Z asad a  podw ójnego m o to ru  n a tu ra ln ie  od
nosi się rów nocześnie ta k  w k ie ru n k u  zapędu

p rądem  stałym , jak  zm iennym , a  chociaż do
tychczas m ów iliśm y ty lk o  o tym  pierw szym , to  
sarno dotyczy rów nież i  tego  drugiego. W ypo
sażenie zm iennego p rą d u  sk ład a ło  się zw ykle 
z k la tk i lub ślizgowego p ierśc ien ia  in d u k cy jn e 
go m o to ru  pom ocniczego i  ślizgowego pierśc ie
n ia  indu k cy jn eg o  m o to ru  głów nego z k o n tro lą  
m echan iczną n a  rów nych łin jach , jak ie  używ a
ne będą do w yposażeń p rądów  stałych. M oto
ry  indukcy jne  tw orzą spec ja ln ie  s iln e  w yposa
żenie, lecz gdzie duży  szereg .szybkości będzie 
w ym agany, nie osiągną one tej sp raw ności p ra 
cy, k tó ra  m ożliw a jest do osiągn ięc ia  p rzek ład 
n ią  reg u lo w an ą  m otorem  stałego  p rąd u . P rzy 
czyną tego  jes t to, że szybkość w poprzednim  
w ypadku  osiągnięto  przez w irn ik , k tó rą  porów 
nać m ożna z reg u lac ją  se ry jn ą  przy  m otorze 
stałego p rąd u . W yposażenia m o to ru  in d u k cy j
nego m ożna ty lk o  porów nać z p u n k tu  w idzenia 
spraw ności gdy p racu je  szybkością  przybliżoną 
do w łasnej szybkości. W obec tego  tam , gdzie 
w ielkie szeregi szybkości będą w ym agane, to  
w yposażenie p rą d u  stałego, chociaż n ie osią
gnie siły  k om pletu  m o to ru  indukcyjnego będzie 
m iało  jed n ak  zaw sze p ierw szeństw o z w zględu 
n a  sw oją w ie lk ą  spraw ność.

K o l e k t o r  m o t o r o w y
Z chw ilą  ro zw ijan ia  się trzyfazow ego ko 

lek to ra  m otorowego, sy tu ac ja  się jed n ak  b a r
dzo zm ieniła. U lepszenia te  dały  przez wiele 
la t zadaw ala jące  w ynik i i ostatecznie zostały 
zastosow ane do zapędu m aszyn  ro tacy jnych .
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K olektor m otorow y może m ieć w iele form  
i różne w łasności. W y rab ian y  n ap rzy k ład  
przez firm ę B ritisch  Ihom son - H ouston, L im i
ted, m a w łasność p rzek ład an ia  i podobny jesl 
do m o to ru  in dukcy jnego  z tego powodu, że po
s iad a  p ierw o tny  i dodatkow y zwój, k tó ry  u rz ą 
dzony jest w sposób przeciw ny do zw ykle uży
w anego przy  m oto rach  indu k cy jn y ch  — p ie r
w otny bow iem  zn a jd u je  się przy  w irn ik u  i za
silan y  jest ślizgow em i p ierśc ien iam i, a  d o d a t
kow y przy  statorze . W  d o datku  zn a jd u je  się 
jeszcze d ru g i zwój p rzy  w irn ik u , k tó ry  p rzy łą 
czony jes t do k o lek to ra  m ającego  dw ie szczot
k i urządzone w ten  sposób,, że m ogą być p o ru 
szane jedna do drugiej. Szczotki założone do 
zwojów s ta te ra  d a ją  ten  efekt, że przez ich 
przenoszenie :na te dw a k o m p le ty  szczotek re 
g u lu ją  stopniow o szybkość m otoru , a reg u lac ja  
ta  m oże być osiągn ię ta  powyżej i poniżej syn 
chronicznej szybkości m otoru  i dać ogólny w y
n ik  3 lub 4 do 1.

Czynność w yposażenia podobną jest do już 
opisanej p rzy  w yposażeniu  p rą d u  stałego z w y
ją tk iem  czynności szczotek, k tó rą  pow oduje 
m otor p ilo t pod k o n tro lą  guzików  naciskow ych 
reg u lu jący ch  szybkość. R uchom y m echanizm  
szczotkow y i k o n tro le r uw ażany  jest przez to  
jak o  rów nom ierny  reg u la to r w yposażenia p rą 
du stałego. M ały głów ny bezpiecznik służy do 
zapew nien ia  dokładnego fu n k c jo n o w an ia  łącz
n ików .

Przez to, że n iem a żadnych oporników  m a
jących  zw iązek z m otorem  głów nym  oraz n ie 
obecność reg u la to ra , ro b i w yposażenie pod tym  
w zględem  nieco prostszem  aniżeli u rządzenie 
p rą d u  stałego. K olektor p racu je  rów nież b a r 
dzo sp raw nie  przy  całym  szeregu szybkości, 
a  jego fak to r siły, dzięki jego nieodłączonych 
w łasności korygu jących , je s t rów nież wyższy 
an iże li zw ykłego m o to ru  indukcyjnego. W obec 
tego  też, ze rozw ój siły  elektrycznej dokonuje 
się stopniow o w całym  k ra ju , is tn ie je  m ożność 
rozszerzenia  tego ty p u  w yposażenia zapędo- 
-wego.

Miehle Vertical
Obecnie w y staw ia  się w P o zn an iu  now ocze

s n ą  am ery k ań sk ą  m aszynę pośpieszną, k tó ra  
dzięk i sw oistej budow ie i w ielu  p rak tycznym  
now ościom  w zbudza silne zain teresow anie 
św ia ta  d rukarsk iego , T. zw. M i e h l e  V e r- 
t i c a l  je s t stop cy lir  d r ó w ką, przy k tórej 
w przeciw ieństw ie do w szystk ich  dotąd zna
nych  m aszyn tego ty p u  fu n d am en t nie chodzi 
poziom o ta m  i napow rót, lecz pionowo, cy lin 
der n a to m ia s t, k tó ry  przy  zw ykłych m aszynach  
p łask ich  o b raca  się  w s ia lem  łożysku, porusza 
się w V ertical ta k  sam o wgórę i w dół w ten 
sposób, że wznosi się, podczas gdy fo rm a się 
opuszcza. Przez ten  ru ch  zbieżny sk raca  się 
droga fu n d am en tu  do połowy, tak  że Miehle 
V ertical p rzy  swej n o rm aln e j spraw ności 3 000 
n a  godzinę p racu je  ty lko  z ta k ą  szybkością jak  
zw yczajna m aszy n a  p rzy  1 800!

K onstruk to rzy  m aszyny  szczególną uw agę 
zw rócili n a  rad y k a ln e  sk rócen ie w s z e l k i c h  
p o s t o j ó w , ,  jak  przy  w k ład an iu  i w yjm ow a
n iu  form y, zm ianie koloru , p rzy rządzan iu  for-

m y lub cy lindra. M ożna też z podziw em  stw ier- - 
dzić, w jak  gen ja ln y  sposób .i zupełnie odm ien
n ie od w szystk ich  znanych  system ów  kw estję  
tą  rozw iązali.

W k ł a d a n i e  i w y j m o w  a n i e  f o r- 
m  y je s t łatw iejsze niż n a  n ajm niejszym  peda
le, poniew aż cały sam onak ładacz jednym  ru 
chem  rę k i odsuw a się od m aszyny, form a zaś 
trzy m an a  jest ty lko  przez jed n ą  k lam rę  bez ja 
k ichkolw iek  śrub. W  ram ie  do zak linow ania  
form y w ykute są  znaki, n a  podstaw ie k tó rych  
form ę um ieszcza się w praw idłow nio położeniu 
poza m aszyną, odpada więc odpow iedni postój 
m aszyny. Do druków  barw nych  is tn ie ją  w m a
szynie u rządzen ia , um ożliw iające dopasow anie 
różnych kolorów  bez w yjm ow ania form y wzgl. 
p rzesun ięcia  klisz.

P r z y  r  z ą d n a  c y 1 i n d r  z e dokonywu- 
je  się po odsunięciu  sam o n ak ład aeza  o wiele 
w ygodniej n iż  n a  innych  m aszynach , poniew aż 
d ru k a rz  s to i bezpośrednio przed cylindrem  
i m oże go poruszać wprzód lub w tył ręk ą  n ie 
zależnie od m aszyny. Szczególnie ciekaw ą jest 
now a k o n s tru k c ja  łapek, k tó re  s ą  zupełn ie s ta 
łe i jednocześnie s łużą  jako  m ark i. P ap ie r 
op iera  się nie n a  dwóch płaszczyznach, lecz na  
dw óch p u n k tach , i ty lk o  dzięki ternu zrozum ieć 
m ożna fenom enalny  re je s tr  m aszyny, k tóry  fa
b ry k a  g w aran tu je  przy  każdej dowolnej szyb
kości.

Z m i a n ę  f a r b y  za ła tw ia  s ię  w u łam k u  
dotąd zużyw anego czasu, poniew aż cały k a ła 
m arz  z d u k ta rem  oraz przybieraczem  jednym  
ruchem  odsuw a się w bok, w alce zaś m yje się 
w m aszynie, nie w yjm ując ich oddzielnie.

Z a k r e s  p r a c y  m aszyny rozciąga się 
n a  w szystkie p ap ie ry  od b ibu łk i do kartonu . 
N ajm niejszym  form atem  jest pocztów ka, n a j
w iększym  34 X 51 cm, tak , iż m aszyna tw orzy 
id ea ln ą  m aszynę akcydensow ą, k tó ra  90 pro-
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MlEHLE VERTICAL:
B ez zarzutu przy 3600 odbitek na godzinę, 

Najm niej 2000 odbitek na godzinę, 
P ap iery  od bibułki do cienkiego kartonu, 

P rzyrządzanie do minimum ograniczone, 
Form at: od pocztówki do 34 X 51 cm

Przeszło 7000 M IEH LE VER TIC A L pracuje w całym świecie!
Ż aden drukarz postępow y nie może pom inąć jedynej okazji zapoznania się z tą  niezrów naną 
am eryk. m aszyną pośpieszną, k tó ra  przy dzisiejszym  niskim poziom ie cen pow iększa zyski.

Na Targach Poznańskich 26. iV. — 3. V. w pawilonie szóstym
/

„INTERPRINT“ BRONISŁAW  S. SZCZEPSKI
Szpitalna 12 W A R S Z A W A  Telefon 683-38

cent w szystk ich  zachodzących w p rak tyce  ro 
bót w ykonać może znacznie szybciej i tan ie j 
n iż dotąd.

M iehle V ertical budow ana jes t od ro k u  1921 
przez znaną  fabrykę m aszyn  dw uobrotow ych, 
M iehle C om pany w Chicago. W ciągu tego 
dziesią tka  la t u staw iono  już powyżej 7 000 m a
szyn Y ertical w różnych częściach św ia ta  (we 
F ran c ji n. p. 165). W ypada podkreślić, że od 
u k az an ia  się m aszyny n a  ry n k u  w r. 1921 ;nie 
było po trzeba do m aszyny, w prow adzać n a j
m niejszych  zm ian, co jest dowodem  g ru n to w 
nie przem yślanej k o n stru k cji. N abyw ca w żad
nym  raizie nie potrzebuje się obaw iać, że fabry
k a  jego kosztem  będzie dopiero zbierać do
św iadczenia, poniew aż m aszyna w p rak ty ce  do
skonale jes t w ypróbow ana, y e r tic a l n iew ą tp li
wie jest' p ionierem  nowego k ie ru n k u , dającego 
się już w całym  św iecie zauw ażyć, oznacza 
m ianow icie  zw rot od dużej m aszyny do m ałej 
pełnoau tom atycznej m aszyny cylindrow ej. — 
W dzisiejszym  czasie, k iedy  sp ad a ją  zarów no 
nak łady , jak o  też ceny za d ruk i, dające się na  
ry n k u  osiągnąć, M iehle Vertica! zaspokaja  p il
n ą  potrzebę ty ch  zak ładów , k tó re k a lk u lu ją .

Dzięki ła tw em u  dostępow i oraz nadzw yczaj 
p rostem u  p rzestaw ian iu  m aszyny z jednej p ra 
cy na d ru g ą  (przestaw ienie m aszyny n a  inny  
form at, in n ą  wagę oraz jakość p ap ie ru  trw a 
zaledw ie 2 m inuty!!) m aszyna n ad a je  się do 
najm niejszych  nakładów , k tóre u  nas wogóle 
zachodzą i jako  m aszyna zupełn ie  beztaśm ow a 
bije w szystkie inne m aszyny pośpieszne,, ponie
waż każdorazow o w ykończyła nak ład , zanim '

in n e  m aszyny  zdołały ruszyć z m iejsca. Z d ru 
giej strony, i to  jes t zapew ne w dzisiejszym  po
łożeniu najw ażniejsze, dzięki niedoścignionej 
szybkości (najw olniejszy bieg, k tó ry  n a  m aszy
n ie  tej wogóle m ożna uzyskać, w ynosi 2 000!) 
n astęp u je  ta k  znaczne obniżenie kosztów  w ła
snych, że m ożna naw et przy  k iepsk ich  cenach 
dobrze zarobić.

Jest rzeczą n iem ożliw ą w ram ach  n in ie j
szego a r ty k u łu  wyliczyć w szystk ie  u lepszenia, 
k tó re  m aszyna ta  w ykazuje, ja k  au to m aty czn a  
reg u lac ja  sam onak ładacza, k tó ry  bez żadnych  
p rzestaw iali bierze w szystk ie grubości pap ieru , 
gen ja lne  doprow adzanie a rk u sza  n a  cy linder 
bez żadnych ta s iem  wzgl. ro lek , au tom atyczne 
w yłączanie, k tó re  w ysortow uje z n a k ła d u  k aż
dy p o d arty  lub k rzyw y arkusz, w ykładan ie  a r 
kuszy bez t. zw. rów naczy, łatw ość obsługi 
i zw arta  budow a m aszyny, za jm ującej nie w ię
cej m iejsca  niż tyg lów ka itd. itd.

W  każdym  razie  sfery fachow e m a ją  m oż
ność k ry tycznej oceny czegoś naw sk ro ś now e
go, dlatego też gorąco polecam y naszym  Sza
now nym  Czytelnikom  obejrzenie m aszyny n a  
T argach  P oznańskich .

Podstawy zyskowności drukarni
W  num erze m iesięczn ika „ In lan d  Pni;nter“ 

w Chicago na lu ty  r. b. donosi O. T. R ishoff 
o zyskow ności swej w 1922 ro k u  założonej d ru 
karn i. W pierw szym  ro k u  założenia tej d ru 
k a rn i w ynosił obrót okrąg ło  16.000, a w 1930 r.
166.000 dolarów . R okrocznie obrót w zrasta ł
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i to  zrazu  o 50 procent, a  w ostatnim i ro k u  jesz
cze o 23 p rocen t pom im o panu jącego  zastoju. 
W  jak i sposób osiągnął sk u tek  ta k  zyskowny,
0  tern w łaściciel rozp isu je  się bardzo  obszernie. 
W  naszym  a rty k u le  podajem y zasadnicze szcze
góły, prow adzące do powodzenia.

Od sam ego początku  zaopatrzoną została  
d ru k a rn ia  w najlepsze i  najbardzie j celowe m a
szyny. Szczególnie zw ażano n a  to, ażeby żaden" 
k lien t n ie  m ia ł pow odu u sk arżać  się n a  spóź
n io n ą  dostaw ę druków . Do tego celu s ta le  d ą 
żono, chociaż to  n ieraz  w płynęło  n a  zwyżkę 
w łasnych  kasztów  p rodukcy jnych .

Nie m niej ty lko  90 p ro cen t w szystk ich  zle
ceń zaw arto  bez p o d an ia  ceny. Ceny o ile  to 
ty lko  m ożliw em  było, z góry n ie  podaw ano, bo 
to  zresztą  rzad k o  d a je  się naprzód  usta lić . Je 
żeli p rzybyły  k lien t p y ta ł o cenę, w ówczas od
pow iadał m u  d ru k a rz : „N ajchętniej nie chcieli
byśm y już te raz  podać ceny usta lonej. P on ie
w aż kosztów  produkcy jnych  dok ładn ie nie 
znam y, p rzeto  m oglibyśm y cenę ty lk o  określić, 
n ie  usta lić . P rzy  w ykonan iu  każdego zlecenia 
s tw ierd zam y  rzeczyw iste  koszty  m y ta  i su row 
ców. Z chw ilą, gdy zlecenie zoistaio w ykonane, 
zo stan ą  w łasne koszty  p ro d u k cy jn e  obliczone
1 doliczony zostan ie  do tego odpow iedni zysk. 
T en sposób je s t uczciw ym  d la  obu stron, p ro d u 
cen ta  i  k lien ta . My n ie  zam ierzam y p a n a  o k ra 
dać, gdyż p ragn iem y , ażeby p an  pozostał n a 
szym  s ta ły m  odbiorcą.

N ieraz zd arza  się, że n a  tej zasadzie m in ie  
ch w ila  czasu, zan im  się now ego k lien ta  pozy
ska, a to li gdy go się słu szn ie  obsłuży, wówczas 
pozostan ie  sta łym  k lien tem  i n ie będzie m u  się 
chciało  rozpytyw ać o cenę i tym  podobne szcze
góły w innych  p rzedsięb iorstw ach . P rzeciętny  
nabyw ca d ruków  nie znosi rozp y ty w an ia  się 
w poszczególnych d ru k a rn iach , a  gdy zaw arł 
znajom ość użytecznego p roducen ta , to  trzy m a 
się go jak  może, bo w oli żeby jego zlecenia w y
k o n an e  były przez d ru k a rza , k tó ry  zna się n a  
jego potrzebach.

My czynim y d la naszych  klien tów  więcej, 
ja k  ty lk o  p rzy jm ow anie  zlecenia n a  dostaw ę 
d ruków ; m y b ad am y  m anuskrypt,, odbitk i 
i ogólmy p lan  rek lam y , a  w razie  potrzeby za
lecam y now y m an u sk ry p t, a  chociaż by przez- 
to  podw yższyły się nasze w łasne koszty  p ro 
dukcyjne. My d ru k u jem y  d la  naszego k lien ta  
chętn ie j 5 000 p ierw szorzędnych, w abiących  
d ru k ó w  reklam ow ych, k tó re  m u  korzyść p rzy
niosą, ja k  25 000 tan ich , o k tó ry ch  nap rzód  w ie
m y, że bez czy tan ia  w rzucone zoistaną do kon
sza. W  pierw szym  w y padku  n iebaw em  otrzy
m am y  zlecenie n a  now ą pracę, w d rug im  zaś 
k lie n t s tra c i  ochotę ro zsy łan ia  druków  re k la 
m ow ych.

Druiki handlow e, k tó ry ch  p ro jek t w ykona
no p rzed  w ielu  laty., byw ają  często ponaw iane 
w  celu w ypośrodkow am ia, czy jeszcze n ad a l 
sk u tk u ją  i  czy są  jeszcze n a  czasie. D ruk i te  
m ożna często ulepszać i stą,d czynim y naszej 
k lien te li stosow ne propozycje, co w pływ a n a  
to, że nie b łą k a ją  się po in n y ch  d ru k a rn iach . 
Pom ysłow e p race  d ru k a rsk ie  ła tw o  się sprze
d a je  i  n ie  po trzeb a  ty le  z k o n k u ren c ją  walczyć.

Zaw sze usiłow aliśm y  w d u ch u  w czuć się 
w  położenie k lie n ta  i  w ybadać jego k łopoty  
sprzedaży , by z tego  p u n k tu  w idzenia o p raco 

wać d la  niego odpow iedni sposób stosow ania  
rek lam y. Najczęściej s ta ra m y  się  o to, ażeby 
m u  zalecić d ru k i rek lam ow e; zlecenia n a  d o 
staw ę tego  rodzaju  d ruków  m ożna n a jła tw ie j 
uzyskać.

My d ru k u jem y  w łasne czasopism o dwuko- 
lorowe d la  naszego personelu , w k tó rem  om a
w iam y przew ażn ie k w estje  sp rzedaży  d la  n a 
szej k lien teli. C zasopism o to  chętn ie  byw a 
przy jm ow ane przez naszych  klientów , ato li 
prócz tego w ysyłam y jeszcze d la  naszej k lien 
teli pod ark i reklam ow e, jak  lin ijk i biurow e, 
po d k ład k i do p isan ia , k a lendarze  i tym  podo
bne p rzedm io ty  biurow e.

Litewski przemysł graficzny
jed n y m  z w ielu  w yników  w ojny św iatow ej 

oraz przew rotu  rosyjskiego było upaństw ow ie
nie prow incyj bałtyck ich  byłego m o carstw a ro
syjskiego: Litw y, Łotw y i E stonji.

P ow stan ie  tych  państw  sam odzielnych n a 
stąp iło  w chw ili najbardzie j stosow nej, gdyż 
R osja ów czesna w yczerpaną by ła  w ojną św ia
tow ą n iem al do cna, a w ew nątrz  k ra ju  rosy j
skiego panoszy ła  się rew o lucja  bolszew icka.

Myśl w ysw obodzenia się z pod ja rzm a  n ie 
woli ro sy jsk ie j d a ła  się ibez przeszkody z rea li
zować, tern bardziej, gdyż zam ia r ta k i zupełnie 
harm onizow ał z ogólną po lityką m ocarstw  
św iatow ych: w ałem  narodow o i antybolszew i- 
stycznie zorjen tow anych p ań stw  rolniczych 
m ia ła  być E u ro p a  zachodnia od Rosji sowiec
kiej odgraniczoną.

Niemiec, zamieszkały zagranicą, znakomity

fachowiec
w dziedzin ie fabrykacji tw ar
dych płyt do kufrów, preszpanu  
do celów elektr. tektury Jaquard 
i tektur do fabrykacji obuwia,
pragnie zmienić dotychczasowe stanowisko 
i urządzić fabrykę do wyrobu powyższych 
artykułów. Pierwszorzędne stosunki w sfe
rach najpoważniejszych odbiorców na całym 
świecie, dzięki czemu gwarancja sprzedaży 
całkowitej produkcji. Poszukujący obznaj- 
miony jest również z wytwarzaniem prawdzi
wej fibry (Vulkanfiber) oraz niezbędnego 
surowca do tej fabrykacji (Rohpapier). Wła
sne patenty. Osobiste szybkie porozumienie 
w Warszawie możliwe. Łaskawe zgłoszenia 

sub: „L . O . 4 7 4 6 “  do

Rudolf Mosse, Leipzig.
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Budujemy:
Zm ienne maszyny rotacyjne z roii 

z przyczepioną kra jarką poprzeczną 
Maszyny do wyrobu torebek z dnem krzyżowem  
Maszyny do wyrobu torebek papierośniczych  

Maszyny do wyrobu torebek do pieczywa 
Maszyny do wyrobu w orków  cementowych 

Maszyny do wyrobu tytek - rogówek  
Maszyny do w ężów papierowych  

Aparaty stereotypijne  
M łynki do wyrobu kleju  

Napinacze
p rzyrząd y  do naciągania to reb e k  na sznurek

FISCHER & KRECKE G. m. b. H.
Bielefeld W 16

Pod w zględem  zam ieszkałej ludności naj- 
liczebniejszy w schodnio-bałtycki tw ór państw o
wy, L itw a, liczy 21/» m iljonów  m ieszkańców  
(39 m ieszkańców  n a  k ilo m e tr kw adratow y), 
a  obszar L itw y  w spółczesnej w ynosi razem  
55 300 k ilom etrów  kw adra tow ych  (Łotwa 65 700, 
E ston ja  47 000, D an ja  43170 kilom etrów  k w a
dratow ych). Z ludności zam ieszkującej Litw ę 
żyje ty lko  15 p rocen t w m iastach , pozostałe 
85 p rocen t n a to m ias t n a  wsi.

P rzed  1918 rok iem  znajdow ało  się w Litw ie 
n iew iele d ru k a rń , gdyż n iem al całe zapotrzebo
w anie książeczek i czasopism  dostarczały  
u jarzm ionej L itw ie m ia s ta  M oskw a i P e te rs 
burg, co więcej is tn ia ł naw et zakaz d ru k o w a
n ia  książek  w języku litew sk im  od 1880 roku ; 
z chw ilą  tą  bow iem  rząd  ro sy jsk i za w zorem  
germ an izacy jnym  w Polsce zabrał się energicz
nie do ru sy fik ac ji ziem litew skich , w sku tek  
czego zbyt p rodukcji w ydaw ców  A. F. M arksa, 
A. S. S uw orina, M. O. W olfa, M. P ro p era  i in 
nych w P etersbu rgu , a S ytina, S o jk ina  i innych  
w M oskwie, k tó rzy  posiadali w łasne, nowocze
sne d ru k a rn ie , znacznie się spotęgow ał. Z n aj
dujące się w ówczas n a  L itw ie d ru k a ren k i ak 
cydensowe, m ałe p isem k a lokalne i kup ieck ie 
ka ta lo g i (przedniejsze z n ich  d ru k o w an e byw a
ły rów nież w P etersb u rg u , Rydze lub Moskwie) 
w ykonyw ane byw ały  za pom ocą tłoczni d ru 
karsk ich , p ism a  i w szelkich innych  przyborów  
graficznych, dostarczanych  przez zasiedziałych 
w' Moskwie, P e te rsb u rg u  lub Rydze p rzed sta

w icieli n iem ieckich  fab ry k  m aszyn d ru k a r
sk ich  i le ja rn i czcionek.

P ow stan ie  rząd u  centralnego  w Kownie 
(po litew sku  K aunas), założenie w łasnych, w yż
szych uczelni naukow ych, urzędów  ad m in is tra 
cyjnych i tym  podobnych zm ieniło  daw niejszy 
u stró j k ra ju  zupełnie i w yw ołało now e zapo
trzebow ania. N ietylko w Kownie, lecz n aw et 
w odległych w ioskach  pow stały  szkoły. Przez 
u znan ie  m ow y litew skiej jako  języka p ań stw o 
wego spotęgow ało się wszędzie czyteln ictw o 
tak  dalece, że wszędzie popyt za gazetą, k siąż
k ą  i innym i p łodam i d ru k a rsk iem i znacznie 
się ożywił. K iedy daw niej n a  L itw ie d rukow ać 
wolno było p ism em  rosy jsk iem , głagolicą, to 
z chw ilą osw obodzenia się L itw y  z niew oli ro 
syjskiej gazety  i k siążk i litew sk ie  d rukow ane 
byw oją zapom ocą p ism a  łacińskiego, co w  rze
czy sam ej u ła tw ia  znacznie sp row adzan ie p is
m a d ru k a rsk ieg o  z zagranicy .

Z am iast trzech  do p ięciu  lokalnych  pism  
rosy jsk ich , w ychodzą obecnie n a  obszerze 
w spółczesnej L itw y 33 gazety  i czasopism a, 
z tych w języku litew sk im : „L ietuvos A idas“, 
„L ietuvos U k is“, L ietuvos U kim inko", „L ietu- 
vos Zinios", „T a lk a“, „Svietoc“, „ Ju k a ras"  
i „ Jau n in as"  w  Kownie, „B irszu Zinios" w B ir- 
zai, „K lajpedos G arses" w K łajpedzie, „Kri- 
kscionis D em okratos" w Kownie, „L ietuvos 
K eleivis“ w . K łajpedzie, „R ytas“ w Kownie 
i inne.
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LEON DOLEWSKI
POZNAŃ

B I U R O :  UL.  Ś W .  M A R C I N  14 
SKŁAD : TA M A  G ARBA RSKA  19/20

i -i
R E P R E Z E N T A C J E

i
FABRYCZNE SKŁADY K ON SYG N ACY JNE

PAPIERU I TEKTURY

SP. AKC. M IRKOW SKIEJ FABRYKI PAPIERU 

TOW. AKC. KLUCZEWSKIEJ FABRYKI PAPIERU 

WŁOCŁAWSKIEJ FABRYKI PAPIERU SP. AKC. 

GÓRNOŚLĄSKIEJ FABRYKI CELULOZY SP, AKC. 

CENTRALI PAPIER IICZEJ „EMKAES" SP.Z O.O.
KOMI S OWA S P R Z E D A Ż

PAPIERÓW BEZDRZEWNYCH 
FABRYK:

SP. AKC. MIRKOWSKIEJ FABRYKI PAPIERU 
TOW. AKC. KLUCZEWSKIEJ FABRYKI PAPIERU 
PAPIERNI SOCZEWKA SPÓŁKI AKCYJNEJ 
SPÓŁKI AKCYJNEJ STEINHAGEN I SAENGER 

FABRYKI PAPIERU I CELULOZY

FABRYKI OBlC PAPIEROWYCH I PAPIERÓW KOLOROWYCH 
„J. FRANASZEK" SP. AKC.

F IR M Y  „TEK TU R A " SP. Z 0. 0. W W ILN IE
W Y Ł Ą C Z N Ą  S P R Z E D A Ż

TEKTURY BRONZOWEJ I BIAŁEJ 
FABRYK:

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE ANNY SOLTANOWEJ 
„RAJÓWKA" MIECZYSŁAWA BOHDANOWICZA 
„PLATERÓW" spadkob. F. HR. BROEL - PLATERA 
„GRZEGORZEWO"  GRZEGORZA KURECA 
„WAKA MUROWANA" HR. JANA TYSZKIEWICZA 
OLKIENICKA TEKTUROWNIA 1 TARTAK SP. AKC. 
WILHELM OTTO - C. BALBERYSKI, M. ZLATIN

TE L E F ON 23-10 
A D R E S  T E L E G R A F I C Z N Y

D O L M I R  P O Z N A Ń
KON TA  CZEKO W E w P. K. O.

POZNAN 207 968 
WARSZAWA 160 226

OD

Szukamy adresu
p . J a n a  S ik o r o w ic z a ,  byłego właściciela 
firmy „E m -P e-F iłm “ (Międzynarodowa Pro
paganda Filmowa) w Krakowie, ul. Tymie- 
niecka 32, ostatnio zamieszkałego w Krakowie, 
przy ul. Warszawskiej 17. Łaskawe informa
cje, potrzebne w ważnej sprawie, uprasza

D ru k arn ia  P o lsk a  Sp. A k c.
w P o zn an iu , św . M arcin 70.

Ś. p. Franciszek Wojciechowski
W  nocy z 12-go n a  13-go k w ie tn ia  zm arł 

w W ągrow cu trag iczn ą  śm ierc ią  śp. F ranc iszek  
W ojciechow ski, uzdolniony dzienn ikarz i dzia
łacz ludowy.

Z m arły  liczył la t 51 i pochodził z rodziny 
szezeropolskiej. Dziad był uczestn ik iem  po
w stan ia  listopadowego', a  ojciec b ra ł udzia ł 
także w p o w stan iu  1863 roku, będąc ra n n y  
w potyczce pod Nowowsią.

Śp. F ranc iszek  W ojciechow ski rozpoczął 
sw ą działalność d z ien n ik arsk ą  w to ru ń sk im  
„Przyjacielu", .poczerni ud a ł się n a  Śląsk, gdzie 
p racow ał w red ak cji „P o laka" w K atow icach. 
K ilka la t przepędził n a  obczyźnie jak o  re d a k 
to r „W iarusa  Polskiego", gdzie b ra ł żywy udział 
jak o  o rgan izato r i pre legent licznie rozsianych 
tow arzystw  polskich. W  ro k u  1908 zwiedził 
fran cu sk i okręg kopaln iany , aby n a  m iejscu  
zbadać w a ru n k i życia d la  zapoczątkow anej 
później em igracji polskiej do północnej F ra n 
cji, gdzie w ojna św iatow a zasta ła  już liczne 
kolonje polskie.

Po w ojnie św iatow ej objął śp. F ranc iszek  
k ierow nictw o red ak cji „D ziennika B erlińsk ie
go", a po pow rocie clo k ra ju  w la tach  1920—21, 
działa ł jak o  re fe ren t p rasow y w ojew ództw a po
m orskiego w T oruniu .

Jako dzienn ikarz zwiedził szereg k ra jów , 
jak  północną F rancję , H ołandję, Litwę, Łotwę 
i E stonję. Za czasów niew oli niem ieckiej nie 
m inęła  go też i kaźń  w ięzienna, gdyż w różnych 
la tach  przesiedział po k ilk a  m iesięcy, razem  
dziewięć m iesięcy k a r  prasow ych.

Od k ilk u  la t zam ieszkiw ał śp. F ranc iszek  
W ojciechow ski w W ągrow cu, ogran iczając sw ą 
działa lność d z ien n ik a rsk ą  jak o  koresponden t 
szeregu pism  zawodowych, a także i „P rzeglądu  
Graficznego".

N iech odpoczyw a w pokoju!

W  języku polskim  wychodzą, następ u jące  
gazety: „Nasze Echo" i „Dzień K ow ieński"
w Kownie.

W  żargonie wychodzi gazeta: „Jud ische
S tim m e" w Kownie.

W języku n iem ieckim  w ychodzą n as tęp u 
jące gazety: „L itau ische R undschau" w Ko
wnie, „M enreler D am pfboot" w K łajpedzie, „Me- 
m elland ische R undschau" w S ilute, „M emeler 
M orgenstim m e" w K łajpedzie i „W ochensehau" 
w Silute.

Liczba przedsięb iorstw  d ru k a rsk ich  w m ię
dzyczasie znacznie się. pom nożyła. Od 1923 do 
1928 ro k u  sprow adzono, przew ażnie z Niemiec, 
sporo tłoczni pośpiesznych dla d ru k u  dziełow e
go, kam ien io d ru k arsk ieg o  i m aszyn  in tro lig a 
torsk ich , d la  k a rto n aży  i wyrobów  z papieru . 
W 1929 n a s ta ła  s tag n ac ja  im portu .

P rzesy łk i tow arow e do L itw y m ogą być po 
litew sku  i n iem iecku adresow ane, n igdy atoli 
po polsku  lub rosy jsku .
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M O N O TYP
APARAT DO SKŁADANIA  

„M O N O TY P E “ nietylko dlatego jest najekonomiczniejszy, 
że jako

UNIW ERSALNA!M ASZYNA DO SKŁADANIA
umożliwia na jednym modelu stwarzanie wszystkich robót od pro
stego składu gazetowego do najtrudniejszego tabelarycznego oraz 
katalogowego i że przy łatwej obsłudze i największej wydajności, 
dostarcza produkt wartości bezsprzecznie wyższej, lecz również 
dlatego, że jako

u n i we r s a l n a !  maszyna do odlewu kompletnego
służy do ręcznego składania oraz do stylowego wyposażenia dziel, 
odlewając przeszło 2 000 różnych pism od perlu do czterech cicer, 
ozdoby, justunek i kwadraty od 5 do 48 punktów, cienkie, pół- 
tłuste oraz tłuste linje, jak również interlinje od 1 ' do 12 punk
tów. bądź to na długość dowolną bądź też systematycznie cięte 
od 6 do 140 cicer — i to wszystko w ilościach nieograniczonych.

M ASZYNA ODLEW NICZA  
„M O N O T Y P E “

Jedyna w świecie maszyna, odlewająca pojedyńczemi czcionkami; 
Najzyskowniejsza lokata kapitału dla drukarń wszelkiego typu! 
Tylko jeden model do wszystkich robót, a przytem możność 
wszechstronnego zastosowania.

Przedstawicielstwo na Polskę

„ I  N T E R P R I N T “
B R O N I S Ł A W  S. S Z C Z E P S K I  

W A R S Z A W A  
ulica Szpitalna 12 — telefon 6 8 3 -3 8
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F. K. Ziółkowski i Sp.
Poznań - Górna Wilda 122/24 - Telefon 79-28

ZAKŁADY GRAFICZNE - FABRYKA KARTONAŻY 

LITO G R A FJA  — O F FS E T — TY P O G R A FJA

SPECJALNOŚĆ:

DRUKI REKLAMOWE
ja k :

plakaty - katalogi 
kalendarze - ety
kiety i t. p.

K A R T O N I A R N I A
wykonuje jako specjalność

M A S O W E  
N A K Ł A D Y

opakowań papierowych i tekturowych 
do środków używkowo-spożywczych



. . A T R A * *  S P .  A K C .  T O R l S
FA B R Y K A  FARB GRAFICZNYCH

ROTOGRAWUROWA TERRA COTTA V 340

DOSTARCZAMY W SZELKIEGO RODZAJU FARBY G RAFICZNE W  NAJLEPSZYCH GATUNKACH !

W ŁASNA FABRYKACJA 

CHEM ICZNA FARB SUCHYCH.

NAJW IĘKSZA FABRYKA 

FARB GRAFICZNYCH W KRAJU.





PRZEGLĄD WYDAWNICZY
Organ O. P. Polskiego Związku Wydawców Dzienników i Czasopism

Nauka o prasie
(Książka wiedzy o gazecie)

L i t e r a t u r a  o p r a s i e  w zbogaca się 
obecnie z a g r a n i c ą  w  coraz to now e ciekaw 
sze z d n ia  n a  dzień prace, pośw ięcone w ynikom  
prow adzonych tam  w różnych ośrodkach  stu - 
djów naukow ych  w tej dziedzinie n a d  rozm ai- 
tem i fu n k c jam i prasy , m etodam i i śro d k am i jej 
oddziaływ ania, jej p rzeszłością i  s tan em  obec
nym  oraz nad  je j  tech n ik ą  i o rganizacją . 
S tw ierdza to coraz w ym ow niej, że spór toczący 
się dotychczas n a  tem a t naukow ości b ad ań  n ad  
p ra są  n iebaw em  ustać  m usi, oraz, że n a u k a  
o p r a s i e  z d o b ę d z i e  o stateczn ie p r a w o  
o b y w a t e l s t w a  w szeregu  in n y ch  dziedzin 
wiedzy. I sp e łn ią  się wyrzeczone n a  ten  tem at 
już przed la ty  przez zm arłego n iedaw no  n ie
strudzonego w ieloletniego p io n ie ra  stud jów  n a u 
kow ych n a d  p ra są  ś. p. prof. K aro la B uchnera, 
d z ien n ik arza  z zawodu, a  zarazem  b ad acza  n a 
ukowego, słowaB że „zupełnie Obojętną je s t rze
czą, czy „gazetoznawiStwo“ (Zeitungskunde) jest 
już n a u k ą  wobec n ie  w ym agającej dowodów 
konieczności jej is tn ien ia , oraz, że bezw zględnie 
s tan ie  się n au k ą , k tó ra  n ie  będzie m ia ła  pow o
du w stydzić się czegokolw iek wobec innych  
nauk".

W  tem  sam em  niew ątp liw ie p rzekonan iu  
użył isłów tych p rofesor n a u k i o p ra s ie  n a  
w szechnicy berlińsk ie j, d y rek to r tam tejszego  
In s ty tu tu  Prasoznaw czego, red . dr. E m il D o - 
v : i f a t „  jak o  m o t t o  do p racy  w ydanej przed 
p a ru  tygodn iam i n ad  Sprew ą n ak ład em  k s ię 
g arn i W a lte ra  de G ruy te ra  i Sp. pod" ty tu łem : 
„W i e d z a o g  a  z e c i e“ (Zedtungswissen- 
sehaft). P rac a  ta, zam yka się capraw da ty l
ko w dwóch to m ik ach  o łącznej ilości 272 
(124 -f-148) s tro n  m ałego  fo rm a tu  popu larne j, 
kieszonkow ej, p u b lik ac ji p. n. „Saim m lung Gó- 
schen“, lecz obejm uje w zw artej form ie b a r 
dzo przejrzyście u jęte  w y t y c z n e  n a u k i  
o p r a  s  i e.

D w a  t o  m  i k  i p racy  prof. D o v i f a t a  — 
to d w a  o s o b n e  d z i a ł y ,  a  raczej d z i e - 
d z i n  y  w i e d z y  o p r a s i e !

P i e r w s z y  — to j akby w s t ę p  o g ó l n y  
do n a u k i o prasie , obrazujem y c e l e  i z a d a 
n i a  tej now ej dziedziny w iedzy oraz c z ę ś c i  
s k ł a d o w e  i s i l n i k i  najw ażn ie jsze  jej 
p rzedm io tu  — g a z e t y ,  jak o  czynn ika w życiu 
publicznem , jak  rów nież w y n ik ające  z tej pu- 
łńicznej funkcji zagadnien ia, dotyczące zabez
pieczenia jej p racy  i zajm ow anego potężnego 
stanow iska.

D r u g i  — to  jak b y  w y k ł a d n i a  p r a k 
t y c z n a  szczegółów p r a c y  d z i e n n i k a r 
s k i e j ,  jej m etod i  środków .

T o m  p i e r w s z y  rozpoczyna się w stępem , 
w k tó ry m  a u to r ok reśla  z a d a n i a  n a u k i  
o p r a s i e ,  a raczej n a u k i  o g a z e c i e ,  jak o

zb io rn iku  sk ład a jący ch  ją  i  ciągle naw zajem  
n a  siebie oddziaływ ujących  sił: k u ltu ra ln y ch , 
gospodarczych i technicznych. „N auka o p rasie  
n ie m oże trak to w ać  żadnej ż n ich  osobno" — 
pisze Dovifat, zaznaczając, że „w inna badać 
wszędzie i zawsze tę tró jcę sił, k tó re  codziennie 
łączą się w gazecie, tw orząc w n iej z siebie 
jed n ą  n ierozdzielną całość".

A toli w y n ikające  ze z jaw isk a  ta k  skom pli
kow anego, jak iem  je s t gaze ta  przez w tłaczan ie  
się ciągłe we w szystk ie dziedziny i  p rze jaw y  
życia, — sto su n k i p ra sy  do otaczającego  św ia ta  
m ogą być przedm iotem  b ad ań  w nauce  o p rasie  
ty lko  o tyle,, o ile wpływ, ja k i w y w iera ją  n a  g a 
zetę, przyczynia się do zm ian w jej is tocie  . . .

N iew ątpliw ie, gazeta  m oże być przedm io
tem  b ad ań  socjologji, filozofji, h ls to rji, l i te ra 
tu ry , ekonom ji politycznej, s ta ty s ty k i, tech n ik i 
i in n y ch  n au k . Lecz każde ta k ie  badan ie  jest 
cząstkowe. D latego też n a u k a  o p r a s i e ,  
m im q, że zazębia się o różne n a u k i pod wzglę
dem  b ad a ń  gazety  i  k o rzy stan ia  z w yników  
tych  b ad a ń  — n i e  m o ż e  b y ć  w t ł o c z o n a  
w o r  b i  t  ę tych  n a u k ,  j a k o  i ch d z i a ł  l u b  
j a k o  n  a  u  k  a p o  m  o c n i c z  a. Byłoby to 
rów noznaczne z rozryw aniem  przedm io tu  jej, 
jak o  żywej całości organicznej, n a  cząstk i łub 
k aw ałk i socjologiczne, literack ie , gospodarcze, 
psychologiczne i inne.

N a u k a  o p r a s i e ,  posiłku jąc  się naw et 
b ad an iam i i m etodam i innych  n a u k  n ad  jej 
przedm iotem , — gazetą, — s t a n o w i  o s  o b n ą  
d y s c y p l i n ę  n a u k o w ą ,  k t ó r e j  c e l e m  
j e s t  s a m o d z i e l n e  b a d a n i e  c a ł o 
k s z t a ł t u  s i ł  ż y w o t n y c h  i  c z ę ś c i  
s k ł a d a j ą c y c h  o r g a n i z m  ż y w y  g a 
z e t y  oraz p r z e d s t a w i e n i e  w y n i k ó w  
t e g o  b a d a n i a  n a u k o w e g o  nie ty lko 
d la  w prow adzenia norm  i zasad lub  p raw  czy 
też praw d, w reszcie d la  k o n s tru k c ji system u 
lub t e o r j i ,  ale i  d la  tkw iącej w je j istocie 
c e l o w o ś c i  p r a k t y c z n e j .

Celowość ta  spraw ia, że n a u k a  o  p r a s i e  
jest w o 1 n  i e j s z a  niż in n e  n a u k i o d  c i a 
s n o t y  t e o r e t y c z n o ś c i  i d o g m a -  
t y z m u.

C e l o w o ś ć  n au k i o p rasie  zak reśla  sobie 
s z e r s z e  k r ę g i  a d e p t ó w  niż in n e  n au k i. 
Celem jej bow iem  je s t u p o w s z e c h n i a ć  
w i e d z ę  o g a z e c i e  w śród w szystk ich , 
k tórzy  w życiu publicznem  w jak ik o lw iek  spo
sób z gazetą  w spółdziałać muszą...

Nie sposób tu ta j — przy om aw ian iu  cieka
wej isto tn ie  k siążk i p. D ovifota — przytaczać, 
za au to rem  szereg cały argum entów , k tó re prze
m aw iają  za celow ością i koniecznością is tn ien ia  
n au k i o p rasie  oraz o jej pożytku, przedew szy
stk iem  d la  tych, k tó rzy  zam ierza ją  pośw ięcić się 
p racy  w  najprzeróżnie jszych  działach dzienni
k ars tw a: w redakcji, w ad m in is trac ji lub
w dziale reklam ow ym , następn ie  zaś d la  in 
nych.
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N au k a o p rasie  przyczynić się pow inna do 
należytego trak to w a n ia  każdego z tych  działów  
p racy  w dzienn ikarstw ie  i koordynow an ia  jej, 
jako  części składow ych i sił tw órczych jednoli
tego o rgan izm u gazety...

T reść totmu pierw szego p racy  p. D oviłata  
sk ład a  się z trzech części.

C z ę ś ć  p i e r w s z a  daje zasadnicze o k r e 
ś l e n i e  gazety i om aw ia jej sk ład n ik i. Z da
niem  au to ra  „ g a z e t a  t o  p o ś r e d n i c t w o  
w u p o w s z e c h n i a n i u  n a j ś w i e ż 
s z y c h  w y d a r z e ń  w n a j k r ó t s z y c h  
r e g u l a r n y c h  k o l e j n y c h  o d s t ę p a c h  
c z a s u  w ś r ó d  n a j s z e r s z e j  p u b l i c z 
n o ś ć  i “.

Z aw arte  w tem  określen iu  t r z y  w a r u n k  i, 
k tó re  cechują gazetę, ł ą c z ą  w sobie w s z y s t 
k i e  c e c h y  g a z e t y ,  a  w ięc : ak tu a ln o ść
czasow ą i lo k a ln ą  z uw yda tn ien iem  stopn ia  po
trzeby inform acyjnej i zdolności zdobyw ania in- 
form acyj oraz szybkości ich p rzesy łan ia  a także 
pow ielan ia , pow szechności treśc i i iinne.

Każdej z tych  cech au to r pośw ięca osobne 
rozdziały, w k tó rych  om aw ia je bardzo ciekaw ie, 
dochodząc w w yn iku  sw ych wywodów, że n ie
w ątp liw ie w przyszłości i naw et n iedalek ie j, g a 
zetę d ru k o w an ą  zastąp i gazeta rad jow a, u trw a 
lan a  m echanicznie przez odbiorn ik i radjow e, 
by m ogła być czytana,, p rzeg ląd an a  lub s łu 
ch an a  nie ty lko  w chw ili jej n ad aw an ia .

C z ę ś ć  d r u g a  pośw ięcona jes t om ów ieniu 
t r z e c h  s k ł a d n i k ó w  — s i l n i k ó w  gaze
ty: 1 ) i n f o r m a c j i  oraz jej cechom;
2) o p i n j i  i jej przejaw om  oraz 3) g o s p o 
d a r c e  i t e c h n i c e  z uw zględnieniem  cało
k sz ta łtu  o rgan izacji gazety.

C z ę ś ć  t r z e c i a  p rzed staw ia  stosunek  ga
zety do publiczności.

A utor wychodzi tu ta j z założenia o publicz
nym  ch a rak te rze  gazety, jak o  przedsięw zięcia, 
opartego n a  p ub likow an iu  w iadom ości d la  p u 
bliczności, celem  zdobyw ania sobie przez to 
środków  do egzystencji.

Z założenia tego w y n ik a ją  inne przejaw y sto 
sunków , jak ie  w y tw a rza ją  się m iędzy gazetą 
a  publicznością. Gazeta dąży do w szechstron
ności treści, ograniczonej ram am i zain teresow ań  
publiczności i jej po trzeb  inform acyjnych , oraz 
innem i w zględam i, głów nie zaś zakresem  tego, 
co a u to r nazyw a „nakazem  pub licznym 11 
(oeffentlicher Ą uftrag), jak o  w ynik iem  publicz
nego ch a rak te ru  gazety, z zabezpieczeniem  tego 
„nakazu  publicznego", jak i n a  siebie gazeta 
p rzyjęła, p rzez anoniimowość au to rską , n ie- 
pozbaw ioną jed n ak  odpow iedzialności, oraz 
przez o g ran iczaną copraw da w  dużym  n ieraz 
s to p n iu  różne m i w zględam i niezależność opinji, 
a także przez wolność gospodarczą gazety...

Kończy się toni pierw szy rozdziałem , za ty 
tu łow anym  w cudzysłow ach „potęga prasy", 
a om aw iającym : 1 ) rolę gazety  w tw orzeniu,
w zględnie odzw ierciad lan iu  t. zw. opinji p u 
blicznej, oraz 2) czynniki k o n k u ru jące  z p rasą  
w tw orzeniu  się opinji.

* t\i *
T o m  d r  u g i rozpoczyna się rów nież w stę

pem , w k tó ry m  au to r, w ychodząc z założenia 
ujętego w użytej za m o t t o  cytacie z pracy 
S prangera , że „n au k a  byłaby bez w artości, gdy
by n ie m ożna było jej zastosow ać w prak tycznej

działalności" — oświadcza, iż celem  działu, za
w artego w  tym  tom ie jego pracy, a nazw anego 
„prak tyczną n a u k ą  o gazecie" — jes t pokazanie 
w pływ u ogólnych podstaw ow ych praw , jak ie  
rządzą organizem  gazety, n a  rów norodność i 
bieg życia oraz objawów p rak ty k i gazetowej.

Tom drug i sk ład a  się z trzech części.
P ierw szą z n ich  au to r pośw ięca prak tyce 

p racy  inform acyjnej. N ajobszerniej om aw ia 
organizację zdobyw ania inform acyj w łasnych 
i obcych, pośw ięcając sporo m iejsca ajencjom  
prasow ym  w szystkich krajów .

Mniej nieco m iejsca zajął opis techn ik i i środ
ków zdobyw ania i o trzym yw ania oraz pub lik o 
w ania inform acyj (telegraf i telefon, rad jo  itd). 
Za to więcej m iejsca przeznaczył n a  om ówienie 
najw ażniejszego w tej części swej p racy  za
gad n ien ia  po lityk i in form acyjnej.

N astępna — d r u g a  c z ę ś ć  tej książk i 
ana lizu je  b. ciekaw ie i w yczerpująco p rak tykę 
publicystyczną, uw zględniając w pierw szym  
rozdziale, złożonym  z k ilk u  poddziałów , różne 
form y publicystyk i, jej style i ich zasady  oraz 
p raw a, a także w ykazując u s te rk i i błędy jak ich  
un ik ać  pow inni publicyści i dziennikarze.

D rugi rozdział w ypełnia bardzo rzeczow a 
an a liza  organizacji publicystyk i, u ję ta  w lap i
darnych , lecz brzm iących przekonyw ująco po
s tu la tach , dzięki jasności i przejrzystości u ję 
cia ca łoksz ta łtu  zagadnień , dotyczących o rgan i
zacji p racy  redakcy jnej n ieom al w n a jd ro b n ie j
szych szczegółach.

A utor zm ieścił tu ta j na  trzydziestu  k ilk u  
stron icach  p raw ie  w szystko, co wiedzieć powi
n ien  zarówno, re d ak to r naczelny, jak  i każdy ze 
w spółpracow ników  o pracy  w red ak cji i we 
w szystk ich  jej dziełach pracy, do k tórej w ym a
gane są nie tylko zdolności wrodzone i zam i
łowanie, ale i odpow iednie przygotow anie.

W c z ę ś c i  t  r  z e c i e j, za jm ującej 24 s tro 
ny, au to r w k ilk u  rozdziałach roztacza obraz 
techn ik i # i adm in istracji, gazety. . P isze Avięc 
o technice i gospodarce d ru k a rsk ie j, ko lportażo
wej i reklam ow ej...

Z am  y k a książkę osobny r o z d z i a ł ,  
w k tó rym  a u to r  podkreśla , że, m im o pew nej 
dw oistości, ja k a  zauw ażyć się daje w gazecie 
wobec pew nych sprzeczności z uza leżn ien ia go
spodarczego w ydaw nictw a i z duchow ej jego 
niezaw isłości — gazeta stanow i organiczną 
całość jed n o litą  i s taw ia  jako  p o stu la t pod adre
sem  w ydaw ców, że ideałem  p racy  w ydaw niczej 
w inno  być tak ie  prow adzenie gazety, aby  m ożli
wie najw iększą  jej w ydajność gospodarcza 
g w aran tow ało  nieiziaieżne i ca łkow ite trak to w a
nie in teresów  publicznych."

W zw iązku z tym  postu la tem  a u to r zaleca 
najśc iśle jszą  w spółpracę wydaw ców z red ak to 
ram i.

* ajc *
D z i e ł o  d y r .  D o v i f o t a  zjaw iło się 

w w yniku  jego pracy pedagogicznej n a  w szech
nicy berlińsk iej, pracy, do k tórej au to r przygo
tow yw ał się szereg lat, przestudiow aw szy is to t
nie całą, p rzynajm niej n iem iecką lite ra tu rę  
o p rasie  i najw ażniejsze w ynik i b adań  zagra
nicznych nad  p rasą. N adto nauczy ła  au to ra  
dużo p ra k ty k a  d z ien n ik arsk a  i publicystyczna.

Dlatego też dzieło to-, nap isane poza tem  i ta 
lentem  i zacięciem , odznacza się rzeczowością
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bez zbędnej, w łaściw ej, n iem ieckim  uczonym  
szczegółowości, k tórej u n ik n ą ł au to r dzięki 
tem u, że n ie  silił się n a  erudycję książltowo- 
cytatow ą, oraz, że to, co w yczytał gdziekolw iek, 
streszczał um iejętn ie  i uzupe łn ia ł czerpanem i z 
życia, z p rak ty k i dzienn ikarsk iej najnow szej 
doby w iadom ościam i. A utor u m ia ł połączyć to, 
co d a ła  n au k a , z tem , co dzień za dniem  życie 
gazety niosło i  niesie...

Dzieło p. D ofivota pow inno być v a  d e 
m  e c u m każdego dzienn ikarza , oraz k ieszon
kow ym  podręcznikiem  każdego, kto  w szrank i 
p rasow e w stępuje, n a jp ierw szą k s iążk ą  każde
go słuchacza w ykładów  o prasie , i dlatego 
w inno znaleźć się w przek ładach  z języka n ie
m ieckiego n a  języki innych  narodów  z uw zglę
dnieniem  w każdem  tłum aczen iu  w iadom ości o 
w a ru n k ach  specjalnych, w jak ich  p ra sa  danego 
n arodu  się znajdu je , poza w iadom ościam i o p ra 
sie innych  narodów  i jej nauce. ^  cj

Kryzys wydawniczy, 
a nowe i stare dzienniki

Gdy za n iedaw nych, a  dziś już należących 
do czasów  zam ierzchłych, lat, pow stać m iał 
now y dziennik, było to w ielk im  w ypadkiem  
dn ia  w ko łach  n ie ty lko  lite racko-dzienn ikar- 
sk ich , ale i  czytelniczych, bliżej in teresu jących  
się sp raw am i ojczystego p iśm ienn ic tw a i gorę
cej p rzy jm ujących  je do serca. In ic ja ty w a p i
sm a w ychodziła zazwyczaj albo od jakiegoś 
w ybitnego k ap ita lis ty  (onego czasu K ronnen- 
berg, Bloch, L ew enthal, później: h r. Zam ojski, 
Paderew ski), albo od jak ie jś  pow ażnej g rupy  
społecznej: ziemiiaństwa, banków , sfer przem y
słowych, kół handlow ych i t. d. Z aczynała się 
akcja , p rzypom inająca  wielce tw orzenie gabi
netu  p arlam en ta rn eg o  z zachow aniem  nawet, 
używ anej w 'trzech w ypadkach  term ino log ji: 
sp raw y  w ew nętrzne objął Ik sińsk i, Iw akow ski 
n ie zgodził się objąć sp raw  zagranicznych, n a  
korespondentów  zagranicznych  angażow ano ta- 
kichto,, nie m ożna znaleźć k iero w n ik a  tea tru , 
felje ton bierze Zetkiew icz, a  koieje Zetm ański. 
Odbywały się ro k o w an ia  i targ i, n iekoniecznie 
noszące c h a rak te r  gotówkowy aż nakoniec u d a 
w ało się u tw orzyć redakcję  i dziennik  zaczął 
wychodzić.

Dziś w szystko to  robi się zupełn ie inaczej. 
P rzedew szystkiem  w ielcy k ap ita liśc i i f in an si
ści, n a  razie jeszcze p rzynajm nie j, do finanso
w an ia  p ism  i  dzienników  w szczególności nie 
b io rą się. N ajczęściej w ch arak terze  w ydaw cy 
w ystępuje spó łka z ograniczoną odpow iedzial
nością: „Goły, W esoły, Pom ysłow y i Co“, m a ją 
ca trzem a nazw iskam i w kalecie  ot ta k  tysięcy 
z pięć i k red y tu  n a  drug ie tyle, ale p rzy stęp u 
ją c a  do dzieła z dużą fan taz ją  i jeszcze więk- 
śzem i nadzie jam i w m yśl m ądrej --asady: kto  
n ie m a  nic do s trac en ia  ten  może ty lko  izarobić. 
T u zaznaczyć trzeba, że prom otorem  tak iego  
przedsięb iorstw a w ydaw niczego jest zazwyczaj 
„dziennikarz", k an  • d a t n a  „ red ak to ra  naczel
nego". W iadom ości Ggo fachow e re d u k u ją  się 
zazwyczaj do tego, ż Wie dokładnie, ja k a  jest 
różnica pom iędzy sk ładan iem , łam aniem  i d ru 
kow aniem  u k ład u , um ie skrócić dany  m u a r ty 
k u ł tak , że każde zdanie będzie m iało  najw aż

niejsze części składow e, a więc podm iot i orze
czenie, ale co najw ażn iejsza , to  w ie ja k  znaleźć 
i zaprosić do w spó łpracow nictw a tak ieg o  „lite- 
raita-dziennikarza", co albo um ie  kom ponow ać 
ty tu ły  do w zm ianek  o najw ybitn ie jszych  wy
p ad k ach  życia w ielkom iejskiego, albo wie, jak  
docierać do źródeł p ierw otnych  relacyj o tych  
w ypadkach  i opowiedzieć je tak , że od p ro to 
k ó łu  p rzodow nika policyjnego różn ią  się barw - 
nerni szczegółam i, uw agam i filozoficzno-m oral- 
nem i, zapew nieniem  uczuć odrazy, jak ie  budzić 
w inien w szlachetnym  obyw atelu  dany  czyn 
i jego spraw ca, albo nakoniec piisze straszne, 
sensacyjne, p rzypraw ione lek k ą  pornograją , 
powieści.

Nie ty le  z potrzeby, co w celach rep rezen ta 
cyjnych re d ak to r naczelny  angażu je  jeszcze 
p a ru  panów  i p ań  w ch a rak te rze  w spółpracow 
ników , istenoitypistkę i re d ak c ja  gotowa. Ż ad
nych: prow adzący działy  po lityk i zagranicznej, 
w ew nętrznej, feljetonistów , recenzentów , repo r
terów  'zupełnie n ie  potrzeba, bo od czego b iu le
tyn  P a ta . S tam tąd  w eźm ie się w szystko, co 
po trzeba d la  n ad an ia  num erow i nowego p ism a 
podobieństw a do dziennika, a  publiczność kupi, 
przeczyta, będzie zadow olona . . .

Gdy w ydaw cą p ism a  jes t n ie p rześw ietna  
spółka: „Goły, W esoły, Pom ysłow y i Go",
a  ja k a ś  g ru p a  banków , przem ysłow ców , zie
m ian  i t. d. różnice w organizacji now ego p ism a 
nie są  w ielkie. In ic ja to rzy  oczywiście p ien ią 
dze m a ją  a le  d la  siebie: w każdym  razie  u m ie ją  
znaleźć d la nich bliższą ich  sercu  i zrozum ial- 
szą d la ich um ysłu  lokatę, niż dziennik. P o 
trzebę w y daw an ia  danego d zienn ika rozum ieją  
wszyscy i każdy  z uczestn ików  g rupy  w nosi na 
ręce sk a rb n ik a  m niej lub więcej ochoczo zł 300. 
W  ten  sposób pow staje  k ap ita ł zakładow y no
wego dziennika, w ynoszący ogrom ną sum ę zło
tych tysięcy ot ta k  ze siedem , ale, ze względu 
na 'solidne nazw iska uczestników  konsorcjum , 
nowe pism o m a k red y t w sum ie co najm niej 
15 000 zł czyli w po ró w n an iu  ze spó łką: „Goły, 
W esoły, Pom ysłow y i Co" je s t po ten ta tem  
finansow ym .

N a re d a k to ra  naczelnego zaprasza  now y 
dziennik  n ie żadnego „dz ienn ikarza  fachow ca" 
w roidzaju zaangażow anego przez Gołego z W e
sołym, przeciw nie m ęża poważnego, solidnego, 
wykształconego, ze stanow isk iem , k tóry , ja k 
kolw iek n ie  odróżnia  tak ich  pojęć, jak : „sk ła
danie, łam anie , d rukow anie", a co to jest 
„m atryca" nie w ie i n igdy  się n ie dowie, bo m u 
nie będzie w ypadało  zapytać się o to tych  sp raw  
św iadom ego, ale, o ile  m u  zajęcia zawodowe 
pozwolą, o ile  m a  h u m o r i zdrow ie m u dopi
suje, może raz  n a  m iesiąc w  srogich  bólach 
n ap isać jeden, dw a czasam i a r ty k u ły  nie pozba
w ione w artości ze s tan o w isk a  fachowego. Oczy
wiście red ak to r naczelny  d la faktycznego pro
w adzenia dziennika n ie  m oże się obejść bez 
„dz ienn ikarza  fachow ca", o jak im  wyżej, k tó ry  
n a tu ra ln ie  k rz ą ta  się po nowej redakcji, jak  
szara gęś po niebie, sprow adza b rać  sw oją 
i figuran tów  d la reprezen tacji. N azyw a się on 
w ówczas nie red ak to rem  naczelnym , a fak tycz
nym, technicznym , nocnym , sek retarzem  red ak 
cji, gdyż te rm ino log ja  pod tym  w zględem  nie 
jest u sta lona. Kom endę swoją, a więc albo 
tego, co um ie kom ponow ać ty tu ły , albo tego, co
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. zna źródła w iadom ości o w ypadku, albo tego, 
co pow ieści sensacyjno-pornograficzne popełnia, 
w p iśm ie tego rodzaju  trzy m a on n a  wodzy, 
k ró tko , bo chlebodaw cy szarżow anie i przesady  
nie lubią. Z resztą i  now y dziennik  g rupy  prze
m ysłow o-handlow ej ko rzysta  w dużej m ierze 
z b iu letynów  P a ta , zastęp u ją  m u  one korespon
dentów  zagran icznych  i p row incjonalnych , re 
fe ren ta  sejm owego, d a ją  m ożność zapełn ien ia  
w szelkich działów  i luk. D ziennik spółki: 
Goły, W esoły i t. d. idzie  pod tym  względem  
jeszcze dalej, poniew aż zasadn iczo  artyku łów  
w iększych nie d ruku je , więc m u  jego eksprzo- 
downdk policji i P a t na jzupełn ie j w ystarcza ją .

T rag ed ja  współczesnej p rasy  polskiej n a  
tem  polega, że n iek tó rym  Gołym, W esołym  
Pom ysłow ym  poszczęściło się, że ich m a js tro 
wie od ty tu lików , w ypadków  upiększonych 
i pow ieści sensacyjno-pornograficznych  zna
leźli czytelników , a  chw ilow o powodzenie dało 
im  do rę k i znaczniejsze fundusze, pozwoliło n a  
nabycie (na k red y t przew ażnie) należycie u rz ą 
dzonych d ru k a rń , n a  zaproszenie do w spółpra- 
cow nictw a p raw dziw ych publicystów  i l ite ra 
tów a  naw et stopniow e w zrastan ie  z daw nej 
b rukow ośei (ściślej rynsztokow oścl) i udaw an ie  
o rganu  m yśli społecznej, k on tro li nad  najw yż- 
szem i u rzędam i państwa,, popu laryzow an ia  w ie
dzy i t. d. i t. d. P raw da , że im  to n a  razie  nie 
koniecznie u d a je  się, że sk o ru p k a  trąc i tem , 
czem za m łodu n asiąk ła , że u k ryć ośle uszy jest 
n iesły ch an ie  trudno , ale powodzenie m a te r ia l
ne jes t fak tem , w yw ołu jącym  naśladow nictw o, 
s tw arza jący m  co raz  now e ug ru p o w an ia  
gołych, w esołych i pom ysłow ych. T raged ja  ich 
jest, że są  ty lko  naśladow cam i i n ie  liczą się 
z praw em , że k iep sk a  sztuczka u d a je  się do 
trzech  razy  najw yżej.

To też zw łaszcza dziś, gdy in tere sy  n a js il
n iejszych  i najbardzie j rozpow szechnionych 
brukow ców  są  zachw iane, rokow ać powodzenie 
dziesięciogroszow ym  elukubrynom  i trak to w ać  
je, jak o  pow ażny czynnik  konkurency jny , było
by bezpodsitawnem  W ydadzą one sw oje grosze, 
zarw ą k ilk a  fiirm d ru k a rsk ich  i papiern iczych  
i n a  tem  się te  eksperym en ty  skończą. Jeszcze 
k ró tszem  będzie by tow anie ow ych organów  
g rup  przem ysłow o-handlow ych, o k tó rych  była 
m ow a powyżej. Gdyby k tó ry  z n ich  w ystąp ił 
z w yraźnym , ściśle sform ułow anym  p ro g ra 
m em , a  n a  czele m ia ł jakiegoś C lem enceau, lub 
D erouled‘a, k tó ryby  z n ieu b łag an ą  konsekw en
cją, en e rg ją  i logiką dążył do jego w prow adze
n ia  w czyn, k ru sząc  w szystko, co m u  s ta je  n a  
drodze, dzienn ik  takii m iałby  i u  n as powodze
nie, ale pow stan ie  jego jes t rzeczą ta k  m ało  
p raw dopodobną, jak  narodzenie się jastrzęb ia  
w ku rzem  gnieździe.

D zienniki więc stare , m ające  powagę, po
słuch  1 czytelników , m ogłyby się nie obaw iać 
efem eryd, ja k  ko m ary  w w ieczór letni, u k azu 
jący ch  się n a  ry n k u  w ydaw niczym . Ale n ie 
ste ty  ow e niezdrow e p rąd y  i tendencje, k tóre  
zaczęły nu rto w ać  ten  ry n ek  w okresie pow ojen
nym , zasta ły  naszą  p rasę  w m om encie dew a
luacji, w yw ołanej przez okupację, wojnę, po
w ołan ie lite ra tów  1  dzienn ikarzy  do udzia łu  
w rządach . Jeżeli do tego dodać, że dzienniki 
nasze nigdy n ie u m ia ły  stw orzyć do swoich 
u słu g  należycie funkcjonu jącej organizacji h a n 

dlowej, że p row adziły  ten  w ydział „po pańsku", 
a nie po kupiecku , więc i one czuły się zm u
szone korzystać w dużej m ierze z u słu g  P a ta ; 
czego w ynik iem  jest w łaśn ie  kryzys przede
w szystkiem  w dzienn ikarstw ie  polskiem .

W szystkie te objaw y, o jak ich  m ów iliśm y 
obszerniej w a rty k u le  p. t. „Kryzys w przem y
śle w ydaw niczym  i etatyzm ", s ta ją  przed nam i 
w całej grozie, gcły połączym y je  z fak tem , że 
p ra sa  n asza  doszła do tak iego  s tan u , k iedy  m a 
w sw oich szeregach m in im a ln ą  ilość publicy
stów, lite ra tów  i dzienn ikarzy , m a  ty lko  „re
daktorów " typu, o k tó rym  powyżej, referentów  
i s tanow i szereg w ydań rządow ej agencji te le
graficznej, a  co idzie zatem , jes t bezbarw na 
i n ieskończenie nudna.

D zienniki były niegdyś szkołą ap lik acy jn ą  
lite ra tów  i pisarzy, tak ich  naw et, ja k  S ienkie
wicz, P ru s , w dziennikach  staw ia li oni p ierw 
sze kroki, zdobyw ali szlify oficerskie, drogę do 
um ysłów  ii serc w ydaw ców  i publiczności, nie 
m ów iąc n a tu ra ln ie  o tem , że dziennik i w ycho
w yw ały i kszta łc iły  publicystów . Dziś n iety lko  
d la  pow i eśc i opis a r  z a, czy k ry ty k a , d la  p u b li
cysty n iem a m iejsca  w dzienn ikach  polskich. 
Jeszcze tego ta k  zw anego „p isa rza  naczelnego" 
m ożna znaleźć tu  i owdzie, ale gdzie są jego 
pom ocnicy. D zienniki już przew ażnie n ie  p re
n u m eru ją  naw et p ism  zagranicznych, bo i po 
co, gdy P a t wszystko,, co potrzebne, wybierze 
i przetłum aczy , n iepotrzebni więc są referenci 
p rasy  zagranicznej, specja liśc i od artyku łów  
z tego zakresu , o tem , by dzienniki czytyw ały 
p ism a prow incjonalne, m ow y naw et n iem a, bo 
co tam  m ogą w ym yśleć w R adom iu  czy P łocku, 
a w ypadk i nadzw yczajne, jak ie  tam  m iały  
m iejsce, p rzyśle  Pat.

Doszliśm y do ciekaw ych objawów zan iku  
u nas m yśli politycznej i publicystyki. K iedy 
w r. 1789 Sejm  Rzeczypospolitej p rzystąp ił do 
rozp atrzen ia  i  n ap raw y  sta re j odwiecznie obo
w iązującej ko n sty tu c ji, w yw ołało to  powistanie 
całej lite ra tu ry . Z różnych kątów  pow ychodzili 
rozm aici K ołłątaje, Staszice, Jezierscy, Dmd- 
cliowscy i t. d. i t. d. I rzucali w tłu m  in te li
gencji swoje m yśli, poglądy, p ro jek ty  n a p ra 
wy, k tó rym  się przysłuch iw ał i  Sejm , i  sani 
król. Podobne chw ile przeżyw am y i dziś, ale 
gdzież są owi z Bożej ła sk i doradcy  narodu,, 
m ający  im  coś do pow iedzenia i  w skazania.

P o lsk a  p u b licystyka  m ilczy, a  dzienniki po
p rzes ta ją  n a  streszczeniu  projektów  jak ichś 
bezim iennych, k tó re  im  „P at"  przyśle . . .

U padła w raz ze wszysttoiemi innem i dzia
łam i dz ienn ika  tak  zw ana w ielka k ron ika, czyli 
rap o rta , zw ana też n ie ładn ie  przez analogję 
z k o m isarja tem  policy jnym  i służbą w ojskow ą 
w yw iadem , czego dowodem  służyć m oże tak i 
fakt. W  osta tn ie j sesji Sejm  uchw alił dwie 
u staw y : m eldunkow ą i alkoholow ą, o is tn ien iu  
projektów , k tó ry ch  społeczeństw o dow iedziało się 
dopiero ze sp raw ozdań  sejm ow ych, a tym cza
sem, jak  to  się okazało  poniew czasie, is tn ie je  
w Polsce w iele im stytucyj, stow arzyszeń, n ie  
m ów iąc o badaczach  poszczególnych, k tórzy 
m ieliby w iele do pow iedzenia w tych kw estjach  
i m ogliby przytoczyć op in je  i argum en ty , z któ- 
rem i trzeb a  by się liczyć przy  u ch w alan iu  
ustaw . Gdyby podobny „skandal", bo inaczej 
tego nazw ać n ie m ożna, zdarzył się za daw nych
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czasów* „ red ak to r naczelny" „piekło by uczy
n ił" w  dziale  k ron ik i.

— „Jakże to  się stać  mogło, panow ie — ry 
czałby — żeście ta k ie  w ypadk i p rz e g a p ili . . .  
I Ik s iń sk i by p isa ł n a  ten  tem at, i Igrekow icz 
m a ca łą  p likę  m aterja łów  w tym  przedm iocie, 
byłyby niezaw odnie lis ty  do red ak c ji i  pole
m ik a  . . .  Co pow ie publiczność, co pow iedzą 
p renum erato rzy , czy n a  to  u trzy m u ją  gazety, 
aby  im  o zap ad an iu  się brzegów G recji p isały , 
a  o tem , co jest ich  chorobą, w rzodem , n ie  d a
w ały  w z m ia n k i. . . “

Obecnie i an i redak to row ie  się n ie denerw o
wali,, an i k ro n ik arze  się  poczuw ali do w iny, bo 
to  rzecz P a ta , P a t  uznał, że tak ie  kw estje  an i 
dzienniki, an i społeczeństw o n ie pow inny 
n ic obchodzić, a  za in teresow an i w iedzieli 
o w szystkiem , a le  d rogą p an to flow ą i w cza
sach, gdy te p ro jek ty  opracow yw ano, w gaze
tach  ich  n ie  czytali i do ręk i nie b ra li, a le  gdy
by było inaczej, n ie jeden  tysiączek  egzem pla
rzy  dzienników  bez różnicy k ierunków  i przy
należności p a rty jn e j rozsprzedaliby  ko lporterzy  
n a  u licach  W arszaw y i p row incji.

‘W a c ła w  C ie c h o w sk i.

Biblje Gutenberga i ich ceny
O losach i cenach ta k  zw anych bib lij G uten

b erga k rąży  ta k  w iele sprzecznych w ieści, że 
zestaw ienie w ażniejszych szczegółów sta je  się 
konieczne. Z ap łacona teraz  cena 470 000 m arek  
n iem ieckich  za egzem plarz w P elp lin ie  n ie jes t 
najw yższą, lecz też n ie  zgadza się, że za

b iblję L av a n ta la rsk ą  zapłacono fan ta s ty cz
n ą  cenę 6% m iljo n a  m arek  n iem ieck ich . Atoli 
przeszło m iljon  m arek  n iem ieck ich  zapłacono 
za ta k ą  jed n ą  książkę — n ajb ard zie j cenną; cho
ciaż nie najrzadsze dzieło d ru k a rsk ie  w szelkich 
czasów. Z G utenberga w ykończonych n a j
później w 1455 ro k u  „42 w ierszow ych B ib lij '1 
znanych je s t 45 egzem plarzy, po w iększej czę
ści n iezupełnych; pozatem  30 luźnych k a rt. Z 
45 odbitek  w ykonanych  je s t 12 n a  pergam inie, 
z tych  3 egzem plarze zn a jd u ją  się w stan ie  
kom pletnym . Dwie z n ich  zn a jd u ją  się w po
siad an iu  b ib ljo tek  państw ow ych w Londynie 
i P aryżu . Trzeci egzem plarz w ro k u  1926 w y
d an y  został n a  h an d e l z k la sz to ru  Świętego 
P aw ła  z L avan ta l. Z tego pow odu dziwić się 
n ie  należy, że egzem plarz ten  osięgnął najw yż
szą cenę, jak ą  k iedykolw iek  zapłacono za 
książkę drukow aną.

O tej cenie zresztą k u rs u ją  sprzeczne p oda
n ia, P raw dopodobnie zgadza się, że za  dzieło 
to zapłacono jak o  sum ę ogólną 300 500 dolarów , 
z k tó ry ch  250 000 dolarów  d o sta ło  się sprzeda
jącem u, a  resztę zapłacono ty tu łem  kosztów  
za wywóz i prow izję d la  pośredn ika . Gdy zna
ny  poszukiw acz in funabu łów  dr. O tton H. Voll- 
b eh r w ro k u  1926 zaw arł um ow ę o nabycie tej 
b iblji, to  oczywiście nie liczył się z tem , że czte
ry  la ta  będzie m u sia ł szukać nabyw cy am ery 
kańsk iego  tego dzieła. W  m iędzyczasie za
skarży ł pośredn ik  o w ypłacenie prow izji, po
niew aż dr. V ollbehr um ow ę o nabycie tego 
dzieła cofnął i zrezygnow ał z zaliczki w ypłaco
nej. W  d n iu  16 s ie rp n ia  1930 r. jednakże m ożna 
m u było w ydać biblję; n iebaw em  potem  prze-

POPIERAJCIE
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kupując jedynie

Polskie farby drukarskie
które są conajmniej tak dobre jak zagra
niczne a przytem

znacznie tańsze

Uznane jako wyborne wyroby Farby Polskiej w Poznaniu
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szła ona w raz ze zbiorem  in funabu łów  (jak 
słychać coś 3 000 tomów), w posiadan ie  S tanów  
Zjednoczonych A m eryki Północnej. Poniew aż 
przy  te j sprzedaży rozchodzi się o w yszukany  
zbiór cennych druków , z k tó rych  najkosztow 
niejszym  była cop raw da b ib lja  G utenberga, 
p rzeto  nie m ożna podać, za ile j ą  oceniono; 
w  przypuszczeniu  m ożna ją  ocenić n a  około 1 % 
m iłjo n a  m arek  n iem ieck ich  —- jes t to  cena, 
k tó rą  bodaj n ie zapłacono za jakąko lw iek  
in n ą  książkę. W edług  ludzkiego' przew idyw a
n ia  podobnie cenny egzem plarz tak iego  dzieła 
n ie  ta k  w cześnie ukaże się w  h an d lu ; a  przew i
dyw an ie  pew nego A m erykan ina, że pew ien 
egzem plarz pap ierow y niebaw em  zyska cenę 
b ib lji V ollbehra, w  m iędzyczasie się dotychczas 
n ie  spełniło.

Ceny za szczególnie cenne płody d ru k a rsk ie  
ju ż  od  s tu  ła t w zm agały  się stale. W  1824 ro k u  
zapłacono za biblję G utenberga około 4 000 m a
rek , w 1874 ro k u  k u p ił bibljofil H u th  ta k i sam  
egzem plarz za 54 000 m arek  n iem ieckich  ; w  1911 
ro k u  osiągnięto  przy  licy tac ji H u th a  116 000 
m arek  n iem ieckich . W  tym  sam ym  ro k u  za
p łac ił m iljajrder am ery k ań sk i H un tm gdon  za 
egzem plarz pergam inow y 210 000 m arek  n ie 
m ieckich.

Z najw cześniejszych płodów  sztuk i d ru k a r
skiej było k ilka , k tó re  są  rzadszem i od b ib lji 
G utenberga. P rzypuszczać m ożna, że n ak ład , 
k tó ry  oceniono wobec bib lji G utenberga n a  100, 
a  daw niej naw et n a  200 egzem plarzy, w rzeczy
w istości był m niejszy. Są to  przedew szystkiem  
ta k  zw ane „36 w ierszow e biblje", k tó re n ieb a
w em  po „42 w ierszow ej “ były d rukow ane 
czcionkam i G utenberga i P sałterze  M ogunckie 
z 1457 i 1459 ro k u ; liczbę pozostałych ty ch  
egzem plarzy  liczyćby m ożna n a  palcach  
obydw u rąk . Gdyby z tych  dzieł jedno znów 
ukazało  się w h an d lu , to  m ożnaby się spodzie
w ać now ych, w p ro st sensacy jnych  cen n a 
bywczych.

Z chwili
Nagroda literacka m. W arszawy. W  dniu 15. IV. 

b. r. Kom itet literacki przyznał nagrodę m. W arsza
wy w wysokości 15 tys. zł Zdzisławowi Dębickiemu 
za całokształt jego działalności poetyckiej i lite
rackiej.

Leopold Staff honorowym  członkiem  Pen-Clubu.
C entrala londyńska Pen-Clubów powołała Ledpolda 
Staffa na swego członka honorowego.

Jeistlto najwyższe wyróżnienie, jakiem  w stosun
ku cło pisarzy dysponuje Pen-Club, zostało ono przy
znane Staffowi z. okazji przypadającej w b. m. 30-łe- 
cia. jego' poetyckiej twórczości.

Rozmaitości
Rocznik artystyczno-historyczny w  Danji. W Ko

penhadze założono duńskie czasopismo artystyczno- 
historyczne o m iędzynarodowym  pokroju przy wy
dajnej pomocy funduszu Ny- Carlsberg Fonds. 
Obok om aw iania ważnych artystyczno-naukow ych 
tem atów  'zagranicznych głównem zadaniem  nowo
powstałego czasopism a m a być krzewienie wiedzy 
o sztuce duńskiej, m ianowicie epok m inionych. Z 
tego powodu rzeczone czasopismo pisane będzie w 
językach francuskim , angielskim  i niemieckim. Re
daktorem  czasopism a wybrano h isto ryka sztuki i
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k ry tyka  profesora W ilhelm a W auschera z Kopen
hagi.

D anja, k tóra  coprawda posiada w „S am lereń1 
doskonałe popularne czasopismo artystyczne, b ra 
kował organ d la ścisłej wiedzy artystycznej, jaki 
naprzykład posiada archeologja duńska w swych 
„Acta archaeologica". Nowe czasopismo artystyczne 
stać będzie na wysokim  poziomie artystycznym  i 
wychodzić będzie jako rocznik.

Skarby księgarskie w  północnej strefie polarnej.
Gazeta niem iecka „Neue Leilpziger Zeitung" cłonosi, 
że wysoko na północy strefy polarnej odkryto nader 
cenny zbiór kosztownych starożytnych druków, m ia
nowicie tam , gdzie się ich najm niej spodziewano: 
w polarnych stacjach handlu  fu tram i, rozprzestrze
nionych nad zatoką Hudsona. Podczas długotrwałej 
zimy polarnej, wielce ponurej; otrzymywali oficjali
ści tych miejsc zakupu cennych fu ter książki do czy
tania, by w ten Sposób mogli spędzić wieczory zimy 
ciemnej i m roźnej. Już przed 200 laty posyłano tam  
książki i druki, z k tórych wiele się zachowało do na
szych czasów. Bywało, że okręty, które zawinęły 
w dawnych latach do zatoki Hudsona, pozostawiały 
załogom futrzanym  nieco książek i innych druków. 
W iele z nich zniszczało' w skutek częstego czytywa
nia, przechodząc z rąk  do rąk. Pewien księgarz z To
ronto, stolicy Kanady, otrzym ał niedaw no tem u od 
pewnego inżyniera uwiadom ienie, że w tych sam ot
nych chatach poszukiwaczy cennych fu ter polarnych 
znajduje się mnóstwo starych i nader cennych dzieł. 
W spom niany znawca starożytnych dzieł odszukał 
w szafach książek, znajdujących się na stacjach 
w York i Albany, różne dzieła geograficzne, zupełnie 
nieznane oraz pierwsze nakłady angielskich k lasy
ków, które obecnie byw ają brane na wagę złota. An- 
tykw arjusze z Toronto postanowili obecnie zorgani
zować wyprawę w te strony, w celu nabycia, tych 
Starodawnych skarbów książkowych.

Spór o prawo przedruku bibljL Najwyższy sąd 
w Londynie będzie m iał w tych dniach do rozstrzyg
nięcia doniosłą ii ciekawą sprawę, w którą  wmiesza
ny  'jest również dwór królew ski i w której wyniku 
są bezpośrednio zainteresow ane liczne związki re li
gijne anglikańskie. Idzie o ustalenie, komu przy
sługuje prawo przedruku  biblji.. T rzeba bowiem 
wiedzieć, że wydawanie tego dzieła stanowi w Anglji 
pierwszorzędny interes handlowy.

W boku 1930 n. p. w ydrukowano na obszarze 
angielskiego im perjum  nie mniej niż 35 miljonów 
egzemplarzy. Od dawnych już czasów prawo druku 
biblji przysługiw ało dworowi .angielskiemu, a  w  cią
gu ostatnich la t tylko trzy  instytucje otrzym ały przy
wilej w ydaw ania: są to uniwersytetyOksfordu, Cam
bridge i królew ska d ru k arn ia  w  Londynie. Mimo 
tego monopolu, od kilkudziesięciu la t wiele zwią
zków religijnych zaczęło wydawać na swoją rękę 
isetki tysięcy egzemplarzy biblijnych. Wiele z nich 
tylko z tego czerpało dochody na swoje utrzym anie. 
W ostatnich czasach jednak kiilka pryw atnych firm  
wydawniczych — a wśród innych także firm a Johns 
Shaw — zaczęły wydawać, bez przeszkody, biblje, 
rzucając n a  rynek księgarski k ilkaset egzemplarzy 
w różnej szacie i cenie. Obecnie królew ska d ru k ar
n ia  postanow iła zaskarżyć wydawcę Shawa, zarzu
cając m u naruszenie praw a ustalonego królewskim  
dekretem  i dom agając się olbrzymiego odszkodowa
nia, oraz natychm iastow ego w strzym ania druku 
i zniszczenia w szelkich klisz i form odlanych w cło- 
wiiu odnośnych wydań. Oprócz tego d rukarn ia  do
m aga się konfiskaty 15 m iljonów tomów, znajdują
cych 'się w sprzedaży. W alka jeist bezwzględna a wy
n iku  jej oczekuje cala Anglja w naprężeniu.

" A l F I E D L E R K L ISZ E
POZNAŃ ^ K R E SK O W E
D Ł U G A  11 A U T  OT Y PIE
T E L . 3811 -^T R Ó JB A R W N E
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Normalizacja blankietów listowych 
i kopert handlowych

Podobnie ja k  kupiec, ta k  i d ru k a rz  w in ien  
k lien tom  sw ym  zwrócić uw agę n a  w szystk ie 
p rak tyczne nowości w dziedzinie druków  
i w ten  sposób s ta ra ć  isię udow odnić, że sto i n a  
w ysokości zadan ia, jeżeli chodzi o w ypełn ien ie  
w ym agań dobrej obsługi k lien ta .

Wobec dzisiejszej, w zajem nie się zw alcza
jącej, ostrej a naw et dzikiej k o n k u ren c ji ŵ  za
wodzie d ru k a rsk im , ten  ty lko  m oże liczyć n a  
powodzenie, k tó ry  zdo ła  zdobyć sobie zau fan ie  
odbiorców w iedzą fachow ą, um ie doradzić i w y
konać d ru k i k u  zadow oleniu  k lien ta .

Szerokie pole do popisu  daje  d rukarzow i 
pod ty m  względem  m ało  naogół znany, a  w k a 
żdym  raz ie  n iew y k o rzy stan y  dział n o rm ali
zacji. N orm alizacja  to  jeden z w ażnych sk ład 
n ików  rac jo n alizac ji p racy  biurow ej. A któż 
w dobie obecnej n ie p rag n ąłb y  u ła tw ić  sobie 
p racy  przez jej ujednolicenie, zaoszczędzić n a  
personelu , zredukow ać w ydatków , a przy tem  
zdobyć sobie szersze koło odbiorców ?

Z norm alizow any lis tow nik  hand low y  jest 
obecnie więcej jak  k iedykolw iek środk iem  pro
w adzącym  do celu.

„Jak  Cię w idzą, tak  Cię piszą".
P rzysłow ie to  najzupełn ie j słusznie zm ie

nił au to r a r ty k u łu  o no rm alizac ji liistow nika 
w n r. 2 tegorocznego „P rzeg lądu  N aukow ej Or
gan izacji P racy" i n ad a ł m u  brzm ienie: Jak  
piszesz, tak im  Cię widzą.

Od siebie dodałbym  jeszcze: Jak  i n a  ezem 
piszeisz,, ta k im  Cię widzą.

W iem y z dośw iadczenia, ile się sukcesów  
w  życiu odnosi w sku tek  u jm u jący ch  zew nętrz
nych cech osobistych. P ierw sze w rażen ie  u trw a 
la  się najczęściej i s łu ży  n ie jednokro tn ie , s łu 
sznie czy n iesłuszn ie, za podstaw ę oceny, jest 
w yrokiem .

A ile już ofert odrzucono p rzy  rów nych  
szansach, ile  zapy tań  zlekceważono, ile  propo
zycji poszło do kosza,, w sku tek  tego, że forma, 
lis tu  nie w zbudziła w adresac ie  zau fan ia  i sym - 
p a tji  do nieznajom ego nadaw cy.

Gdyby to  m ożna obliczyć, n iejeden  szef 
więcej pośw ięciłby uw agi choćby ty lko  listow - 
nikow i, chętn ie  posłuchałby  ra d  d ru k arza , o k a
zując n lu  w dzięczność za cenne wskazów ki.

P rzy p a trzm y  się bliżej b lank ie tow i listow e
m u, dołączonem u n a  w zór do dzisiejszego n u 
m eru.

P rag n ę  szerzej rozprow adzić um ieszczone 
tam  ob jaśn ien ia  i w skazać n a  dalsze korzyści, 
w ynikające z jego Zastosow ania w korespon
dencji handlow ej.

Rozpocznę od u ła tw ień  przy sam em  p isa 
n iu  listu.

Bez długiego za s tan aw ian ia  się w ypisu je 
m aszy n is tk a  adres w polu  w yraźn ie  określo- 
nem . Nie po trzebu je szukać dopiero najodpo

w iedniejszego m iejsca, odm ierzać okiem  śro d 
k a  arkusza , kręcić w ałk iem  m aszyny w jed n ą  
lub d ru g ą  stronę. D robna napozór rzecz, k tó ra  
jednakże jes t ogniw em  łań cu ch a  cennego 
czasu.

Szablonow y w stęp lis tu : „P o tw ierdzam y 
odbiór lis tu  W Panów  z dn ia  tak iego  to  a t a 
kiego Tb., znak  ak t Ich itcl je s t zbyteczny.

W  jednym  w ierszu  um ieścić m ożna w szyst
k ie  n iezbędne dane  pod nag łów kam i:

Z nak  W P. z d n ia  nasz znak  z d n ia
K/L 15.5.31 M/N 20.5.31

M argines szerokości 20 m /m  u jed n o sta jn ia  
długość w iersza p ism a m aszynow ego. Bez m a r
ginesu  m aszy n is tk a  będzie dow olnie p rzed łu 
żać i sk ra cać  wiersz, n a  czem  tra c i w ygląd ze
w nętrzny  listu .

M ała k re sk a  poziom a po lewej s tro n ie  a r 
kusza, w odległości 40 m m  od dolnego brzegu, 
to  sy g n a ł d la  m aszy n istk i: dalej p isać n ie  Wol
ino, trzeba odwrócić a rkusz , w zględnie pozosta
w ić m iejsce n a  poclpits.

D la a rch iw isty  jak ież uproszczenie pracy.
W  segregatorze u łożone lis ty  rów niu teńko , 

ja k  w książce opraw nej, bez konieczności za ła 
m y w an ia  brzegów zbyt obszernych arkuszy , 
a  więc czysto i estetycznie.

Z naczek o rjen tacy jn y  um ieszczony n a  środ
ku  a rk u sza  z lewego brzegu n a  m arg in esie  po
zw ala n a  rów ne prze dziu rkow an ie  listu .

Z ja k ą  ła tw ością odn ajd u jem y  n a  b lan k ie
cie daty, n u m ery  i znaki, k tó re  dotychczas 
każdy  k lien t n a  ininem w ym ien ia ł m iejscu, 
w odm ienny podaw ał sposób.

Na praw o od po ła  ad resu  w ygodne i w i
d o c z n e  m iejsce d la  w szelkiego ro d za ju  no ta tek , 
stempli,, decyzyj i dyspozycyj, cyfr k w a lifik a 
cyjnych.

W iem y od razu  gdzie szukać n u m eru  te le 
fonicznego, b an k u  i k o n ta  czekowego.

N a znorm alizow anym  b lank iec ie  m a 
w szystko swoje ściśle i celowo obm yślane m iej
sce. Jednym  rzu tem  oka ogarn iam y  wszystko. 
N iejeden zastanow i się m oże n a d  tern, dlaczego 
w łaśn ie pole ad resu  zna jdu je  się  po lewej 
stronie.

P rzew odnią  m yślą  by ła  konieczność stw o
rzen ia  m ie jsca  cio n o ta tek  d la  odbiorcy listu . 
W ybrano  praw ę stronę, jak o  najodpow iednie j
szą, bo w idoczną i dostępną po odłożeniu lis tu  
do skoroszytu.

Adres — po lewej s tron ie  — jes t d la  odbior
cy rzeczą zgoła-obojętną. Z chw ilą  k iedy  lis t 
d o tarł n a  m iejsce przeznaczenia, ad res spełn ił 
sw oją rolę i może spokojnie pozostać w cien iu  
g rzb ie tu  skoroszytow ego.

B rzm ienie jego jes t i  ta k  rów ne h a  .wszyst
kich'' l is ta c h .u  odbiorcy.

Dobrze, powie pon iek tó ry , ale gdzież to 
u ła tw ien ie  przy  odłożonych kopjach  listów  
w łasnych, n a  których szukam y przedewstzyst- 
k iem  ad resu ?  Skoro ad res  m a być po  lewej 
s tron ie  jest b liże j 'g rzb ie tu , w  skorosz-ycie-u w
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m iejscu  tru d n ie j dostępnem . Czyż korzyści 
pierw sze sko m p en su ją  niedogodność drugiego? 
Zadecydow ał m om ent uprzejm ości kupieckie j 
i 'konieczność u ła tw ien ia  k lientow i, o zdobycie 
k tórego  się ubiegam y.

M irków,ska F ab ry k a  P ap ie ru  zaprow adziła  
n a  czas przejściow y pap iery  ban k  posłow e 
w fo rm acie 45 X 60 cm z k tórego  — z n ieznacz
nym  odpadkiem  — w ykra jać  m ożna b lan k ie ty  
znorm alizow ane i  dotychczasow y fo rm at 
quarto .

Do znorm alizow anego b lan k ie tu  należy  
oczywiście i znorm alizow ana koperta . F irm a  
K ręglew ski po siad a  kopert tych  b ogatą  ko
lekcję.

N a tem  m iejscu  p rag n ąłb y m  dorzucić k il
k a  jeszcze uw ag  n a  tem a t jakości pow szechnie 
używ anych  ga tu n k ó w  kopert.

W  pogoni za n isk ą  ceną poleca d ru k a rz  k o 
p e rty  n a jtań sz e  a w ięc w konsekw encji n ie n a j
lepszej jakości. K lient najczęście j akceptu je, 
a n ie  zdaje sobie dostateczn ie sp raw y  z tego, że 
k o p e r ta  n a  ró w n i z b lan k ie tem  listow ym  to  w y
m ow ne św iadectw o dbałości nadaw cy.

Jakżesz inaczej kw est ję tę  t ra k tu je  zag ra
n ica. Praiwie że w yłącznie p ap ie r bezdrzew ny, 
k ilkuko lo row y  n a d ru k  a  n aw e t w łasny  znak 
w odny.

D ru k a rz  jest pow ołany  do tego, by sw em u 
zleceniodaw cy n a  szczegół ten  zw rócić uwagę.

S k ład an ie  a rk u szu  w kopercie  n ieokienko- 
wej je s t n o rm alne  (2 razy).

Z aleca się jednakże  używ anie  kopert okien
kow ych, k tó ry ch  za le ty  są  n a raz ie  jeszcze m ało  
doceniane. P raw d a , że łam an ie  a rk u szu  wzgl. 
znaków  w ydrukow anych  n a  b lank iec ie  w ym a
g a  n ieco  więcej zachodu, bo 3 kro tnego  sk ła 
dania,

T ru d  ten  opłaca się jednakże sowicie, jeżeli 
się uw zględn i dużo korzyści, w ypływ ające z n a 
s tępu jących  m om entów .

1 . o s z c z ę d n o ś ć  c z a, s u  przez u su n ię 
cie konieczności:
a) ad reso w an ie  kopert,
b) p o rów nyw an ia  ad resu  n a  kopercie 

z listem .
2 . w y k l u c z e n i e  o m y ł e k  — tj. m oż

liw ości w y słan ia  lis tu  pod n iew łaśc i
w ym  adresem .

3 . redukcję  do m in im u m  ilości kopert* k tó 
re  z uw ag i n a  n iew łaściw e ad resow an ie  
trzeb a  było zniszczyć.

4. ew tl. zbyteczny n a d ru k  firm y  — przy  
s to sow an iu  znorm alizow anych łistow ni- 
ków i  k o p ert okienkow ych, okienko, u w i
docznia n ie ty lk o  adres odbiorcy a le  
i  nadaw cy.

5. zew nętrzny  estetyczny w ygląd  kopert, 
św iadczący  dodatn io  o nadaw cy.

P rzec iw staw ia jąc  to  w szystko n aw et w yż
szej cenie k o p erty  okienkow ej, u zy sk u je  się 
w rezu ltac ie  duże plusy.

O ryginalne w zory dostarczy  n a  żądanie f i r 
m a  E d w ard  K ręglew ski S. A. w P oznan iu .

In te resu jący m  się bliżej sp raw ą n o rm aliza 
cji polecić m ogą tab e le  w ydane przeiz P o lsk i 
K om itet N orm alizacy jny  p o  50 groszy za sz tukę: 
P . N. 0—102 — F o rm aty  p ap ieru , P . N. 0—103 
—- Z astosow an ia  form atów  pap ieru , P. N. 0—104 
— K operty, oraz b ogatą  w- ty m  k ie ru n k u  łiterar-

tu rę  n iem iecką, om aw iającą  obszernie ciekaw e 
to zagadn ien ie  oraz zaw iera jącą  znaczną ilość 
wzorów estetycznie w ydrukow anych  k up iec
k ich  b lank ietów  listow ych, rach u n k ó w  itp .

L ite ra tu rę  nabyć m ożna za pośrednictw em  
red ak c ji P rzeg ląd u  Graficznego w działach n a 
stęp u jący ch :

„,Normf arm a tę"  Dr. F o rs łm a n n  (ca, zł 8).
„N orm  & F orm " 100 M usterbeispiele ans 

einem  typ o g rap h isch en  W ettbew erb (ca. zł 8).
,,i,Richtlinien fu r R echnung,svordrucke“ (ca. 

zło tych 2).
Z w iązek T ow arzystw  K upieckich  w P ozna

n iu  w pełnem  zrozum ieniu  doniosłości n o rm a
lizacji i skuteczności jej w h an d lu  pośw ięcił 
dziedzinie te j dużo m ie jsca  w specja lnem  sto i
sk u  n a  tegorocznych T argach  P oznańsk ich  — 
P aw ilon  Nowoczesnej P rop ag an d y  i R eklam y 
— w dziale: J a k  zdobyć k lien ta .

P aw ilon  zna jdu je  się tuż przy W ieży Gór
nośląsk iej.

Z w iedzenie tegoż w in teresie  w łasnym  d ru 
k arzy  mogę ty lk o  gorąco polecić.

O rganizatorzy  zam ierza ją  uw zględnić 
w  n im  w  szerokim  stopn iu  dział graficzny.

Pod koniec słów  k ilk a  jeszcze o m a te r ia l
n y ch  korzyściach  n o rm alizac ji d la  d ru k a rza  sa
mego. U sta len ie  form atów  p ap ie ru  i kopert 
przyczyni się do zred u k o w an ia  zapasów  sk ła 
dowych, w yelim inu je  konieczność zam aw ian ia  
kopert spec ja lnych , k tó re  są  droższe, przyczem  
te rm in  dostaw y z regu ły  jest dłuższy.

J .  <W -n iak .

Miazga drzewna*) 
do wyrobu papieru
Ź r ó d ł a  d o s t a r c z a j ą c e .  Z a g a d n i e n i a  

p r z y s z ł o ś c i .
Do cudów tech n ik i ubiegłego s tu lec ia  m o

żna zaliczyć jeszcze ten, że p ień  ściętego drze
w a w yrosłego gdzieś n a  szczytach  gór S kandy
naw sk ich , w ciągu  ośm iu dn i roznosi już b ie
żące w iadom ości w kszta łc ie  gazet, gdzieś po 
u licach  m ia s t W ielkiej B ry tan ji.

P oczątek  p o w stan ia  p a p ie ru  i jego sposób 
w y rab ian ia  zasłonięte są  ta jem nicą . Również 
n ie  w iadom o jeszcze,, z jak iego  su row ca p ap ie r 
w yrab iany  będzie w  przyszłości, gdyż postęp 
now oczesnej w iedzy s tw arza  coraz to  nowe 
cuda, i  to, co daw niej brzm iało  cokolw iek le
gendarn ie, w przyszłości wobec postępu  w iedzy 
będzie może fak tem  dokonanym .

P rzed  przy jśc iem  m asy  drzew nej, sk ład n i
k iem  podstaw ow ym  surow ca używ anego do 
w yrobu p ap ie ru  zw ykłego i p ap ie ru  do p isan ia  
było w łókno baw ełniane. Ą nglja, k tó ra  pod 
ty m  w zględem  zaw sze dom inow ała, w y rab ia  
jeszcze dziś swój lepszy p ap ie r z gałganów  i  od
padków  b aw ełn ianych  i ln ianych , k tó rych  do
s ta rc za ją  fab ry k i tek sty ln e . Duże zapotrzebo
w anie p ap ie ru  do d ru k o w an ia  now ości czyli 
gaze t prześcignęło  n a tu ra ln ie  zapotrzebow anie 
w szystk ich  innych  ga tu n k ó w  pap ieru , wobec 
czego używ an ie  drzew a do w yrobu p ap ie ru  
przew yższa obecnie w szystek in n y  m ate rja ł.

*) Z cyklu artykułów  „O angielskiem  d ru k a r
stwie", które ukazyw ały sie w roku zeszłym w „Prze
glądzie Graficznym".
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D rzew em  u ż y w a n e m  p rz e w a ż n ie  do  w y
ro b u  m a sy  d rzew n e j s ą  so sn y  i  jo d ły , z k tó ry c h  
n a jle p sz e  w y n ik i d a ją  m ia n o w ic ie  te  p ierw sze . 
Jo d ły  z a w ie ra ją  w ięk szy  p ro c e n t żyw icy, k tó r ą  
trz e b a  w p ie rw  u su n ą ć , a  ca łk o w ite  u su n ię c ie  
je j je s t  n a w e t dość tru d n e , n a to m ia s t  jo d ły  n a 
d a ją  się b a rd z o  do w y ro b u  m ocnego  p a p ie ru  do 
p a k o w a n ia , p rz y  k tó ry m  b ia ło ść  n ie  o d g ry w a  
szczegó lnej ro li.

G łów nych  g a tu n k ó w  m ia z g i d rzew n e j m a m y  
d w a  — m e c h a n ic zn e  i su lf ito w e . M iazgi su l- 
fito w e  i sadow e są  d o d a tk a m i do te j o s ta tn ie j, 
a  ob ie  m a n ip u lo w a n e  s ą  o d m ie n n e m i lu b  do- 
d a tk o w e m i d z ia ła n ia m i ch em iczn em i. M iazga 
su lf ito w a  u ż y w a n ą  do m ocnego  p a p ie ru  do  p a 
k o w a n ia , a  m ia z g a  so d o w a  do ty c h  g a tu n k ó w  
p a p ie ru  d ru k a rsk ie g o , k tó re  szczegó ln ie  n a d a ją  
się  do p ro d u k c ji  ob razków .

S p o s o b y  w y r a b i a n i  a.
W yrób  m iazg i m e c h a n ic zn e j odbyw a się 

w  sposób, że p n ie  d rz e w a  po zd jęc iu  z n ic h  k o ry  
p rz e rz y n a  się  n a  k lo ce  pew nej d łu g o śc i i m ia ż 
dży  w  w odzie  w  k ie ru n k u  p o d łu ż n y m  d rzew a, 
pod  n a c isk ie m  ro ta c y jn e g o  k a m ie n ia . W  te n  
sposób  drzew o z o s ta je  pod z ie lo n e  n a  sw e części 
sk ład o w e , lecz s k ła d n ik  w łó k n a  p o zo sta je  
w  w odzie. T a r tą  m iazg ę  n a s tę p n ie  się p rzefil- 
tro w u je  lu b  o d d z ie la  zap o m o cą  s ita , u k ła d a  w e 
fo rm ę  a rk u sz y  i p rz e p ro w a d za  ją  p rzez  o b ra c a 
ją c ą  się  d ru c ia n ą  s ieć  poclobną do  u ż y w a n y c h  
n a  m a sz y n a c h  do ro b ie n ia  p a p ie ru . W  d a lszy m  
c ią g u  p ro c e su  m ia z g a  będzie  częściow o su szo n ą  
i p ra so w a n ą , p rzech o d ząc  m ięd zy  w a lcam i, 
k tó rą  z z a w a r to śc ią  50 proc. w ilg o c i z a ła d o w u je  
się  n a  o k rę t.

P rz y  w y ro b ie  m iazg i su lfito w e j lu b  che
m iczne j, w łą c z n ie  m iazg i su lfito w e j lu b  sodo
w ej, k lo ce  d rz e w a  z o s ta ją  sk ru sz o n e  n a  d ro b n e  
k a w a łk i  i p o d le g a ją  b a rd z o  s k ru p u la tn y m  p ro 
cesom  so rtu ją c y m , k tó re  e l im in u ją  w szelk ie  
sęk i o ra z  n ied o b re  części d rzew a  lub k o ry , k tó - 
re b y  m o g ły  w p ły n ą ć  n a  zaćm ien ie  b a rw y  w y
k ończonego  p ro d u k tu . W ió ry  te  b ę d ą  g o to w a n e  
n a s tę p n ie  w  s i ln y m  ro zczy n ie  k w a su  w ap ien n o - 
s ia rc z a n y m , k tó ry  w y ra b ia , się  z s ia rk i, ru d y  
że lazn ej lu b  w a p n ia k a , W  ty m  ch em iczn y m  ro z
czyn ie  w ió ry  d rz e w a  g o to w an e  b ę d ą  p rzez  k i lk a  
godzin , p rzez co e lim in u je  się  r e s z tk i d rz e w a  
i  z a trz y m u je  ty lk o  w łó k n o  łu b  cellu lozę.

D o lepszego  p a p ie ru  u ż y w a  się  m iazg i s u l
fitow ej bez ja k ie jk o lw ie k  d o m ieszk i m iazg i 
m e c h a n ic zn e j. R ów nież ipoddaje się  j ą  czasem  
p ro ceso w i b ie len ia , do k tó re g o  s łu ż ą  sp e c ja ln e  
b ie la rn ie . P rz y  ta ń sz y c h  g a tu n k a c h  p a p ie ru  
d ru k a rs k ie g o  o raz  gaze to w eg o  u ż y w a  się  m ia 
zgi m e c h an iczn e j z d o m ieszk ą  m ięd zy  20 a  60 
p ro c e n t M iazgi su lfito w e j, s to so w n ie  do  w y m a- 
g ań e j jak o śc i.

U czen i w y liczy li już , że  d rz e w a  d o s ta rc z a 
ją c e  m iazg ę  do p ro d u k c ji  p a p ie ru  b ę d ą  w y czer
p a n e  w c iąg u  n a s tę p n y c h  25 la t. W  zw iązk u  
z te m  w a r to  w ięc n a d m ie n ić , że ro b io n e  s ą  ju ż  
d o św iad czen ia  n a d  w y n a le z ie n iem  in n e g o  m a- 
te r ja łu  n a d a ją c e g o  się  do p ro d u k c ji  p a p ie ru , 
i  to  ze s ło m y  zbożow ej z Z ach o d n ie j K an ad y . 
P ie rw sz ą  p ró b ę  w ięc, k tó rą  w  ce lu  w y k o rz y s ta 
n i a  teg o  m a rn ie ją c e g o  p ro d u k tu  ro b io n o , b y ła  
p ró b a  w y ra b ia n ia  p a p ie ru  z ln ia n e j słom y. 
W obec pow yższego p o tw ie rd z a  s ię  ra z  w ięcej

jeszcze  p rzy sło w ie , że p o trz e b a  je s t  m a tk ą  w y
n a lazk ó w .

S ta n y  Z jednoczone,, ong iś k ra j  s to ją c y  n a  
czele k ra jó w  p ro d u k u ją c y c h  p a p ie r , w y ra b ia ją  
obecn ie  m n ie j n iż  po łow ę sw ego z ap o trzeb o w a
n ia , a  o K a n a d z ie  m ó w i siię, że w y sy ła  do S ta 
nów  Z jed n o czo n y ch  p ra w ie  90 p ro c e n t sw ego 
całego ek sp o rtu .

W ład ze  d o m in ja ln e  id ą c  za  d o b ry m  p rz y 
k ła d e m  rz ą d u  S k a n d y n a w sk ie g o , w p ro w a d z iły  
śc iś le jszy  zw iązek  m ięd zy  w ie d z ą  a  n a tu rą .  
T ech n iczn e  ek sp ed y c je  b ad aw cze  z o s ta ły  już 
w y słan e , b y  zb ad ać  p o te n c jo n a lu o ść  te re n ó w  do 
za le s ien ia .

S k a n d y n a w  j a .
Co do k ra jó w  S k a n d y n a w sk ic h  to  obliczono, 

że w ięk sza  część S zw ecji p o k ry ta  je s t la sa m i, 
a  te re n  za le s io n y  w y n o si sześć r a z y  w ięcej, co 
u p ra w ia n e j ro li. S ta n  d rzew n y  s k ła d a  się  p rz e 
w a żn ie  z sosen  i jode ł, a  50 p ro c e n t roczn eg o  
w y rą b u  e k sp o r tu je  się  ja k o  b u d u le c  su ro w y , 
t a r ty  i o p ra c o w a n y  o raz  do w y ro b u  m ia z g i p a 
pierow ej,, r e s z ta  zaś u ż y w a n a  je s t  w  k o p a ln ia c h  
i do in n y c h  z a p o trz e b o w ań  S zw ecji sam ej.

P ie rw sz y m  k ra je m , w  k tó ry m  now oczesne  
sposoby  p rz e ro b u  d rz e w a  n a  m iazg ę  p ro c e sa m i 
ch em iczn em i z n a la z ły  za s to so w a n ie  w  d ru g ie j 
p o ło w ie  o s ta tn ie g o  s tu le c ia  i k tó re g o  p rz e m y sł 
p a p ie rn ic z y  p rz e d s ta w ia  dziś p rze sz ło  50 p ro 
cen t ca łeg o  e k sp o r tu  k ra jo w eg o , b y ła  N orw e- 
g ja . N o rw eg ja  p o ło żo n a  b lisk o  g łó w n y ch  śro 
d o w isk  k o n su m c y jn y c h  i d z ięk i te m u , że jej 
p o r ty  p ra w ie  n ig d y  n ie  z a m a rz a ją  je s t  w s ta n ie  
w yw ozić w  c iąg u  całego  ro k u .

L a sy  n o rw e sk ie  z a b ie ra ją  p ra w ie  je d n ą  
c z w a rtą  p o w ie rz c h n i ca łego  k ra ju .  Z ad rz e w ie 
n ie  lasów  s k ła d a  się z 80 p ro c e n t  ró ż n y c h  g a 
tu n k ó w  drzew a, sosnow ego, z tego' d w ie  trzec ie  
s ą  jo d ły , k tó re  s ą  n a jle p sz e m  d rzew em  do p rz e 
ró b k i ina cellu lozę. N o rw esk iem u  p rz e m y sło w i 
p a p ie rn ic z e m u  sp rz y ja  b a rd z o  w ie lk a  ilo ść  t a 
n ie j s iły  w o d n ej, a  sp e c ja ln ie  ta k  żyw o tn e j 
w  p rzem y śle  b ie le n ia  su lf item .

W  F in la n d j i  z a le s ie n ie  k r a ju  w y n o s i 18.3 
a k ró w  n a  g łow ę m ie sz k a ń c a . K ra j o b fity  
w d rzew o  i  w ody  szy b k o  p ły n ą c e , s ta n o w i d la  
F in la n d j i  g łów ne  źró d ło  b o g ac tw a . D rzew o
s ta n  lasów  s k ła d a  s ię  z około  55 p ro c e n t d rze 
w a  sosnow ego, 25 p ro c e n t d rz e w a  jod łow ego  
i  18.6 p ro c e n t d rz e w a  liśc iow ego. Z w szy stk ieg o  
z ap ęd u  w odnego  z n a jd u ją c e g o  się  w  F in la n d ji ,  
je d n a  trz e c ia  je s t  rządow a* a  d w ie  trz e c ie  n a 
leżą  do> p rz e m y s łu  i z a k ład ó w  e lek try czn y ch .

R ów nież  i P o ls k a  p o s ia d a  dość p o tężn y  e k s 
p o r t  d rz e w a  do w y ro b u  m ia z g i d rzew n e j, 
a  o g ro m n e  p o łac ie  la só w  jeszcze n ie n a ru s z o 
n y ch  z n a jd u ją  się  w  pó łn o cn e j R osji. P rz y j
dzie je d n a k  czas, że i te  z n a jd ą  d rogę n a  ry n e k  
e u ro p e jsk i.

Rozwój introligatorstwa
W Berlinie (Dokończenie z nr. 15)

R ozłączen ie  się  p o m ięd zy  za sad n iczo  ogól- 
n em  in tro lig a to rs tw e m , a  poszczegó lnem i w y- 
sp e c ja liz o w a n em i zaw o d am i in tro lig a to rs k ie m i 
d o k o n a ło  się  ju ż  n a  ogół w  o k re s ie  dz iew ią teg o  
dz iesięc io lec ia  zeszłego s tu le c ia , L ite ra c k a  p ro 
d u k c ja  n ie m ie c k ic h  n a k ła d c ó w  dzie ł w  ty m
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o k re s ie  cza su  (około 1894 r.) sp o tęg o w a ła  się 
w obec 1872 ro k u  o 66 p ro c e n t. (W 1890 ro k u  
w y d a n o  w  N iem czech  ogółem  18 051 dzieł. Z 
te g o  p rz y p a d ło  n a  B e rlin  3127, a  n a  L ip sk  
3122). Jeże li w ie lk ie  p rz e d s ię b io rs tw a  in tro l i 
g a to rsk ie  n ie  p o w s ta ły  b y ły  p o m im o  p a n u ją c e j 
w ów czas n a d e r  k o rz y s tn e j k o n ju n k tu rz e  n a  n i 
w ie  in tro lig a to rs k ie j  z rę k o d z ie ln ic zy c h  w a r 
sz ta tó w  in tro lig a to rs k ic h  ,to  fa k t  te n  n ie  św ia d 
czy zby t p o ch leb n ie  o ów czesnych  z a s ie d z ia 
ły ch  w  B e rlin ie  rę k o d z ie ln ik a c h  in tro l ig a to r 
sk ich . F a k te m  je s t, że o lb rzy m ie  z a k ła d y  in 
tro l ig a to r s k ie  w  B e rlin ie  p o w s ta ły  n ie z a le żn ie  
od  m iejscow ego  ogólnego  rę k o d z ie ln ic tw a  in 
tro lig a to rsk ie g o , a  m ia n o w ic ie  ta k ie  f irm y  ja k  
L iid e ritz  & B a u e r, W u b b en , L u d w ig , B le is te in , 
S c h a u e r, F r ie d r ic h o w itz  i in n e . W  dz iew ią te rn  
d z ies ięc io lec iu  zeszłego s tu le c ia  u rz ą d z iły  dw a 
lip sk ie  z a k ła d y  in tro l ig a to rs k ie  filje  w B erlin ie  
i to  f irm y  F r itz s c h e  i S p erlin g . N iem a l w sz y s t
k ie  w ie lk ie  p rz e d s ię b io rs tw a  in tro lig a to rs k ie  
b y ły  szczegó ln ie  zo rg an izo w an e  w  k ie ru n k u  
o p ra w ia n ia  dzie ł. Je d y n ie  f irm a  W u b b en  za j
m o w a ła  się w  w ięk sze j m ie rze  fa b ry k a c ją  a l 
b um ów , k tó ry  to  d z ia ł w y n o sił często  dw ie 
trz e c ie  ca łe j p ro d u k c ji  te j f irm y . A obecn ie  
w łaśc iw e , ogó lne  in tro l ig a to rs tw o  s ta n o w i 
g łó w n ą  p o d s ta w ę  teg o  p rz e d s ię b io rs tw a .

O prócz ty c h  zakładÓAY p o w s ta w a ły  już  do
syć w cześn ie  in tro lig a to rn ie , d o łączone do 
w ięk szy ch  d ru k a rń . T a k  p rz e d e w sz y s tk ie m  o d 
d z ia ł in tro l ig a to r s k i  d r u k a r n i  R zeszy  n ie m ie c 
k ie j, o czem  ju ż  w sp o m n ia n o ; n a s tę p n ie  in łro -  
l ig a to m ie  M osse‘go, U lls te in a , S ch e rla , w y d a w 
n ic tw a  g a z e ty  so c ja lis ty czn e j „V o rw arts“, 
P ru s k ie j  D ru k a rn i  i W y d a w n ic tw a  Sp. Akc., 
L a n g e n sc h e id ta , H. S. H e rm a n n a , G w idona 
H ack eb e il, O tto n a  E ls n e ra  i in n y ch . G łow nem  
z a d a n ie m  ty c h  z a k ład ó w  in tro lig a to rs k ic h  b y 
ła  p ro d u k c ja  czasop ism , k tó ry c h  o becn ie  w  ob
rę b ie  B e r lin a  w y ch o d zi p rzesz ło  ty s ią c , o raz  do- 
k o ń c z a n ie  w sze lk ich  in n y c h  d ru k ó w , ja k o to : 
p la k a tó w , b loczków  i ty m  podobnych . — R ów 
n ież  szczeg ó ln a  sp e c ja ln o ść  b e r liń s k a : m ia n o 
w icie  k s ią ż k i ad re so w e  i te le fo n iczn e  zaw dzię
c z a ją  sw e  p o w s ta n ie  d ru k a rn io m  m ie jsco w y m . 
B e rliń sk ie j k s ią ż c e  ad re so w e j, k tó r ą  od w ie lu  
la t  w y d a w a ła  f i rm a  W . & S. L ó w e n th a ł, p rz e 
c iw s ta w ił A u g u s t S c h e r l oko ło  1895 ro k u  sw ą 
w ła s n ą  i u b ił sw ą  zd o ln o śc ią  k o n k u re n c y jn ą  
w sp o m n ia n e  w y d a w n ic tw o  L ó w e n th a la . Od te 
go czasu  w y ch o d z i k s ię g a  a d re so w a  s ta le  n a 
k ła d e m  f irm y  S ch e rla , W  n o w em  p rz e d s ię 
b io rs tw ie  b ra ła  u d z ia ł z razu  w  la ta c h  1896 
i  1897) w ie lk a  f i rm a  in tro lig a to r s k a  F r itsc h e , 
a  o p ra w y  b y w a ły  p o  części w y k o n y w a n e  w B er
lin ie  (skórkow e), a  p o  części w  L ip sk u  (m ole- 
sk inow e). O becnie z lecen ie  to  p o d z ie lo n e  je s t 
n a  k i lk a  b e rliń sk ich , p rz e d s ię b io rs tw  in tro lig a 
to rsk ic h . P o d o b n ie  m a  się  s p ra w a  z fach o w y 
m i k s ią ż k a m i adresowem u* z k s ią ż k ą  a d re so w ą  
n a  całe  N iem cy, k tó r a  w ychodzi w  pięfeiu to 
m a c h ; o p ra w a  n ie  zaw sze b y w a  w y k o n y w a n ą  
w  je d n e j i te j sam e j in tro l ig a to rn i . N a jw ięk 
szy n a k ła d  w . p o śró d  w ie lo m a  k s ią g  a d re so 
w ych; p o s ia d a  b e r l iń s k ą  k s ię g a  te le fo n ic z n a  
(li418.::stron). •; W y ch o d z i ro k ro czn ie . O bjętość 
te j.'-k sięg i i  n a k ła d y  s ta le  w z ra s ta ją ;  w ro k u  
zesz łym  w y n o s ił n a k ł a d •250000 eg zem p larzy . 
D zieło  to  o p ra w a ń e  byw a, w  oko ło  25 z a k ła d a c h

in tro lig a to rs k ic h ; u d z ia ł p o szczegó lnych  z a k ła 
dów  in tro lig a to rs k ic h  w  te j p ra c y  je s t  ró żn y : 
w ed le  w ie lk o śc i in tro l ig a to ra  po 5 000 do 20 000 
eg zem p larzy . Jeże li się zw aży, że  do  w y k o n a 
n ia  o p ra w ie n ia  p rz y sy ła  się  d z ien n ie  10 p ro 
cen t ca łego  z lecen ia , to  m o ż n a  zdobyć sobie po
g lą d  n a  zdo lność  p ro d u k c y jn ą  p rzem y sło w y ch  
in tro lig a to ra .

T e n d e n c ja  ro zw o jo w a  w ie lk ich  in tro lig a 
to ra  w s k u tk a c h  sw y ch  sp ra w ia , że co raz to  
ja s k ra w ie j u w y d a tn ia  się ic h  za leżność  od 
p rz e d s ię b io rs tw  d ru k a rs k ic h  i zak ład ó w  w y
daw n iczy ch . F irm a  w y d aw n icza  U lls te in a  n a 
p rz y k ła d  n a b y ła  po  w o jn ie  św ia to w ej z a k ła d  
in tro l ig a to rs k i  F r ie d r ic h o w itz a  i p o łączy ła  te n 
że ze sw ą  w ła s n ą  in tro lig a to rn ią . P o w s ta ła  po  
w o jn ie  św ia to w ej f irm a  B ib los od sam eg o  po
c z ą tk u  sw ego p o w s ta n ia  w sp ó łp ra c o w a ła  z za 
k ła d e m  g ra fic z n y m  B uxe.nstena, a  od ro k u  ze
szłego obydw ie f irm y  p rzesz ły  n a  w łasn o ść  
k o n so rc ju m  H. S. H e rm a n n a . F i rm a  in tro l i 
g a to r s k a  L u d e ritz  & B a u e r  je s t obecnie  z a k ła 
dem  f il ja ln y m  p rz e d s ię b io rs tw a  H ack eb e ila . 
N ie m ie c k a  w sp ó ln o ta  k s ią ż k o w a  (D eutsche 
B u ch  - G eim einschaft) w  k tó re j je s t  u d z ia ło w 
cem  f irm a  A. S eydel & Cie, S p ó łk a  A k cy jn a , 
p o s ia d a  o d sam eg o  p o c z ą tk u  sw ego  p o w s ta n ia  
w ła s n ą  d ru k a rn ię  i  w ła sn e  w y d aw n ic tw o , a  n a 
w et s a m a  się tr u d n i  ro z sp rz e d a żą  sw ej p ro d u k 
cji d la  sw ej s ta łe j  k lie n te li.

To u z a le ż n ien e  zak ład ó w  in tra l ig a to rs k ic h  
od d r u k a r ń  i sp ó łek  w y d aw n iczy ch  sp ra w ia , 
że ich  try b  p ro d u k c y jn y  je s t dosyć re g u la rn y , 
n a to m ia s t  m ożliw ości za ło żen ia  n o w y ch  p rz e d 
sięb io rs tw  in tro lig a to rs k ic h  po za  tego  ro d z a ju  
w sp ó ln o ta m i in te re so w e m i są  co raz to  rzad sze , 
ta k  dalece , że n o w y ch , p o w ażn ie jszy ch  z a k ła 
dów  in tro lig a to rs k ic h  ja k  p rz e w id u ją  n ie  po
w s ta n ie  w ięcej ,n a to m ia s t  is tn ie ją c e  ro zsze rzą  
sw o je  z ak ład y . P o z a te m  p rz e w id u je  się, że 
o becn ie  jeszcze n ieza leżn e  in tro lig a to rn ie  b e r
liń sk ie  rychlej- czy późn ie j ró w n ież  ro z p ły n ą  
się w te j lu b  ow ej w sp ó ln o c ie  p rzed sięb io rcze j.

Przetargi czy licytacje
I s tn ie je  zw yczaj k u p ie c k i, iż p rz y  p o w aż

n ie jszy ch  z a k u p a c h  z a c iąg a  się o fe rty  w zg lęd 
n ie  ro z p isu je  p rz e ta rg i n a  d o staw y . W ów czas 
k u p c y  o f ia ro w u ją c  sw e u s łu g i, s t a j ą  do  k o n 
k u rs u , w y g o to w u jąc  k a lk u la c je  w ed le  n a j le p 
szej m y ś li i  w oli. W  oznaczony d n iu  i godzin ie  
n a s tę p u je  o tw a rc ie  o fe rt i  p rz y d z ia ł o trzy m u je  
f irm a , o fe ru ją c a  n a jd o g o d n ie jsz ą  d la  odb io rcy  
d ostaw ę. T a k i je s t  n o rm a ln y  p rzeb ieg  i z a d a 
n ie  p rz e ta rg ó w  ofertow ych .

W  o s ta tn ic h  czasach  z a c z y n a ją  zak o rzen iać  
się  in n e  zw yczaje, d a lek ie  od e ty k i k u p ie c k ie j, 
a  p rz y p o m in a ją c e  w dużej m ie rze  żyd o w sk i zw y
czaj h a in d la rsk i. R o zp isu je  się  n ib y  p rz e ta rg , 
p rz y c ią g a  się  k u p ęq w  d o ,s k ła d a n ia  ofert, a  po  
o tw a rc iu  ic h  p rz y s tę p u je  się  do . . .  licy tac ji, 
czyli ja k  się to  n azy w a , do „ p rz e ta rg u  u s tn e 
go". Pocóż w  ta k im  razie, „ p rz e ta rg  o fe rto w y " 
k tó ry  zgó ry  p rz e w id z ia n y  je s t  za  „n iem iaroc la j- 
n y “ ? M ożna to  sobie .\y y tlu m aczy ć  je d y n ie  
w ta k i  sposób, iż zgó ry  m a  się  u p rzed zen ie  do  
uczc iw ośc i k u p ie c k ie j, albo, w y g ry w a ją c  c iężk ą  
sy tu a c ję , w ja k ą  p o p a d ł w czasach  d z isie jszych  
n ie je d e n  kup iec ,, d ro g ą  u s tn e g p  p rz e ta rg u  clice
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MATERJAŁY I NARZĘDZIA

INTROLIGATORSKIE
Tekturę, szarą, bronzową i biatą 
Papier przedkładkowy biały i ozdobny 
Marmurki, szagyn i batyki 
Karton na albumy i okładkowy 
Płótno, szyrting', moleskin 
Skórę kozłową i baranią 
Złoto prawdziwe, zwykłe i podwójne 
Folje złotą i kolorową 
Bolus proszek do złocenia

Nici (Gruszwitz) do szycia ręcznego 
i maszynowego 

Nici krajowe w kłębkach 
Sznurek i taśmę do szycia 
Kapitałkę i sznurek narodowy 
Etykiety do ksiąg, drut do szycia itp. 
Noże zwykłe
Noże do nacinania tektury 
Noże tarczowe dla amatorów 
Nożyczki, cyrkle, młotki

POLECA

Węgielnice, cykligi z stali
Blachy do roztrzepywania wiązków
Pendzle do kleju
Drążki i zawieszadła do map
Łączniki do tek i albumów
Zameczki i zawiaski do kasetek
Okucia do kartonów
Prasy ręczne, zszywaczki
Deski introligatorskie
Rolki patent, do drutu itp.

HURT. MATERJAŁOW INTROLIGATORSKICH
JOZEF PRZĘSŁAWSKI, POZNAN.

się  d o p ro w ad z ić  d o staw có w  do ro zg o rą c zk o w a 
n ia ,  k o n k u re n c y jn e g o  i w y c isn ąć  ceny  n ie k u - 
p ieck ie . W  ta k ic h  sy tu a c ja c h  p rz e ta rg i p rz e 
s t a ją  być a k ta m i k u p ie c k ie m i. In te re s  bow iem  
je s t  w te d y  in te re se m , g d y  obie s tro n y , ta k  k u - 
k u ją c y  ja k  i  sp rz e d a ją c y  są  z n ie g o  zad o w o le
ni. To zadow olen ie , czyli p ra w d z iw y  in te re s  
k u p ie c k i m oże d ać  ty lk o  p rz e ta rg  o fertow y, 
a  z a c ią g an ie  o fe rt p iśm ie n n y c h  p o  to  ty lk o , by  
m óc z n ic h  w y c iąg ać  a tu ty  do p rz e ta rg u  u s tn e 
g o  i tw o rzy ć  a tm o sfe rę  ro z g o rączk o w an ia , k o ń 
czyć się  m oże zw yk le  ty lk o  p o szk o d o w an iem  
jed n e j ze s tro n .

D la  p o d trz y m a n ia  e ty k i k u p ie c k ie j d o s ta w 
cy p o w in n i p o d trz y m y w a ć  a  1 b  o p rz e ta rg  o fe r
tow y, a l b o  u s tn y , a le  n ie  s ta w a ć  do w a lk i s a 
m obójczej.

0  należyte zrozumienie ze strony 
detalistów branży papierniczej

M ożnaby  śm ia ło  tw ie rd z ić , że k ra j  n a sz  
w  d z ied z in ie  a r ty k u łó w  p iśm ie n n y c h  n ie  p o trz e 
b u je  m ieć  k o n ieczn y ch  z ap o trzeb o w ań  z z a g ra 
nicy , g dyby  n ie  z u p e łn y  b ra k  fa b ry k a c ji  w iecz
n y ch  p ió r  w P o lsce . O tóż te n  a r ty k u ł  sp ro w a 
dzać n a ra z ie  m u s im y , gdyż t ru d n o  dziś w yo
b raz ić  sobie  now oczesnego  cz łow ieka , o b y w a ją 
cego się  bez w iecznego  p ió ra . T u  n ie  o d s tra sz a  
n a w e t s to su n k o w o  w ie lk i k o sz t n ab y c ia . N a 
p o rz ą d k u  d z ien n y m  są  ta k ie  w y p ad k i, że u rz ę d 
n ik  m a ją c  200 zł p e n s ji u trz y m u ją c  się  z ty c h  
p ien iędzy , m u s i  k u p ić  sob ie  za  50 zł w ieczne  
p ió ro . To też su m y  z ty tu łu  im p o r tu  tego  a r ty 
k u łu  s ta n o w ią  b odajże  n a jw ię k sz y  p ro c e n t 
w  o g ó ln y m  im p o rc ie  w yrobów  p iśm ie n n y c h .

D la teg o  je s t św ię ty m  ob o w iązk iem  całego 
spo łeczeń stw a , ta k  k u p có w  d e ta lis tó w  ja k
1 k o n su m e n tó w , en e rg iczn ie  w y p ie rać  te  a r ty 
k u ły  zagraniczne,, k tó ry c h  sp ro w ad zać  n ie  po 
trz e b u je m y  — k tó re  w y ra b ia ją  fa b ry k i p o lsk ie  
w  ró w n o rzęd n y ch  ja k o śc ia c h  a  n ie ra z  n a w e t 
i lepsze. P o s tę p u ją c  w  te n  sp osób  z m n ie jsz y 
lib y śm y  obciążen ie  b i la n s u  h a n d lo w e g o  z je d 
nej s tro n y  a  z d ru g ie j d a lib y śm y  w ięcej m o żn o 
ści z a ro b k o w a n ia  ty m , z k tó ry c h  czerp iem y  
ś ro d k i do życia. W  ty c h  d n ia c h  n a d e s ła ła  n a m

p o z n a ń sk a  f irm a  B. G iem za i S k a  (ad res  zby
te c z n y  g dyż  f irm a  o g ła sza  się  w  n a sz e m  p iśm ie) 
p ró b y  w y ra b ia n y c h  p rzez  sieb ie  a tra m e n tó w , 
tu szó w  i  k le jó w  b iu ro w y c h , p ro sząc  n a s , a b y 
śm y  porówinaM je  z w y ro b a m i zag ra n ic zn e m i. 
Is to tn ie  p rz e k o n a liśm y  się , że te  fa b ry k a ty  
z m a r k ą  „M ars“ co n a jm n ie j d o ró w n u ją  z a g ra 
n iczn y m . P o z a te m  to w a r  te n  je s t ta ń sz y , a  de- 
ta l i s ta  o trz y m u je  w ięk szy  ra b a t .  B y łoby  w ięc 
zb ro d n ią  w obec k ra ju ,  z a p e łn ia ć  n a d a l  p ó łk i to 
w a re m  z ag ran iczn y m . Jeg o  m ie jsc e  za ją ć  p o 
w in n y  bezw zg lęd n ie  p ie rw szo rzęd n e  w yroby .

Nałożenie cła na import szmat — 
nakazem chwili

S ta ra n ie m  Stów . K upców  sz m a ta m i, o w p ro 
w ad zen ie  c ła  w zgl. o p ła t m a n ip u la c y jn y c h  n a  
w w ożen ie  cło k r a ju  szm aty , n a p o ty k a  n a  w ie lk i 
o p ó r  ze s tro n y  p rzem ysłow ców , d la  k tó ry c h  k o 
rz y s tn y  je s t  d o ty ch czaso w y  s t a n  rzeczy , a  m ia 
n o w ic ie  w p ro w ad zen ie  sz m a t w e łn ia n y c h  i b a 
w e łn ia n y c h  d la  p rz e m y s łu  te k s ty ln e g o  z z a g ra 
n icy , a lb o w iem  su ro w iec  z a g ra n ic z n y  g a tu n k o 
wo je s t  znaczn ie  w y ższy  od k ra jo w eg o . K u p u ją c  
z a g ra n ic ą  fa b ry k a n c i o trz y m u ją  d łu g o te rm in o 
w y k re d y t, k tó reg o  k u p c y  k ra jo w i n ie s te ty  n ie  
s ą  w s ta n ie  udz ie lić . T en  s ta n  rzeczy  d o p ro w a
dz ił doi tego, że n ik t  p ra w ie  n a sz y m  su ro w cem  
się  n ie  in te re su je , w sz y s tk ie  s k ła d y  s ą  zaw alo n e  
sz m a ta m i w e łn ia n e m i i b a w e łn ia n e m i, u n ie ru -  
ch o m ia ją c  w  te n  sposób  zasoby  p ien iężn e  k u - 
p iec tw a . W sz y s tk o  to  d o p ro w ad za  do tego , że 
h a n d e l  k ra jo w y  n ie ty lk o  p rz e s ta je  być re n to w n y  
ale  zu p e łn ie  z am ie ra . N a s tą p ić  w ięc m oże ch w i
la , g d y  h a n d e l ten , re p re z e n tu ją c y  do n ie d a w n a  
b ard zo  b o g a tą  gałęź, p rz e s ta n ie  is tn ie ć  zu p e łn ie . 
N ależy  tu ta j  jeszcze w sp o m n ieć , że p rz e d  w o jn ą  
is tn ia ło  cło w w ozow e n a  sz m a ty  w  w y so k o śc i 
3 rb l. od kg . ro sy jsk ieg o . Je d y n e m  w y jśc iem  
z te j n iezw y k le  tru d n e j sy tu a c ji  je s t-n a ło ż e n ie  
c ła  n a  sz m a ty  zag ran iczn e . W  te n  sposób  bo
w iem  w zb u d zi s ię  z a in te re so w an ie  d la  n aszeg o  
su ro w ca  i d o p ro w ad z i do z a in te re so w a n ia  p o s ia 
d a n y c h  p rzez  ry n e k  zap asó w , co w yw ołać  m oże 
en e rg ic z n ie jsz ą  zb ió rk ę  z a n ied b an eg o  w c h w ili 
obecinej su ro w ca .
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Rozmaitości
W alny zjazd cechów introligatorskich w N iem 

czech odbędzie się w roku bieżącym  w M onachium 
od 15 da- 17 sierpnia.

Ograniczenie konsum cji papieru gazetowego  
w  Kanadzie. Wszyscy - wydawcy gazet w Toronto, 
stolicy Kanady, postanowili z dniem  15 m arca r. b. 
zwężyć szerokość swych łamów gazetowych z 1 2% 
na 12 ems (coś 12 cicero). Oni obliczyli, że z tego 
powodu oszczędzą na. papierze gazetowym, farbach 
d rukarsk ich  i opłatach pocztowych 4 y , do 6 procent 
swych ogólnych wydatków. Z tych oszczędności 
przypada na  sam  papier gazetowy 4 procent. Pew na 
kanady jska  'gazeta obliczyła, że rocznie- zaoszczędzi 
z tego powodu na sam ym  papierze gazetowym 40 000 
dolarów, a dru-g-ie tyle zyska przez ograniczenie n a 
k ładu  w ten sposób, ażeby nie tak  wiele jak  dotych
czas pozost awało gaze t nie sprzedanych przez sprze- 
dawaczy gazet.

W Toronto- wychodzi pięć dzienników w ogólnym 
nakładzie 552 000 egzemplarzy oraz tygodnik o 217 000 
egzem plarzy nakładu. Obok tego wydaw nictw a ga
zet Souithama m ają  razem  266 000 egzemplarzy dzien
nie-, a do tego tygodnik o nakładzie 91 000 egzem pla
rzy. W szystkie te wydaw nictw a postanow iły zwężyć 
form aty -swoje.

Zapotrzebowanie papieru  gazetowego wydawców 
gazet w Kanadzie wyn-osilo w 1930 roku  ogółem 
173 000, a w roku  uprzednim  218 000 tonn  am erykań
skich (po 907 kg).

I w  Japonjl kryzys w przem yśle papierniczym .
P rodukcja  m asy drzewnej w zrosła w Japonji w ostat
nich la tach  znacznie tak, iż pokry ła  zapotrzebowa
nie rynku  krajowego. W roku 1930 objął jedna-k 
kryzys i w Japon ji życie- gospodarcze, zmulsza-jąc 
przemysł' do ograniczenia produkcji-. Mimo w ysił
ków  w poszukiw aniu rynków  zbytu zagranicą, m u
siano zatam ować ruch dwui fabryk m asy drzewnej.

Dziesięć zrzeszonych fabryk  pa-pieru przerobiło 
w roku  ubiegłym  586000 tonn ma'sy drzewnej, tak  iż 
okazało- się, że 15% ogółu w yprodukowanej m asy 
drzewnej nie znala'zło zbytu.

Im port papieru Francji sta le  wzrasta. F rancja  
pomimo swego- doskonale rozwiniętego przem ysłu 
papierniczego sk azan ą  jest ipo większej części n a  do
wóz surowców zagranicznych. Stąd uzasadnione 
jest przypuszczenie, że francuski rynek  papierniczy 
pozostanie nadal o tw arty dla im portu 'zagranicznego.

Najw iększym  dostaw cą papieru  d la  F rancji są 
Niemcy; im port francuski w ostatnich la tach  znacz
nie postąpił. W 1927 roku sprow adziła F rancja  z 
Niemiec 596 393, w 1928 r. 714 424, a w 1929 roku 
830 827 centnarów  podwójnych papieru  z Niemiec.

Szwedzka fabryka papieru na Litw ie. Szwedzki 
tru st zapałczany, k tóry  zaw arł był z rządem  litew
skim  umowę w przedmiocie zbudow ania na Litwie 
fabryki papieru , zakupił w międzyczasie teren bu
dowlany. Fabryka papieru  stanie w pobliżu m iej
scowości Petraszuni, w pobliżu centrali elektrycz
nej o wysokiem napięciu. Prace budow lane rozpo
częte zostaną z nastan iem  wiosny. Fabryka papie
ru  rzekomo puszczona zostanie w ruch w 1932 roku.

W yrabiać zam ierza się papiery gazetowy, dziełowy, 
pisem ny oraz inne rodzaje papieru.

Spór celny w  przedm iocie im portu papieru ga
zetowego do Brazylji. W edług doniesień z Rio de 
Janeiro nie zgadza się na-czelna inspekcja celna na  
nieoolony dowóz zagranicznego papieru  gazetowego, 
w skazując na to, że produkcja  pap ieru  gazetowego 
w  Brazylji pokryw a zupełnie zapotrzebowanie k ra 
jowe. P rasa  brazylijska znowu dowodzi, że papier 
w yrabiany w k ra ju  jest znacznie droższy od zagra
nicznego, a n a  dom iar produkcja  krajow a tegoż nie 
jest w ystarczalną. Przedsiębiorstw a wydawnicze 
w Brazylji żywią nadzieję, że m inisterstw o finan
sów uwzględni potrzeby p rasy  krajow ej i nadal, jak  
dotychczas rozstrzygnie kiw;estję celną w  przedm io
cie dowozu zagranicznego papieru  gazetowego n a  
korzyść prasy  brazylijskiej.

Eksport m asy papierowej w  Norwegji. W edług 
podań czasopism a „Skogbrukeren" wzmógł się nieco 
w 1930 roku norw eski wywóz miazgi drzewnej, n a 
tom iast -wywóz błonnika drzewnego zm alał wobec 
wywozu roku uprzedniego o blisko 40 000 tonn. Ró
wnież wywóz tek tu ry  i pap ieru  zmnieszył się coś
kolwiek w! stosunku do wywozu roku  uprzedniego. 
Ogólna wartość wywozu m asy drzewnej, błonnika, 
tek tu ry  i pap ieru  w 1930 roku przedstaw iała w ar
tość 172,7 m iljonów  koron norweskich. Z tego przy
padło za rwyiw-óz miazgi drzewnej i b łonnika 89,1 
miljonów koron, a za wywóz tek tu ry  i papieru  79 
m iljonów koron norwskich. W  1929 roku liczby te 
odpowiednio wynosiły 194,1 miljonów, 98,7 m iljo
nów i 90,5 m iljonów koron norweskich.

Przem ysł rysikow y w  T u ryn g ii Na obszarze 
Meinin-gen, w pobliżu m iasta Steinach w Turyngji 
znajduje się k ilka zakładów rządowych, w yrabiają
cych rysik i łupkowe d la  potrzeb szkolnych. Z akła
dy te przy pełne,m zatrudnieniu  m ają  załogę złożo
n ą  z 300 robotników. Przed wybu-che-m wojny św ia
towej zaniechano w szkołach niem ieckich rysiki i ta 
bliczki łupkowe do pisania. Po zakończeniu Wojny 
światowej panow ał taki b rak  papieru, że ponownie 
zaczęto w Niemczech używać rysika i tabliczek 
łupkowych do pisania.

Surowiec na wyrób rysików  znajduje się jedy
nie w Niemczech, a 85 procent produkcji wywozi się 
zagranicę. W roku zeszłym wyprodukow ały zakła
dy państwowe 243 m iljony rysików  łupkowych, z 
czego 191 miljonów sztuk wysłano na sprzedaż za
granicę, przeważnie do Indji brytyjskich, Indji ho
lenderskich, Meksyko, Chin, Siam u i A ustralji.

W nowszym  czasie- n asta ła  konkurencja japoń
ska dla rysików  niemieckich. W Japonji i' Ameryce 
fabrykuje się tańsze sztuczne rysiki. Poza tem  kon
kurencja japońska jest również bardzo dokuczliwą, 
z powodu nadzwyczaj tanich japońskich ołówków.

Wiadomości z firm
„A ltesse-W isła“, Sp. Akc., fabryka tutek i  bibu

łek papierosowych w  Krakowie. W alne Zgromadze
nie Akcj-onarjuszów odbędzie się dnia 30 m aj a  1931 r„ 
ó godzinie 4 po południu, w lokalu firm y „Altesse- 
W isła“, Spółka Akc. w Krakowie-, ulic-a Długa 17.

Telefon nr. 25-55 — Adres Redakcji i Administracji: Poznań, ul. Masztalarska 8 — P. K. O. Poznań 202 868

Ostatni materjał redakcyjny przyjmuje się do poniedziałku godz. 18-tej. — Przedruk artykułów dozwolony tylko za zgodą 
redakcji -— całego resztującego materjału informacyjnego w naszem słowabrzmieniu tylko za podaniem źródła.

Ceny ogłoszeń: V, strona 100 zł, */2 str- 50 zł, %  str. 25 zł, % str. 12,50 zł, Vt6 str- 6,25 zł, ł /32 str. 3,25 zł. 
Na stronie I. okładki 100 °/0 na str. II, III i IV okładki 50% więcej. — Ogłoszenia drobne 30 gr. za wiersz nonp. — Dla
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WYDAWCA: Hurtownia Drukarska Spółka z o. odp. w Poznaniu, ul. Masztalarska 8. — Red. odp. Teodor Kryg w Poznaniu.

Czcionkami Drukarni Polskiej Sp. Akc. w Poznaniu, św. Marcin 70.
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Na sprzedaż

2 tyglówki z motorem 
1 maszyna do falcowania 
1 stereotypja, pismo itd.

w łącznie regałów .
Łaskawe oferty do administracji „Przeglądu 

Graficznego", pod nr. 32.

Etykiety artystyczne
tłoczon e na relief i lam pio- korzystnie, k u p ią  zaraz,
ny w szelk iego r o d z a j u ,  E w tl. m aszyny, czcionki
wykonuje m asow o 21 i t. d. osobno. Z głoszenia

.  t  A  ń  f j ,  i  .  j .  szczegółow e do adm ini-
J  ”  “  W  1 A I V  stracji „P rzeglądu Gra-

P o z n a ń , J e ż y c k a  16 ficzn ego ,. pod nr 31

Kierownik drukarni
z k ilkoletn ią praktyką w  p o 
w ażnych zakł. graf., dzielny  
fachow iec, kalkulator, orga
nizator, m istrz, poszukuje 
posady. Ł askaw e zg ło sze
nia d o  „P rzeglądu  G raficz
nego"  pod  nr. 35 g.

Oddziałowy
z k ilkunastoletn ią  praktyką, 
były absolw ent lipskiej 
techniki drukarskiej, p o 
szukuje szerszego  zakresu  
pracy. O ferty  pod „M istrz"  
do adm inistracji „P rzeg lą
du G raficznego" [41 g

Linotypista
r u ty n o w a n y , b ieg ły  ty- 
pografista, a k c y d e n s i s t a  
i stereotyper, zm ieni zaraz 
posadą w Poznaniu. Łask. 
zg łoszen ia  pod  42  d o  „P rze
g ląd u  G raficznego". [42 g.

Zecer-Drukarz
pilny, s u m i e n n y  b ieg ły  
w swym  zaw odzie, poszu
kuje zaraz lub później p o
sady. Łask. oferty proszą  
sk ierow ać pod  adresem  
W ład. P flo g e l, K o ź m i n ,  
Glinki nr. 2 . II p. [36 g

Drukarz-maszynista
z kilkoletnią prakt., sam o
dzielny i b ieg ły  pracownik, 
jak w  drukach k ol., ilustr., 
płytach i akcyd. O bsł. w szy
stk ie  specj. m asz., jak (auto
m at.) z aparat. Poszukuje  

Łask. zgł. pod „D ru- 
„P rzegl. Graf." [40 g

Zecer • Maszynista
la t 25 poszukuje stałej p o 
sady. Ł askaw e oferty upra
szam  pod „P rzegląd"  31 g.

Miody zecer
la t 21, dzielny w  swym  za
w od zie , obeznany również  
przy m aszynach, poszukuje 
posady, m iejscow ość obo- 
jątna. Ł askaw e zgłoszenia  
E d m u n d  M archlik , C hoj
nice, ul. Igielska 4 . [39  g

Zecer
dobry fachow iec, obeznany  
z w szelkiem i pracam i dru- 
karskiem i, poszukuje p osa
dy. Ł askaw e zg łoszen ia  do  
adm inistracji „ P r z e g l ą d u  
G raficznego" pod nr. 33 g .

KRAKÓW - ULICA WIELICKA 5

P O L E C A  
tylko w łasne j 
p r o d u k c j i

PAPIERY
FANTAZYJNE
DLA INTROLIGATORÓW
I B R A N Ż Y  P O K R E W N E J .

Bogaty wybór. Ceny znacznie 
zniżone. Oferty na żądanie.

O d p o w i e d n i  z a s t ę p c y  
r e j o n o w i  p o s z u k i w a n i .

Linotypista
który ukończył kurs w szk o 
le graficznej, poszukuje p o 
sady. M iejscow ość obojętna. 
O ferty  do „P rzeglądu  G ra
ficznego"  pod nr. 44  g.

Monotypista
o d le w a ć *  z kilkuletnią  
praktyką, poszukuje p osa
dy. M iejscow ość obojętna. 
Łaskaw e oferty  d o  „P rze
glądu G raficznego"  28  g .

1. Zadowolenie konsumentówKupcy  -  Polacy
osiągniemy 3 sukcesu: Większy zysk dla Was

? ? 3. Kozrost naszego przedsiębiorstwa
Jeśli p r o w a d z i ć  będziecie na składzie p o l s k i e

Atramenty do wiecz_
nych piór, biurowe i szkolne we 
wszystkich kolorach

Tuszy do stempli kauczuko
wych, metalowych, rysunkowe do 
znaczenia bielizny i t. d.

Gumy biurowe w płynie
z  marką ochronną

Z A D A JC IEMARS
tHE(n.U)VIUJ. TU5ZÓU) I PTIfflmEflTdlUcSP/emza iSka

O F E R T

P O Z N A N  
B O Z N I C Z A  I 6
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Ze składu konsygnacyjnego polecamy

Poznań, ul. Masztalarska 8 — Telefon 25-55

PAPIERY
Gazetowe w rolach i arkuszach

Drukowe satynowane
Ilustracyjne
Dziełowe
Offsetowe
Konceptowe
Kancelaryjne
Albumowe
Afiszowe
Okładkowe
Skoroszytowe
Pocztówkowe
Pakowe (Jawa, Malaka) w arkuszach i rolach


